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LOMZYNSKI TYGODNIK SPOl.~CZNY 

o wynikach łomżyńskiego 
rekonesansu, zaściankowoś­
ci, w której kruk krukowi 
oka nie wykole, potrzebie 
ostrej kuracji uzdrawiaiącej . 

. i budowaniu sojuszu czy­
stych rąk i sprawnych głów 
- z gen. bryg. Edwardem 
Drzazgą, szefem Głównej 
Inspekcji Terenowej - roz­
mawia Stanisław Zieliński. 
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I NAGRODA W KONKURSIE 
"W CO WIERZYC?" 

Tosia 
a wygrana 

IANU "Z L. 
SOBOLE VSKI 

14 listopada 1981 r. Komisja Za­
dadowa NSZZ .,Solid~ność" 
Fa bry ki Wtryskarek .,POIIlar­

-Żywiec'· podjęła następującą u­
chwałę: KZ NSZZ «SQlidarność» re­
prezentująca interesy 95,2 proc. za­
logi [ ... J żąda: f •.• l zaprzestani4 sto­
sowania medopuszcza! nej prakttlki 
konsultowauia spraw przedsiębior­
stwa z organizacjq partyjną Of'az 
powoŁywania cez urzędu» przedstawi­
cieli KZ PZPR do różnych. komisji 
i zespołów mających wpływ na 
bieżącą dziala~nośe przedsiębiorstwa 
lub losy zalogi; opuszczenia zajmo­
wanych pomieszczeń pTzez KZ 
PZPR. 

KZ NSZZ «SoLidarność» oczeku.je 
od dyrektora i Rady Robotnicze; 
podjęcia odpowiednich decyzji 10 
tym zakresie. Za NSZZ «Sottdar­
ność. - przewodniczący KZ Anto­
ni KTuczyński". 

21 listopada 1981 r. swą uchwałę 
podjęł-o Plenum Komitetu Zakłado­
wego PZPR .,Ponar-Zywiec": .,f ••• } 
u.chwala KZ NSZZ «SotidaTnosć .. 
jest w .... treści l interpretacji ant y­
partYJna - skierowana przeciw 
organizacji paTtyjnej w zaklaclzie. 
jak i partii w ogóle [ .•. ]. l sekre­
tarz KZ PZPR - Bogusław Wll­
derek". 

Tos iu rodził się w bólu. Zanim 
począł zapamiętywać postać 
matki - zmarła; zanim grze-

szyć po męsku wił się pod ra­
zami ojca, zadawanymi sznurem od 
żelazka. Ojciee był krawcem. w 
Wiedniu uczył się szyć płaszcze. 

,garnitury, stroje żywieckie dla ze­
społów fOlklorystycznych. Posiadał 
Ogromny zakład, kt6ry włacha 111-
dowa odebrała mu po wOJnie.. P6i­
niej został krawcem usługowym w 
WSS .. Społem'" Nie. Tostu nle dlo­
dził nieubrany. bez butów jak 
szewc albo głodny: chod~ił & ojcem 
niezadowolony . 

Pamięta ślub w Mikołowie, a jak­
że. Dorożką pow"~ić mu dali. ko­
nie biczem smagać leJce pod wiatr 
układać. 1 macochę, siostrę Eakon­
ną bez ślubów wieczystych. pamię­
ta, przebraną z czarnego w bUlty 
welon, kobietę słusznego wzrostu, 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: II nagroda w konkursie "W co 
wierzyć?'· - "Dotyk śmierci" Janusza Atlasa • zakręty przed 
reportażem ~zyliuWspomagaDie chęci" • omeandraeh reformy w 
.,Próbie kleju'· • Łomżyńskie po kQntroli i 00 dalej1 • powojen­
ne plagi; czyli "Rol szczura". 

Szkól Aolniczyeh ,. Marianowjf" t-­
spół pieSni j taaa) .raz Zasl.wInicseJ 
S~koly Rolniczej w Cllyiewi~ 4ze­
spół obrzędowy). Niedawne ZW 
ZMW get§cił człenków zapola tel­
klory8~yeznego Duńskiej Or~aDizaeji 
Sporiu i Młodzieiy DDGU. KODeerb 
odbyły si( w Wylinaeh Rusi, Plew­
kach i w S'lcpjetewie. 

. WYDZIA~ ADMINISTRACYJNY 
li W PZPR w Łomi7 ~ erpniza­
'erem spoikania I Mkftłany eq-a­
uizacJi pariyjnej WtJSW. ausw, 
»~kl!ra'uI'Y. 8~U 1 ...... 7 .. ial'nej 
})4)S\V1ęeoneao ada._ w"nikają-

cy m z uehwał7 Ple1ł1Ull KW PZPR 
• zwalczaniu patelol'il społennej 
oraz utrwalani. ładu i porządku 
publicbDegO w województwie łom­
iyasldm. Ueillestniey zebrania podzie­
lili się doświadczeniami s realizacji 
indYWidualnych zadań partyjnych 
OJ'a7 współdziałania w utrwalaniu 
be'hpieczeństwa publicznego. Omówi­
li tafiźe tematykę szkolenia potitycz­
"ego w nowym roku 8ł/85. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
~l'g~\nizacje partyjoe? Odpowiadają 
) sekretarze: 

e }tG PZPR w Radziłowie: -
Na posiedzeniu plenarnym omówi­
liśmy realizację uchwały IX Ple­
Ilum KC PZPR i uchwały KG 
PZPR dotyczącej młodzieży oraz za­
poznaliśmy się z informacją o roz­
woju sportu i turystyki w gminie. 
Tematem Egzekutywy był przydział 
zndań partyjnych i ich wykonanie 
\V POP przy Zbiorczef Szkole Gmin­
nej. Najbliższą - poświęcimy przy­
gotowu,niom do wyborów samorzą­
dów wiejskich (rad sołeckich i soł­
tysów). 25 X - początek nowego 
roku szkolenia politycznego. Planu­
jemy spotkanie z nauczycielami roz­
poczynającymi pracę. Na wspólnym 
zebraniu dyrektorów szkół, komite­
tow rodzicielskich, kierowników za­
Idadów pracy, związkowców będzie­
my mówić o sprawach związanych 
z Narodowym Czynem Pomocy 
Szh:ole. 

• KG PZPR w Grabowie: - 12 X 
rozpoczynamy rok szkolenia poli­
tycznego. Na najbliźszym posiedze­
niu Egzekutywy zapoznamy się z 
informacją o wpłacaniu składek 
p31·tyjnyc!l oraz ocenimy stan i 
szanse rozbudowy gminnej organi­
zacji partyjnej. Kolejną - poświę­
«:imy analizie realizacji zadań go­
spodarczych w gminie za trzy kwar­
tały br. 

• }tG PZPR w Wiźnie: - PIc· 
IIUill oceniło stan bezpieczeństwa. 
ładu i porządku publicznego w gmi­
nie oraz akcję żniwną. Kampanię 
wyborczą do samorządów wiejskicl1 
rozpoczynamy w połOWie paździer­
nika. Tematem posiedzenia Egzeku­
tywy będzie ocena zdrowotności 
zwierząt gospodarSkich oraz usługi 
weterynaryjne w gminie. 

e-.. KG PZPR w Wąsoszu: - Na 
posiedzeniu plenarnym oceniliśmy 
realizację postanowień zawartych w 
progr;łmie działauia w bież~cej ka­
dencji dotyczących oświaty i Wy­
cho'\-vania. Zapo:maliśmy się także 
z informacją o przygotowaniach do 
nowego roku szkolenia politycznego. 
Tematem Egzekut-ywy była ocena 
alccji źni\vnej. Na najbliższej omó­
wimy pracę samorządów wiejskich 
w kontekście zbliżają.cych się wybo­
rów. 18 X - inauguracja szkolenia 
politycznego. 

• KMG PZPR w Kolnie: - Te­
matem Egzekutywy będzie ocena 
realizacji programu budownictwa 
miesz!caniowego i komunalnego. in­
frastruktury komunalnej oraz 
wniosków i postulatów mieszkań­
ców zgłoszonych podczas kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w PZPR 
I do rad narodowych. Na posiedze­
niu plenarnym omówiliśmy dzia­
łalność kulturalno-oświatową w gmi­
nie. 11 X rozpoczęliśm7 nowy rok 
szkolenia politycznego. 

KOMISJA Interweneji Społecz­
nych wraz z Prezydiom Komisji 
Zdrowia, Dziecka, Rodziny, Ochrooy 
Srodowiska Naturalnego PRON oma­
wiała stan opieki ł warunki miesz­
kaniowe ludzi starszych oraz pIano­
we zamierzenia w tym zakresie. 
Rozpatrywano m.in. możliwość bu­
dowy domu starc6w w Łomży. 

NA FUNDUSZ Narodowego Czy­
nu Pomocy Szkole wpłacono jut 
219 143 złotych. Kolejnym ofiaro­
dawcą - 10 tysięcy złotych -:. jest 
"Korgaz" w Łomży. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? 

ZSMP. Prezydium Zarządu Wo· 
jewódzkiego podsumowało akcję 
.,Lato '84" i oceniło dotychczasowy 
przebieg kampanii sprawozdawczo­
-wyborczej ZSMP (odbyło się ju~ 
około 1500 zebrań w poszczególnych 
kołach) e Zakończył się Tydzień 
Turystyki Młodzieżowej (1-8 X r.), 

, 
w programie k'óreł6 były m. in. 
recital piosenJii turystycznej. zwie­
dzanie ~aby'ków i zakładów pracy 
Łomiy, zlot 'urysłyczny w Gonią­
dau, imprezy sporlowe • POdCDS 
eyklu szkoleń ezlonko\vie l!lcspołu 
młodych radnych WRN -u zapMnali 
się z zadaniami j kompetencjami 
rad narodowych, zasadami ich dzia­
łania, prawami i 6bowią~kamj radne­
go, tormami jego pracy. a także 
w8piiłdziałauia z organizacjami spo­
łeczno-politycznymi j zawodowymi 
oraz z funkcjonowaniem samorzą.­
dów mieszkańców • Od 8 d o 14 
października br. t.rwa ~1l(Olenie no­
wo wybranych przewodniczących 
kół Z'iMP. 

ZMW. W zespołach szh.ół rolni ­
czych (Wojewot:ł?:in, Niećkowo, Ma­
rianowo, Krzyżewo) odbywają. si~ 
informacyjne spoLkania członków 
Związku z uczlliami klas l. Podob­
ne zebrania planowane są także w 
łomżYllslcich szkołach ponadpodsta­
wowych. 60 proc. członków organi­
zacji to - uczniowie_ Do najbardziej 
aktywnych nalt'żą szkolne kola dzia­
łające przy Zespole Szkół Wetery­
naryjnych, Li('eum Ogólnokształcą­
cym, Zespole Szkół Mechanicznych 
w Łomży, a najlepsz)'mi opiekuna­
mi są m.in. Teresa Wysocka. Ma­
rian Bosek, Henryk ChJ'osLowski, 
Kazimierz Szymkuć • Trwa akcja 
"Zbieramy plony jesieni". M.in. 
uczniowie Zasad~liczej Szkol} Włó­
Idenniczej i Technilwm Włókienni­
czego w Łomży oraz Zespołu Szłtół 
Rolniczych w Marianowie brali u­
dziął w wykopkach na polu Józefa 
Gączkowskiego w Poniacie • Nie­
bawem ZW ZMW będzie mógł po­
szczycić się własnymi zespołami fol ­
klorystycznymi (w Jistona~l'Zil' roz­
poczną się pierwsze próby), ld')re 
tworzą uczniowie Zespołu Szkflł \Ve­
tcrynaryjnych w Łomży j Z('SPOhl 

W WK SD ODBYŁO SIĘ zebra­
nie Klubu Radn,1eb, którego poe­
wodnicząeą została Cecy~ Sobo­
li!wska. a "vicePT~ewodDic~CYIll Ka-
7,jmien lhszy ',~ki. Tematem posie­
dzenia Prezydium były: d~tychcza­
sowc wyniki ust-aw'V o wychowaniu 
w tFzeźwl)ści i przeciwdziałania al­
kolłOlizuw'''1 ora~ ~romaf1zenic środ­
ków na NFOZ i ich wykorZYfdl\­
nie w wojewóllztwie łomżyłlskim. 
Podczas dvskusjj uczest...."icy spotlu.­
nia mówili m.in. o Z\VGlczaniu po­
Itl"tnej sprzeda?)' ałkohohl, otwar­
chi 'pijalni piwa, lot'ganizowa~iu 
izb]' wytrzt'źwie ,ił n-yrabianiu na­
wylc!1 IcuHl1ra łnego '>'Pożywania al­
li(ł'Hlłu. 

ZARZĄD OKRĘG U ZNP w Łom­
i.y ua. posiedzenia plenarnym ocenił 
w"póMziałaaie organów administra­
cji oświatowej 7 insl.~ tucjami Zwi:\z­
IUI_ U<,zestniry spotlta-'lia zaapelowa­
li do wszystkich pracowników o­
światy o up!)~srechnjenic zasady: 
•. Zamiast kwiatka na Dzień Nauczy­
(·j .. la - złolonl, ki na k(m~o Narodo­
Wf'ga C"7,"n'l P'Wl'\C'" Szł~o1c" 

LIGA OBRONY KRAJU zrze-
sza· w ł.omiyilSkie,ll prawie 16 ty­
sięcy członkow. w tym: 2141 kobiety. 
-t5 l)rOCe'lf szeregów LOI~-owskich 

"tanowi mlndzież w wieku 12-20 
łat. NajJiczniejszymi rejonami są: 
Zambrów, Wysokie 1\fazo'\-vieckie, 
Grajewo. Najmniejszymi: Radził ów, 
Zbójna, Turośl, Perlejewo. Obcho­
(ł()m 40-lccia PRL towarzyszą uro­
(~zyste posiedzenia plenarne zarzą­
dów gminnych i miejsko-gminnych, 
\,\,·iec7.ory wspomniell członków Ligi 
Przyjaciół Zołnierza i TowarC'stwa 
Przyjació Zołnierza (organizafOji -
poprzedników LOK-u). Zarząd Wo­
.i("wó'lzlli (tt)elll';e obe~nie do wszy­
sll,ich czlo~ków i svmpatyków teT 

W przed d zictl 40 rocznicy powstania MO i SB w f. oroży odb\'la sie akademia wo­
jew6dzl'a. Wy:óiniający się fl1ukcjon:uiusze Otl'7.VłDl1i o.l7.nl~7.f'nh p 'ulstwowe. re­
sor~owe i reglOna~n~. ą. WoJewódzki Urzlłd Spraw Wewnętrznvch .. Za z;.tsługi dla 
WOJewództwa lomzynsklcgo" i Złotą Odznakę im. Jank:l Kr:lsickiego. 

W salj konferencyjnej Urzędu WOjewódzkiego w Łomy odbyła 514: luauguracia 
roku kulturalnego i sezonu artystycznego 14/85. Zasłużeni działacze 'kt11tury otrzy­
mali odz~aczenia. państwowe, resortowe i regionalne oraz nagrody n1enlężne i listy 
gratulacy Jne MinIstra Kultury i Sztuki. Uczestnicy spotkania podsumowali ubiegło­
r«;,czny sezon w kulturze, za p oznalJ_ sł~ z wynikami kontroli GIT-u w te.f dziedzi­
Ule oraz przyjęli nowy program dZIałania. obejrzeli wystawę kslażek Wydawnictwa 
"Arkady". Spotkanie uświetnił występ zespołu J'egjonaln~go Z LiteWSkiej Socjali­
stycznej Republiki Radzieckiej •• Auksztajtija" ze Swięc1an. 

• e Iygod.nia zd 
- Nie można ścinać czubka biurokracji, bo wtedy rozrasta się 

wszerz. 
zasłyszane w kuluarach podczas sesji WRN-u 

yśl z aesem 
"Istnięje, na przykład, pięćdziesiąt sposobów wypowiedzenia 

słowa '«tak» i pięćset sposobów wypowiedzenia «nie», lecz jest 
tylko jeden spospb ich napisania". George Bernard Shaw 

ol'~an.isacjj • pomoc w tworzeo' 
sali łradycj •• Od Ci do 12 pa~Zitl' 
-Pika - w ramach Ty~odłlia Li'i 
ObrołlY Kl'ajo - trw~~ wSPól' 
. - • t . - be 
~.. ~zy up~mlę BłaJ:t~e tO-lecie trIo 

.\ takze ł1 roczBłcę uhvorzeo' 
oL."'-"<tweco Wojska Polskiego. Ił 
DZIAł...ACZE "l'ował"Zysiwa. PrJ 

jaeióJ D~ieci spotkaj1\ się na Szkot 
Diu, łdóreco łemałem będzie: llCbi

ei 
TPD w niesieniu pomocy dZ'e(!ku-i 
r<Hbinie (ocena pracy w Jataeh 
1~83-3ł), ochrona i~deres6.\V maleJeł. 
Hl~O na p~t1stawłe pnepisów ko­
dek.su rodZinnego l opickuńezer 
Ol'aZ usiawy 4) postępowaniu w SPra o 
wach nieJetnich, problemy zWaltla" 
ni. alkobolizmu. . 

!lZIALALNOSC Lic:i Kobiet Pol. 
słuch "Y ~Iu'esie p~mocy rodzinie 
w pełOlemu przez ll1ą funkcji Wy. 
chowawczych. była tematem posie_ 
uzeIlia plenarnego Zarzą.du Woje­
wódzkiegO LKP w Lomźy. Zasłużo. 
ue członkinie ot.-zymały odznacze_ 
nia państwow c: Irena S7.adurska _ 
Krzyż Kawalea'ski Orderu Odrodze_ 
nia Polski i Barbara Chojnacka _ 
Złoty Kl'zyż Zasługi. Niebawem prz:y 
ZW LKP powstanie sekcja pedago_ 
giki I·odzinne.j, złożona z lekarzy 
psychologów, pe'~agogów, prawni: 
ków, która będzie służyć fachową 
poradą w wychowaniu dzieci i mlo­
dzieży. 
ŁOMZYŃSKIE Zakłady SpoŹJw_ 

cze przekazały 5 tys. dolarów uzy­
skanych z odpisów eł(sportow~'ch 
na wyposażenie przyszłego szpitala 
wojcw ódzldego. 

PIH JAK ZWYKLE ma pełne ręce 
roboty. Ostatnio kontrolerzy zaiu­
tereso'wali się skupem ziemlliaków 
na zimowe zapasy. Okazało sic:. że 
odpowiedzialne instytuc~ nie wy­
konały zatnierzeu w tym względzie 
np. Wojewódzki Związek Spółdzjel. 
ni Rolniczych na zaplanowanych 165 
ton skupił zaledwie 5, Wojewódzka 
Sllółdziel "ia Ogrodniczo- Pszczelar­
ska na 440 ton - 10. a PSS "Spo­
łem" na 395 ton, tylko 18. Ponadto 
pibowcy szukają odpowiedzi na py­
tanie: co się dzieje z mi~sem. które 
- nie wiadomo dlaczego - sprze­
dawane jest bez reglamentacji. }{omu 
dostarcza je PSS .. Społem" w Lom­
ży i Zambrowie? W ubiegłym ty­
godniu zakończyła się lcontrola w 
punktach skupu surowców wtór­
nych i sklepach WPHW, prowadzą­
cych sprzedaż artykułów na pod­
stawie wydawanych przez punkty 
talonów. Kontrolerów PIH-u zain­
teresował obieg dokumentów, po· 
krycie talonów w towarze, informa­
cja na ten temat dla klientów, nad­
zór kierownictw tych instytucji. 

SANEPID także nit odpoczywa, 
Ostatni efekt kontroli to zamknię­
cie 3 placówek. Właś"iciel piekarni 
w Sokołach, Edward Grzybowski, 
wypiekal ('hleb z mąki, w którcj 
zna ;,lf)wały się szkodniki. Nie prze­
szkadzały mu także buszujące po 
piekarni myszy, brudne kosze dó 
pieczyw"a, okna, zdcwastowana toa­
leta. Sane!>id w~'stąpił z wnioskiem 
o cofnięcie koncesji. W sklepie spo­
żvwczym Spółdzielni Inwalidów 
"Razem" w Łomży, przy uL Weso­
łej, kontrolerzy natrafili na odcho­
dy gryzoni, brudne regały i posadz­
ki. paJęczynę i personel pracująCY 
bez obowiązującej odzieźv ochron­
nej. W stołówce Szkoły Podstawo­
we'; nr 4 w Łomży stwierdzili brak 
ciepłej wody, niewyparzone naczy­
nia stołowe, nieoznakowane pojem­
niki na odpadki, muchy, przecieki 
wody z instalacji lcanalizacyjnej VI 
w kuchni, w magazynie źywności I 
zmywalni naczyń przedostaje.> się 
woda JH,dskórna. 

N A ZLECENIE białostockiej spół­
dzielni .. Sztuka Ludowa" grupa 30 
etnografów z całej Polski penetruje 
województwo łom'i:vńslde poszuku: 
jąc żywych jeszcze iłzied7.i l" sztllkl 
ludowej j ,pi twórców. 

PRZEPRASZAMY 
W bież~cym numerze omyłkOWO 

drukuJemy odcinek .. Ducha pusz' 
~zy", który powinien się znaleić \f 
numpt'ze nastęl)nym. '.Ta 'lmianę kO­
lejności przepraszamy. 

konlakly • konilIkióW' 

Zespołowi "Kontakt6w" i Jego 
Naczelnemu pozdrowienia od zbie­
gowiska dTugostTonnych k 

Włodzimierz MichCIltL 

PS. Od siebie też. 
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zisw J mówz się duzo O waL­
ce z haŁasem, a pT22cież 
walka z ciszą Jest ważni~j-

sza. W walc~ z haŁasem chodzi o 
spokój nerwow~ '!AJ .walce z Ciszq 
chodzi o Ludzkte . zYCte. Kogoś. kto 
ro bi dużo . hałasu, ~ikt nie. uapra­
wiedliwta z me brom, natom~ast te~. 
/eto zaprowadza ClSZę w SWotm ' pan­
stwie, jest chroniony pTze~ avaTat 
represji. D latego walka ~ czszq Jest 
tak trudna" - te słowa Ryszar­
da KapUŚCińskiego przypomniał - na 
I Sesji Kra jowego Klubu Reportazu 
s towarzyszenia Dziennikarzy PRL w 
Łomży - Ryszard Wójcik. Pamiętali 
o nich zapewne i pozostali uczest­
nlcy Sesj i, a także ci reporterzy. 
którzy parę miesięcy wcześniej od­
powiedzieli na apel łomżyńskich 
dziennikarzy o reaktywowanie, po 
trzech latach przerwy, Krajowego 
Klubu Reportażu. Był to bowiem 
onegdaj jeden z najbardziej aktyw­
nych klubów. lecz rozwiązanie SDP 
w grudniu 1981 r. automatycznie 
przerwało jego działalność. 
SŁała się nawet rzecz gorsza -

reportaż zamarł na długie mIesiące 
stanu wojennego. I chociaż samo 
Stowarzyszenie Dziennikarzy poczę­
ło się odradzać już na przełomie 
marca i kwietnia 1982 r., a więc w 
czasie, gdy wznawiała swą działal­
ność większość pism periodycznych 
W niczym nie wpłynęło to na 
wskrzeszenie polskiego reporta:!u. 
Wielu reporterów odeszło z zawo­
du, a ci, którzy pozostali, często wy­
powiadali się w innych formach 
dziennikar skich. W tej sytuacji Za­
rząd GJówny SD PRL nie przyspie­
szał powołan i a Klubu Reportażu , 
zdając sobie sprawę z faktu, że by­
łaby to fasada, za którą nie kryła­
by się prawdziwa działalność. 

Na .,inicjatywę oddolną", rz;eczy­
wiście społeczną tr zeba było czekać 
ponad dwa lata Zrodziła się ona 
bowiem \'vi0sną tego roku w łom­
i,rl1skim ~rodowi Slcu dz iennikarzy i 
potwierdziła, że nie "insp irowane" 

inicjatywy oddolne zazwyczaj od­
~wierciedlają faktyczne- odczucia i 
potrzeby pewnych grup społecz!lych. 
Odradzający się - jeszcze bardzo 
ostrożnie - reportaż szukać Już po­
czął na powrót należnego mu miejs­
ca w życiu społecznym. Jeszcze nie 
na wszystkich łamach, jeszcze nie 
piórami w .:;zystkich reporterów, ale 
przecież naturalna potrzeba podglą­
dania życia, nadawania mu swego 
osobistego szlifu, dzielenia się z in­
nymi swymi spostrzeżeniami i fas­
cynaci .lmi, zaczęła kruszyć mur n ie­
chęci, goryczy i zwątpienia . 

Równocześnie jednak pojawiła się 
nowa ustawa prasowa, która wpraw­
dzie przyniosła dziennikarzom szer­
szy dostęp do informacji i dała 
większe możliwości krytyki, lecz 
jednocześnie bardzo mocno sparali­
żowała reporterów ograniczając ich 
możliwości "wchodzenia w prywat­
ność" - domenę reporter skich pe­
netracji. Dlatego też uczestnicy 
Sesji powołali pięcioosobowy zespÓł 
studyjny, który ma opracować ra­
port o realizacji ustawy w prakty­
ce oraz wniosek o wniesienie do 
niej peWll1ych poprawek. Nieliczni 
dziennikarze-optymiści (wśród nich 
- pisząca te słowa) mają nadzIeję. 
te podobnie jak udało się stworzy ć 
w Sejmie dwunastoosobowe lobby op­
tujące za zmianami w ustawie anty­
alkoholowej, tak i dziennikarze znaj­
dą choćby paru posłów rozumieją­
cych interesy reporterów. Zdaniem 
zebranych na łomżyńskiej Sesji, usta­
wa okazała się zamachem na au­
tonomię dziennikarza, odcina go bo­
wiem od źródeł jego inspiracji , a 
zamiast wpływać na podnoszenie 
poziomu reportażu, skutecznie ha­
muje jego rozwój preferUjąc byle­
jakość i powierzchowność. Reporter 
nie jest przecież dziką bestią, nie­
nasycenie łaknącą wciąż świeżej 
krwi. Co prawda jego ro lą jest u­
jawn ian ie ciemnych lub wstydU­
wych stron życi a społecznego, a za-

biegi te by\yają często bolesne. ale 
przecipż dotyczą one tylko jed­
nostek. chronią natomiast lub o­
strzegają przed rodzeniem się spo­
łecznych patologii całe społeczeń­
stwo. 

- Dlaczego daje się nam - py­
tał Ryszard Wójcik - swobodne 
prawo do ostrzegania ludzi przed 
zboczeniem seksualnym, a utrudnia 
demaskowanie zwyrodniałego admi­
nistratora, nadmiernego konsumen­
ta władzy j im podobnych? WłaśnIe 
oni powinni być ujawniani i pięt-­
nowani. Wiadomo bowiem, że kon­
frontacja społeczna jest jednym z 
narzędz.i demokracji, gdyż pozwala 
unikać krwawych starć. 

Do starć , jedynie słownych zresz­
tą, doszło i podczas tej Sesji. Naj­
ciekaw~ze jednak poglądy wygła­
szane były w kuluarach i na wie­
czornym spotkaniu przy ognisku. 
Trudno przedstawić je w tej re­
lacji, nie tylko z obawy przed na­
ruszeniem "granic prywatności". 
Znaczne ożywienie dyskusji po o­
puszczeniu sali obrad raz jeszcze 
potwierdziło obiegową lecz praw­
dzi~\'-a opinię o reporterach jako od­
rębnym gatunku dziennikarskiego 
rodzaju, czującego się dobrze jedy­
nie w naturalnym środowisku ludzi 
i "dziania się" rzeczy. Wciągają 
ich w swój nurt zarówno wielkie 
wydarzema. niepospolici ludzie, roz­
maite dewiatje, jak i !':zarość życia, 
na pozor niec i"'kawy "mały realizm". 
SkrupUlatnie unikają iednak narad. 
galówek, oficjalnych spotkań, a na­
wet kawlarń wypełn io nych plotka­
mi z .. wielkiego świata", 
Właśnie ta "terenowość" była 

pewnie jedną z przyczyn, dla któ­
rych siedzibą Klubu zostala .. tere­
nowa" Łomża. Inną zaś - fakt. że 
\V ciągu czterech ostatnich lat moc­
no zmieniła się .,geogra.f ia" czaso­
sopism: w małych ośrodk ach, będą­
cych siedzibami nowych woje­
wództw. powstały lokalne ty~odni­
ki. Przynajmniej parę z nich do­
wodzi, że nawet na głębokiej pro­
wincji można wydawać interesu la­
cą ltazctę i publikować śmiałe re­
p()rtaze. W ostatnich dwóch latach 
nagrody im. Juliana Bruna zostały . 
przyznane reporterom z Łomży i 
Ko!'zalina. Również "prowincia" 
z~arnja niebagatelną pulę nagr6d 
w konkursach. Wydaje się to po­
twierdzać przypuszczenie, że repor­
taż zaczął odż.y""ać głównie tam 
gdzie zawsze sie rodził: w tereni~ 
a pierWSi przemówili ci reporterzy 
którzy -. niezal żnie od micjs~a 
C;WE'go wmieszkania - nigdy n ie 
potrafili się zamknąć na dobre w 
OChronnej skorupie pr 'watn 'ch 
przeiyc i rozgoryczeń. 

DANUTA W 'o I~7."R ;tT~ ~ , 
Fot. GABOR I.URINCZY 
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kontakty 
kontaktow 
Proszę uprzejmie Obywatela Wo­

jewodę o załatwienie następu;ąC1/ch. 
SJW(l1D. bardzo dla mnie istotnych.: 
pr211dzial hetikoptertl lub ustaLenie 
drOgi dojazdowe; do mojej działki 
we wsi SZtlblll Mlode: ospowodo­
lOanie. bV pracownicy gminy w 
Sntadowie: ob. ob. Andrzej Bana­
azek, Irena Milewska, Janina Zie­
lińska, zwr6ciU mi solidarnie kwo­
tę podatku zapłaconego od 1978 T. 
do chwili obecnej za dzialkę, któ­
re; - % ich winy - nie mogę użyt­
kować, oraz by wypłacili mi od­
nkodowanie % tego tytułu 10 kwo­
cie 500 złotych. za każdy Tok nie­
użytkowania; o ukaranie naczelni­
ka gminy Snfadowo, inź. Irenv Mi­
lewskie;, ł kierownika 'lużbll 1'01-
seJ, ob. Janiny Zielimkiej, 24 ten­
Ilencuine podanie 10 pi§mie Urzędu 
Gminu nieprawdziwych danych. 

W 1978 r. wymienieni pracowni­
ClI "mhłll, dZiałajqc wspó~nie z chę­
ci zy,ku, niezgodnie z prawem 
.konfiskowali mojej matce, Czesla­
tDie Bialobrzeskiej, czę§~ działki 
(1400 m kw.), fł następnie przeka­
zCJłj Jq aktem notarialnym ob. Mie­
cztls1awowi Baczewskiemu, któTlI 
(bezprawnie) postawił na nie; bu­
dynki. W wl/niku tej dZ1ałalnośd, 
od 1978 1'. nie mam dostępu do po­
zostałej czętci gTuntu. 

Pismo Urzędu Gminy w Sniado­
tDie, tv któTl/m powiadamia się 
mnie o ugorze (ponad l ha) stwieT­
dzonllm to moim gospodarstwie, w 
tDlIniku przegLądu gruntów pod 
tDzględem roLniczego wykorzystania 
orGZ zobowiązuje, pod groźbq kary, 
do jego zagospodarowania, jest od 
początku do końca sfalszowane. 
Zredagowane zostalo na polecenie 
ob. ZieUńskiej, w porozumieniu z 
ob. Milewską, która je podpisała. 

Nie było żadnego przegląd'U 
gruntów, a ;edynie skarga złożona 
przez ob. Baczewskiego. W piśmie 
fakt ten jest przemilczany. Mogą 
go jednak potwter.dzić pracownicy 
gminy oraz służby roŁnej. Powterzcn­
",ia działki wynosi około 0,7 ha, a 
nie ponad l ha. DziaŁka nie jest 
ugorem, lecz jak najbardziej pLa­
nowo zagośpodarowana, co można 
3twierdzić na miejscu. 

Biorąc pod u.wagę te fakty -cel 
pisma jest aż nadto jasny. DLatego 
bardzo proszę o przykładne uka1'a­
nie Winnych. 

TADEUSZ BIAŁOBRZESKI 
SZABŁY MŁODE 

gmina Śniadowo 

Odpowiadając na koLe1nq mter­
wencję złożonq do wojewody Łom­
żyńskiego i redakCji tygodmka 
"Kontakty", Wydzial Geodezji J 
Gospodarki Gruntami Urzędu Wo­
;ewódzkiego w Łomży wyjaśnia. ze 
.prawa przejęcia czę.ści działki (0,14 
ha) na stanowiącej dotąd własność 
matki ob. Bialobrzeskiego (Czesła­
lOy), a następnie jej sprzedaż ob. 
Mieczyslawowi Baczewskiemu , zo­
!tala zbadana przez Urzqd Woje­
wódzki w Łomźy oraz Ministerstwo 
Rolnictwa. 

Decyzja o poszerzeniu siedLiska 
ob. Baczewskiego wynikŁa z opmn 
Wojew6dzkiego Biura Planowania 
Prze$trzennego t miata na cetu u­
możliwienie temu rolnikowi wzme­
ften.ie budynków gospodarskich. W 
ehwiU przejęcia gruntu gospodar­
.two ób. Bialobrzeskiej zaliczone 
było do podupadlych. W postępo­
tDaniu formalno-prawnym nie 
!ttOierdzono jakichkolwiek uchybień. 

Przejęciu uległo jedynie częŚ(~ 
dzialki w granicach okreśLonych 
projektem wiejskich terenów budo­
wlanych. W trakcie podział u wy­
dzielono także dojaZd (o szero1cf)ści 
3 m) do pozostałej częki. 

Grunt ten jest zabagnionym u­
żytkiem zielonym, częściowo zaro§­
niętym olszyną , nie nadaJe się więc 

_ do -uprawy rolnej. 

Ponadto, na podstawie Wizji io-
. kalnej stwierdzono, iz Qospf)darstwo 
prowadzone jest w spotrJb niewiaści­
wy, na co niewqtpliwy wpływ ma 
dodatkowe zatrudnienitf zaintereso­
wanego w SKR-ze Snf640wo. 

Mgr inż. STANISŁAW MASLOWSIG 
dyrektor Wydziału 

PRZESŁUCHANIE 

tym razem 
,odpowiada 

gen. brygady 
Edward Drzazga 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Każdy siebie kocha, tyl­
ko ta miłość nie może przewyż­
szać miłości do innych. Staram 
się o tym pamiętać. 

2. Co jest Pańską główną za­
letą? 
~ Próbuję być sobą. Mieć 

dystans do spraw. które się wo­
kół dzieją. 

3. A wadą? 
- Ulegam jak wielu ludzi 

potrzebom, namiętnościom. 

jednoczy w sobie cechy zarów­
no wybitnego Polaka, jak i 
człowieka. 

17. Osoba najbardziej godna 
pogardy w historii ludzkości? 

- Chyba Hitler. 
18. Kiedy człowiek jest bo­

gaty? 
- Gdy jest bogaty w ptze­

życia. 
19. Jaka powinna być mak­

symalna rozpiętość dochodów? 
- Najwyższa płaca musi być 

kilka razy większa od najniż­
szej. 

20. Czym, według Pana, jest 
przystosowanie się do sytuacji? 

- Szansą swobodnego poru­
szania się. Ale chyba nie o to 
chodzi. 

21. Czy za wsze wi.erzy Pan, 
że 2+2=4? 

- Nie zawsze. Są różne za­
barwienia tego wyniku 

22. Kto powinien być najle-

wości, a nie odwrotnie, 
zachowaniem rezerwy. 

26. Jak godzi Pan postawę 
prywatną z publiczną? 

- Jak mi na to POZwala 
czas. Mam go batdzo mało na 
sprawy prywa tne. 

27. Czy uważa 
ciągu najbliższych pIęCIU lat 
konflikt nuklearny jest możli. 
wy? 

- Nie sądzę. W różnym wie .. 
ku są przywódcy, od którYch 
to zależy. Oni też chcą jeszcze 
pożyć. 

28. Co przychodzi Panu na 
myśl, gdy słyszy Pan słowa: 
a) patriota, b) komunista? 

- Określenia te są spo]ne. 
Nie cenię komunisty, który nie 
byłby patriotą. 

29. Przywary Polaków to? 
- Zapalczywość, poza tym 

dążenie do przywilejów. Sta­
wianie swoich osobistych spraw 

na miarę :możliwości 
4. Jaką cechę ceni Pan nal­

bardziej: a) u podwładny •. h? 
- Pracowitość, zaangażowa­

nie, szczerość. 
h) U zwierzchników? 
- Obiektywizm, wysokie 

zaangażowanie, sprawiedliwość. 

5. Jakiej wady życzyłby Pan 
swym wrogom? 

- Samolubstwa, wygodnic­
twa. 

6. Kogo Pan bardziej nie 
cierpi: głupiego ·przeci.wnika 
czy inteligentnego pochlebcy? 

- Najwięcej rozumu trzeba, 
kiedy z durniem sprawa. 

7. W czym był Pan zawsze 
najlepszy? 

- Chyba w niczym. Jestem 
ogólny, a nie szczególny. 

8. IGedy użycie siły może 
być usprawiedliwione? 

- W wypadkach zagrożenia 
istnienia. 

9. Co najbardZIej dzieli ludzi: 
wiek, pochodzenie, pieniądze. 
światopogląd, stanowisko? 

-. Chyba pieniądze i stano­
wisko. 

10. Proszę uzupełnić zdanie: 
"Idea jest dla człowieka ... 

- ... natchnieniem, pokarmem, 
który powinno się właściwie 
spożytkować w działaniu, by 
stała się wartością materialną· 

11. Co jest dla Pana absolut­
nym arcydziełem? 

- CzłowiQ.!(.. Nie komputer. 
12. W jakim towarzystwie 

czuje się Pan najlepiej? 
• - Mądrym. Posiadającym 

dużą dozę tolerancji, a to wią­
że się i z określonym pozio­
mem. 

13. Czego 'najbardziej się Pan 
wstydzi w swoim życiu? 

- Bezsilności, zwłaszcza wte­
dy, kiedy nie mogę złamać o­
poru, pokonać pewnych pro­
gów. 
" 14. A czym chlubi? 

- Jak każdy człowiek - 0-
~jągnięciami. I{ażdym z pożyt­
kiem spędzonym dniem. 

15. Wyłączając Polskę, w ja­
kim kraju chciałby Pan miesz­
kać na stałe? 

- Mógłbym zamieszkać, na 
przykład, nad Morzem Czar­
nym, ale żeby tam ,przeniesio­
no całą Polskę. ' 

16. Najwybitniejsza postać w 
historii, Polski? 

Tadeusz Kościuszko, bo 

. . . 

pl eJ wynagradzany: wybitny 
naukowiec, artysta, rzemleślnlk 
czy polityk? 

- PoJit)-ł~, ale rzeczy",'iście 
wybitn,"'. 

23. W co Pan wierzy? 
- W ludzi. W ciągle odra­

dzające się w nich wartości. 

24. Czy polityk powinien re­
foru'lOwać społeczeństwo zgod­
nie ze swoimi przekonaniami, 
czy zgodnie z pragnieniami 
społeczeńst wa? 

- Politykę powinno się kon­
struować zgodnie . z pragnienia­
mi społeczeństwa, lecz racjo­
nalnie, umiejętnie sterowanego. 

25. Gdybym sam decydował . 
o losach kraju, podjąłbym na­
stępujące decyzje! 
(Długa pauza) - Umocniłbym 

wartość pieniądza, poszanowa­
nie pracy, przewartościował­
bym stosunek do mienia, wdro­
żył system i nawyki oszczędza­
nia, wprowadziłbym zasadę re­
alizacji zadań na miarę możli-

często gąsto ponad interes spo­
łeczny. 

30: A zalety? 
- Patriotyzm, zdecydowanie 

w obliczu zagrożenia, walecz~ 
'DOŚĆ i poświęcenie. 

31. Krytyka jest dla mnie: 
motorem napędowym . 

Jeśli jest dobrze podana, po· 
z\vala na pewne oczyszczenie 
się z niewłaściwych zarzutów. 

32. O czym chciałby Pa~ 
przede wszystkim przekonac 
Polaków? 

." _ I{ażdy powinien przeJsc 
przez życie z godnością i okre" 
ślonym dorobkiem nie dla si!­
bie, lecz dla kogoś lub w jUllę 
czegoś. Gdyby to było głębok~ 
zakodowane w świadomOŚCI 
każdego Polaka, bylibyśntY 
lepsi j żyłoby się nam łatwiej . 
. 33. O cZyln chciał by pan 
przekonać samego siebie? 

- Ze to, co robiłem, robi~ 
lem' dobrze. Ale nigdy nie je­
stem tego pewien. 



C1ĄG DALSZY ZE STR. l 

,tANISLA"' ZIELiŃSKI: - Do na­
S pocztu generalskiego" wchodzi 

sLego nj';typowo. łamiąc Jego konwencje. 
rall bezasowi rozmowcy eksponowali 
VO~Y~ie chwalebne cecby mieszkańców 
,10" 'ództwa łomzynsluego. Pan przypró-
fłoJe~ .• • . Ś 

d '1 tU swolcłl GIT·owcow l bezhto • 
wa Zl l 

. Wytknął rO wnleż to, co wstydl we. 
Ole lila być sentyment człowieka po· 
!b~~zącego z dawnej Polski 8. ~nad BU-

sa? 
Gen. bryg. EDWARD DRZAZGA; 

choć pora 
na dożynki 

Nie przy Jechaliśmy, 
;- na to wskazywała, 
y inne świętowanie. 

et;: czym więc tłumaczyć, że pośr.ód 
dotychczas kontrolowanycb wOJe-

Il'ództw znalazły się gł~wnie wschodnie? 

C
I\ to tylko przypatlel{,? Czy też szeze· 
'tY • ~ 

g61Ue IlIJlilowaOle. 
_ GłównIe przypadek Gdyby 

jednak tylko do mnie należał 

b6r miejsc, do których ma się udać 
GIT to wskazywałbym najbardziej , . 
mi ł>liskie Według mnie prawdZIwa 
przyjaźń i sentyment zasadzają się 
nie na kadzidle. lec"Z krytyce. ~ie­
mie te nie tylko 'l grz.yczyn histo­
rycznych wciąż . odstają w nielu 
dziedzinach życia. leh' gospodarze 
muszą się więc zwijać szybciej niż 
inni. Nadrabia6 z.a9Moienia. wyró-w­
nywać dyspr~p(}rcje. Warto im po­
móc także przez kontrolę, .ostre, a­
le przecież życzliwe wytknięcie błę­
dów. I ta.k obJawia się mój. senty­
ment. 

- lakt Jest zatem wynik łom:tyńskiego 
rekonesansu, dwuty!;odnlowe;o penetro­
wania woJew6d'l.:tw&T Jaka ostateczna 0-

eella? 
- Kontrola niezaliczona - ocena 

niedoSltateczna. Sprawdziliśmy fun­
kci~n()Wa.nie 21 terenowych orga­
n6w administracji państwowej i 770 
jednostek reprezentujących 14 dzie­
dzin gospodarki województwa. Aż 
cztery branże otrzymały niedostate­
cznie: gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa. budownictwo miesz­
kaniowe i towarzyszące, handel we­
wnętrzny i usługi dla ludności, stan 
~nitarno-higieniczny i .bhp. Właś­
~le ze względu na te dwóje musie­
liśmy obniżyć średnią notę pokon­
trQlną z 2,78 na 2,68. 

Najkrytyczniej zespoły nasze 0-. 
ceniły funkcjonowanie spółdzielczo­
ści (najWięcej skarg obywa tell, aro­
ganeja I,lrzędników, marnotrawstwo 
SUl()wca, zła jakość. brud i nie­
chlujstwo) W tym kontekści~ wie­
le daje do myślenia niska ocena 
(2,85) sprawności zarządzania tere­
~owYCh organów administracji pań­
s WOwej oraz najnlższy z kontrolo­
~anYCh wojewódzki stopień, jaki o­
~~ała łomżyńska kultura (3,04). 

aJ WYżej oceniliśmy: ochronę 
~Poż. (3,41). rolnictwo i gospodarkę 
fYWn<>ŚCiową (3.25). oświatę (3,21) 
ochronę zdrowia (3,13). 

l- Wynik ten może przygnębić wielu 
11 Olntntian. Przecież cały czas słysze-
11 bny, że władze centralne sprawiedU. 

Wie {c%ytaj: dobne. oceniaj~ runk.cJo­
!owanie wOjewódzkiej i terenowej ad­
~lntstraeJl. A najbard'deJ prM!z was 
~ łOłt.ane dziedziny. na przy\(hd bu-

01VnJctwo, uważano za wyr6żniające. 
fz- Mi~zy dobrymi życzen iaml a 
p eczYWlStością zawsze jest różnica. 
k Q Prostu rejestrowaliśmy fakty, 
tóre na własne oczy oglądaliśmy. A ...... 

-

fakty - jak wiadomo - są uparte. 
Surowa ,Ocena wielu dziedzin nie 
znaczy,)te przekreślamy dorobek 
całego województwa. Jak wszędzie, 
tak i w Łomżyńskiem jest sporo lu­
dzi ambitnych, którzy chcą i popy­
chają życie naprzód. Mają pomysły. 
Chcą je realizować. To dzięki nim 
wojewódzki etap Łomży można u­
znać za korzystny, to znaczy taki, 
który przyniósł wielką przemianę. 
Na tym tle wszelkie niechlujstwo, 
bałaganiarstwo, niedbalstwo i spo­
wodowane przez nie braki ratą 
szczególnie. 

- Co w pokontrolnym Obl'dt.;e 7;dS70-

~(' walo GIT nalbardziPj i J..Lk: jest -
waszym t1D'liem - Icm,yń.gl.i 'trzech 
~lo'lI'ny ! 

- Marazm. Wyczekiwanie na ro­
gatkach aż życie sam<> się zmieni 
Niekończące się wzdychanie do 
zmiany tam gdzie potrzebny jest 
czyn. Jest to niezwykle groźna cho-

własne obowiązki, a potem jUż je 
tylko uczciwie wykonywał. Już ga­
mo to przyniosłoby postęp nie do 
przecen ienia. 

Z satysfakcją ujrzałbym w ,,Kon­
taktach" zapelnioną konkretami 
rubrykę przynoszącą odp()wiedź na 
pytania: c~ zrobiłeś dziś, w tym ty­
gooniu, w tym miesiącu, co wymyśli­
łeś, jakie sprawy pchnąłeś naprzód? 

• s J z 
czystych 

- Tak pytając z pewnością przyspo­
rzymy ~obie wrog6w. 

- No i właśnie o to ryzyko 
chodzi. Muszą je podjąć wszyscy 
ludzie, którym zależy na godnie, a 
więc twórczo spędzonym życiu, roz­
woju własnym, otoczema i całego 
regionu. Nie ma przecież walkI bez 
przeciwników! Ludzie z micjatywą, 
którym zależy na zmianie i popra­
wie pozycji WOJewództwa, by przy­
najmnie,a w kilku dziedzinach było 
on<> najlepsze, muszą czuć wspar­
cie i życzliwość władzy lokalnej, co 
by świadczyło. że ludzie kierujący 
województwem wierzą w jego .szan­
se i możliwości. 

, - Werdyl{ty GIT-U są ostateczne. Czy 

która w porę nie 
może przerodzić się w 
Może te> doprowadzić d') 
społeczności lokalnej 

zażegnana 

epidemię 
degr-ldacji 

- Brzmi to trochę apo1taHpt~·elnie ••. 

łatwo jednak formułować tak Jedno· 
znaczne oceny w czas wydobywania 
kraju z kryzysu, gdy potrzeby nadal 
kilkakrotnie przerastają możliwości? 

- Jest to trudne także w cza­
sach dobrobytu 1 rozkwitu. Staramy 
s i~ jedna k u względn!ać W5 z) stkie 

- Wybaczci~._ .trochę !"się W'rto~łem .: . 
Ale jakże Się;"oP91l'Ować. ~'9~mtQ:Ire.~ :;'. M. ~amMMi~K~ij:@ 
niespełna ~~~~sJę~1t>-l~tnie for' W,?jfir : :' .; •.. 
wództwo ziera ~ jm t>rzero~t adm~- .. 
nistracy;'ny, brak dyscypliny W 
takim ŁBP jest aż 6 dvrekbrów! 
Mają tylu ekone>mistów. a żaden nie 
podliczył, ile kosztuje ta czapa 
przedsiE!biorsiwa z sekretarkam:. 
samochodamL I pomimo tylu dvspo­
nentów - na budowach bałagan, złe 
wykonawstwo, marnotrawstwo i o­
g&lne wrażenie bezrządu bezpań­
s.kości. 

Pode>bnie w spółdzielczości miesz­
kani<>wej. Ta - co prawda - w 
całym kraju nie grzeszy dobrą 0-
pinią. ale w Lomży .... cf)fam to nie­
cenzuralne słowo. I przy alarmują­
cych częstokroć zjawiskach admi· 
nistracja, instytucje i ciała kontrol- • 
ne, a nawet organa ścigania wiodą 
tu błogi żywot. w m~rśl odwiecznej 
zaściankowej zasad~" .Kruk kruk<>­
wi oka nie wykole" 

- Więc rodzi się _ poczucie bezkarno-
Cel. kt6re przybiera postaf kuriozalną· 

- • wtedy nie wiadomo: śmiać 
się, czy płakać. Oto. na przykład w 
Wysokiem Mazowieckiem księgowa 
Spółdzielni Mieszkaniowej mogła w 
krótkim czasie załatwić sobie ! ro­
dzinie trzy mieszkania: samotnemu 
synowi - M-5, s~bie i meżowi, 
przebywającemu czasowo za grani­
cą - M-4. a córeczee - M-2. A 
w Trzcia.nnem prezes Spółdzielni 
Rolniczej i kierownik w jednej 0-
sobie łamał prawo budowlane, szaro­
gęsił się. tolerował bałagan i roz­
prężenie, dopuszczał do marnotraw­
stwa materiałów Po stwierdzeniu 
tego faktu prezesem być przestał (w 
1983 rOoku) , ale kierownikiem Po.z.o­
stał. Oczywiście, takie przykłady 
można by mnożyć. Wszystkie wska­
zują na lekceważenie elementarnych 
obowiązk6w, za które bez żenady 
pOobiera się regularnie pensję. 

- To diagnoza. A Jaka powinna by~ 
terapi.T laka generalska l GIT-owska 
rada! 

- Pilnie potrzebny jest sojusz 
czystych rąk i sprawnych głów. 
Mołe rada moja zabrzmi ba.nalnie, 
ale najwyższy czas, aby każdy na­
prawdę poznał i uświadomił sobie 

, 

uwarunkowania także obiektywne. 
niezależnie od pracown ika Ale jeś­
li kontrola ma być skuteczna. od 
jej ustaleń nie może być odwołama. 

- Boją się was wszędzie. 

- No i dobrze. Kogoś powinni 
się bać. skoro nawet Boga się nie 
boją· 

- Kiedyś takim postrachem był NIK, 
PIH, prokuratura. Z czasem jakby stra­
Ciły zęby. 

- My sobie zęb6w wybić nie 
damy! 

- Ale czy nie odnosi Pan wrażenia, te 
rejestrujecie skutkI nie docierając czę­

sto do przyczyn, czyli każecie usuwae 
kaJutę, a nie dostrzegacie pękniętej ru­
ryt 

- Kontrola to nie różdżka czaro­
dziejska i w ciągu kilku dn~ wo­
jewództwa nie odmieni Pozostawia­
m)" dokumentację bałaganu. K 'l(l-

trola jest przecież niezaliczona i w 
ciągu roku przeprO'Wadzuny ją po­
nownie. 

_ Pa6skl pobyt w województwie łom-
żyńskim wiąże się z GIT-owską oceną. 

A w naszym cy.klu - "Poczet general­
ski" - rozmówcy raczej oceniali siebie. 
swoJą drogę życiową, postawę. 

- Smak ciężkiej pracy poznałem 
w młodości. Gdy wybuchła wojna, 
miałem 15 lat. Musiałem przejąć 
od okaleczonego przez Niemców oj­
ca P()winność utrzymania także 
matki i młodszych braci W~ziłem 
taczkami ziemię przy budowie dro­
gi. Czyściłem parowozy. Później 
jako pomoonik, a wreszcie: maszy­
nista, jeździłem wąskotorówką. W 
sierpniu 1944 roku, -gdy nie mIałem 
jeszcze ukończonych 20 lat, ochot­
niczo wstąpiłem do Ludowego Woj­
ska P<>1skiego. W latach 1945-48 
walczyłem z bandami w wojewódz­
twie białostockim. 

_ «O-lecie PRL Jest takie Pańskim 

JUbileuszem. 
- Byłem świadkiem i uczestni­

kiem tworzenia się nowej polskiej 
rzeczywi.stoścL W moim rodzinnym 
mIeście - Chełmie Lubelskim 
czytałem pierwszy egzemplarz "Ma­
nifestu Lipcowego". Widziałem en­
tuzjazm i radość w pierwszych 
dniach wyzwolenia. Trudno to wy­
razić. 

_ Prawie p61 wieku w zdobywaniu 
doświadczeó i ziszczaniu aspiracji to w 
życiu człowieka duto czy małoT 

- Bardzo dużo. U schyłku tego 
etapu prowadzi się już rachunek ży­
ciow,ch zysków i strat. W zależno­
ści od bilansu towarzyszy ćzłowie­
kowi zadowolenie lub rozczarowa­
nie. 

_ Jak ów · rachunek plusów l minu-
sów wygląda u Pana Generalat 

- Każdy czł~wiek ocenia siebie 
laśkawie. I ja nie mogę uniknąć tej 
ułomności. Osiągnąłem pewien szcze­
bel w hierarchii społecznej i (jak 
się mówi) zrobiłem jakąś karierę· 
Ale to, co zdobyłem, zawdzięczam 
rzetelnej pracy. 

_ Był Pan żołnierzem wypełniającym 

rozkazy, dowódcą. a także wychowaw­
cą następców. Czasami nlekt6rym wY­
daje się, że dZisiejsza młodzie! ma inne 
cele nit pokolenle Pana Generała. 

- Wiele się młodym zarzuca, a 
nawet posądza o brak patriotyzmu. 
Młodziet nie jest ani mniej polska, 
ani mniej patriotyczna. Zdobyła 
wykształcenie. o którym tak marzyli 
jej Ojcowie, f też potrafi dobrze 
pracować. Jest ona jednak mało 
doświadczona l zahartowana w po­
konywaniu trudnoścl Chce innycb 
haseł i wizJi - przede wszystkim: 
realistycznych. Chce lepiej jeść, 
żyć. Tworzy się rozwarcie pomiędzy 
tym, czego od nas żąda a nas~ymi 
możliwościami. Musimy jej jasno 
m6wić: wetcie część spraw w swo­
je ręce. będziemy bliżej celu. 

- Dziękuję za rozmow~ 
Fot. G BOa Lł)RINCZY 
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gromną roJę w stabilizacji ż.y­V c~a poEtycznego na Białostoc-
C1.yZlue odegrała amnestia w 

1947 r. WlękSZOSĆ dowódców pod­
zIemia, po wyborach wygranych 
pr.zez władzę ludową i udecz.ce Mi­
kołaJczyka, zrezygnO'wala z walki, 
która nie miała już szans powodze­
nia. Ujawniła się niemal cała orga­
mzacJa .,WolnoŚć l Niepooległość" 
- 6346 członków łącznie z kierow­
nictwem wojewódzkim oraz dowódz­
twem powiatowym i gminnym. W 
konspiracji pozostał jedynie "Oracz", 
prezes powiatów białostockiego i 
sQkólskiego, oraz dowódcy bOlowek: 
w Wysokiem Mazowieck.iem - "Hu­
zar" i Bielsku Podlaskim - "Młot". 
Pooziemną działalność kOlllty-

nuowało też wielu członków NlU'o­
dowych Sil Zbrojnych, gdyż ko­
mendant okręgowy. płk Władysław 
Żwański <"Błękit"), wydał - po na­
radzie z komendantem powiatowym 
19 marca 1947 r. - rozkaz, którego 
punkt pierwszy brzmiał: "Komendlł 
powiatowe pouczq natychmiast o 
sytuacji polityczne; ł sku.tkach. am-' 
nestit OTaz wezwą SW1Ich podko­
mendn1lch. do nie'U.3awniania się i 
niezlożenia broni". Wprawdzie je­
go zastępca, "Grot", i blisko dwa 
tysiące innych eneszetowc6w nie wy­
konało tego roZ-kazu, ale też wielu 
z nich przypłaciło potem swoje nie­
posłuszeństwo życiem. Za to właś­
nie bojówka "Błękita" zlikwidowa­
ła "Jura" z Mias-tkowa. Przykład 
powstrzymał paru innych dowód­
ców, chociai wśród ich podwładnych 
parcie ku wyjściu z ko.nspiracji na­
dal było bardzo moone. Oddział 
"piasta" utrzymywał się tylko dzię­
ki zdecydowanej postawie dowódcy 
Gdy jednak któregoś % ostatnich 
dni przed upływem terminu amne­
stii "Piast" zginął, zastrzelOO1y w 
czasie bójki na zabawie w Szumo­
wie, jego ludzie natychmiast się u­
jawnili 

Dopóki działał "Błękit", wiadomo 
było, że wesprą go jego syn "Iskra" 

M " " W' " ""bik" C " SClWy, " larus.,,~ .., y-
gan" i paru innych. A ujęcie "Błę­
kita" nie należało do łatwych za­
dań. Były pułkownik Wojska Pol­
skiego dobrze znał nie tylko czysto 
wojenne rzemi·osł·o, lecz takie zwiad 
i konspirację. Przy tym wszystkim 
był bardzo ostrożny i nieufny - na­
wet w stosunku do najbliższych 
współpracowników; nie raz i nie w 
jeden sposób starał się sprawdzać 
ich lojalno~. Potrafił zmieniać SWÓJ 
wygląd zewnętrzny, pojawiać się 
samotnie w roŻlIlych miejscach i 
wśród różnych ludzi Prawdopodob­
nie przebierał się nawet za żebra­
ka. Siadywał w nie<kielę przed 
zambrowskim kościołem, by nadsłu­
chiwać i obs&wować - swoich l 

przeciwników. 

A jednak znalazł si~ w 194d f . 
chętny, a co najważniejsze -
zdolny do rozpracowania .. Błę-

kita": 24-1etni pracownik Urzędu. 
Bezpieczeństwa Publicznego w Wy­
sokiem Mazowieckiem, a pO'tem w 
Czyżewie, Tadeusz Krawczuk. Prze­
łożonym znany był już ze swego 
zapału i oddania w walce z pod­
ziemiem oraz z niewątpliwego do­
świadczenia wojennego. 
Zaczynał zdobywać je dosyć wcze­

śnie. Gdy ukończył dwie klasy gim­
nazjum, wybuchła wojna. W 1940 r 

wraz z rodzicami i rodzeń­
stwem - wyjechał z Białegostoku 
do ZSRR. Rok później (jako siedem­
nastolatek) wstąpił ochotniczo do 
Armii Czerwonej. W bitwie stalin­
gradzkieJ został ranny, a za wyka­
zane męstwo - awansowany na ka­
prala i dowódcę drużyny oraz od­
znaczony radzieckim "Orderem Sła­
wy" II klasy. Od 1943 r. przemie­
rzył szlak bojowy I Dywizji WP Lm 
Tadeusza Kościuszki jako szef kom­
pan;' zwiadu konneB"0 Krótkle ur 
lo.py to okresy leczenia ran odn:e­
sionych w bitwie o Warszawę (9.09 
1944 r.) i w walkach o Wał Pomor­
ski Zdemobilizowany w 1946 r., w 
kwietniu przystąpił do pracy w Wo­
jew6dzk im Urzędzie Bezpieczeństwa 
Publicznego w B;ałymstoku jako 
referent wydziału w Wysokiem Ma­
zow;eckiem Miał 22 lata wiele od­
znaczeń (,.Krzyż Walecznych", 
srebrny medal Zasłuż~.ny na Polu 
Chwały" medale: .Za ZdobYCIe 
War<;zawy" .,Za Odrę, Nysę I Bał­
tyk" .,Za ZdobYCie Berlina" "Za 
Wolność l Zwycięstwo") w ' powieCie 
mazo w:ecldm i sąsiednim. łomżyń-
kim , rządziło się" podziemie, a on 
enz;ał na za'łużonym stołku .. Po 

ow6"h miesiącach miał tego dorć 
Napisał do naczelnika wydziału per­
'onalnego WUBP prośbę o jak naJ­
szybsze przesuvięde do "bezpoŚTed­
ll.ej walki z bl.ndami". Do bezpo.';­
rpdn :ego zetknięcia się z bandami 
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"dojrzał" jednak: dopiero po roku 
pracy. 

Akcja przygotowywana była dłu­
go i przez wiele osób. Nie obyło 
się, oczywiście, bez pornQcy byłych 
członków podziemnych ugrupowall. 
Jeden z nich, "Węgorz". odegrał na­
wet w całej hi~tocii wcale niebaga­
te1ną rolę. Ujęty jako członek NSZ-u 
na terenie województwa warszaw­
skiego, okazał się wyjątkowo cen­
nym ,,nabytkiem". Znał nie tylko 
.. Bł~ltita", lecz rówmeż niemal 
wszystkie melinY i łącz.nil-::ów NSZ-u 
na p6łnoc od Warszawy. Zdecydo­
wał się na współpracę. Tadęusz 
Krawczuk tei miał sporo informa-

cji zdobytych w czasie rómych prze­
słuchań. Przez pewien czas cho­
dzili więc razem udając członk6w 
rozbitej bandy: .robili rozpo.manie 
1. •• nieco szumu wokół siebie; KraIW­
ezuk jako "Bogdan", "Węgo:rz" pod 
nowym pseudonimem - "Wicher". 
Towarzyszył im "Granat" i paru in .. 
nych chłopców z "be~pieki", a w 
ślad za nimi przemieszczał się plu­
ton KBW, który, w razie potrzeby, 
mial włączyć si~ do walki. 

Człowieka, kJtóry miałby stanąć 
oko w o.k() z "Błękitem"', pojmać 
go lub zabić, musiały cechować nie 
tylko szaJ.ony refleks, doświadczenie 
i odwaga straceńca; w razie potrze­
by powinien był również umieć wy­
grać w swoistym pojedynkU picia 
samogonu. Alkohol, jak wiadomo, 
najlepiej rozwiązuje języki słabym 
głowom. Pułkownik - rozgoryczo­
ny swymi niep()woozeniami i zmę­
czony dziewięcioma latami w<>jowa­
nia - przY1JWyczp.ił się do pociąga­
nia z butel!ki. Krawczukowi smak 
m-oonego bimbru też nie był obcy, 
a mł()dy organizm mógł go wchł{)lI1ąć 
większą ilość bez agu bnych skut­
ków. 

D o decydującego spotkania do­
szło w liJpcu 1948 r. na kolo­
nii wsi Dąbrawa-Tworki. Na 

pierwszą rozmowę poszli jednak 
tylko ,.Wicher" i ,.Granat". eskorto­
wani przez oddanego człowieka 
"Błękita" - "Mściwego". .,Wicher" 
tak prze.konująco mówił o zaletach 
"Bogdana", czyli Tadeusza Krawczu­
ka, że "Błęki t" zdecydował się po­
znać go bliżej. Nie sposób odtworzyć 
dziś wszystkich szczegółów tamtego 
spotkania. Oto fragment artykułu, 
opublikowanego przez Aleksandra 
Omlljanowicza w kilka lat później, 
a napisanego na podstawie rozmowy 
przeprowadzonej z samym Tadeu­
szem Krawczukiem. 

"Krawczuk czekał. Minuty wyda­
waly mu. się godzinami. Z kierun­
ku, w jakim odszedł "Mściwy» o­
raz wywiadOWCY « Wicher» i «(GTa­
nat», nie dochodził żaden podejrza­
ny odgłos. Po godzinie dost1'zegl pę­
dzącego stamtąd człowieka. Zrozu­
mial, że to po niego i że on ma 
wejść do akcji [ ... J - Jeżeli «Mści­
wy» lub (Błękit» coś {(zwietrzyli», 
jeżeli mają chociaż cień podejrze­
nia, jeżeli któryś z bandytów «(Btę­
kita» mnie pozna, zginę i zginq 
inni - przebiegło mu. przez myśZ. 
Dobył flaszkę wódki, odbił dtonią 

i p'rzytknq.l szyjkę do ust. ChCiał 
zapiĆ podniecenie i jakiś dziwny 
lęk, któf1l go ogarnąl. 

«Bimba» wszedł do stodoły. 
Któ11l tu kapral f<Bogdan,,? -

- Ja - odparł spokojnie Kraw_ 
czuk. 

- Pulkownik wzywa ciebie. l. 
dziemy. 

K,.awczuk włożył do kieszeni no­
wą ftaszkę wódki, szmajssera prze. 
,.zucil pT2ez ramię i ,.uszył za (I Bim­
bem)}. Szli szybko, bez sŁów, mie­
,.zqc się wZ!J'okiem. Przed kwaterą 
gdzie był «Błękit?) i inni, (Bimbo; 
wyprzedził Krawczuka, WSzedł 
pierwszy do alkowy i zbliżywszy się 
do watażki wyszeptał: - Panie 
pUłkowniku. ta ich bojówka wy­
glq.da coś podejrzanie. Mają woj­
skowe buty podkute· gwoździami i 
długie spodnie. Nasi tak się 'nie u­
bierają··· 

- Milcz i miej się na baczności 
- $yknq~ przez zaciśnięte zębV 
«(oBłękit», zerknqt na visa leżqcego 
tuż p,.zed nim. 

«Bimba» odszedl i trzymajqc broń 
w pogotowiu usiadł na ławce. 
K,.awczuk zameldował swoje przy­
bycie i jednym spojrzeniem objqł 
sytuację: Zwański siedzi. Przy nim 
;akiś bandyta. «Mściwy» stoi przy 
oknie. Drugi bandzior - na ław· 
ee. Nasz (Granat» stoi w drzwiach, 
a tuż przy stole «Wicher». Trzech 
na .trzech... Zywcem wziąć ich nie 
damy rady... jak błyskaWica 
przebiegło mu przez myśL Widziat 
zarazem, że każdy z bandlt6w 
trzyma broń w pogotOW1.U., i WulZiat 
visa, którym, jak gdyby od nie­
chcenia, bawił się «Błękit». Walko­
wie chwilę panowała napięta cisza. 

- Podobasz mi się - Tzekf znu· 
dzonym glosem «(Błękit», nie spu­
szczając wzroku z Krawczuka. -
Może u mnie zostaniesz nawet Q. 

d iutantem. Ale ty jesteś podpity -
wykrzyknąl, dostrzegając zaru.mie­
nion(ł twarz Krawczuka i dZlwny 
WYł'az jego oczu. - Jak śmiałeś 
przYJść do mnie, dowódcy okręgu, 
podpity! - huknął Zwański. 

- Panie puŁkowniku, nie jestem 
po wó~ce. To nieprawda. Możemy 
najwyżej tu wypić - Krawczuk 
sięgnqł do kieszeni i postawzŁ na 
stół fla!zkę z wódką· 

A w tej sekundzie serią strzalów 
zachłysnął się automat wywiadow· 
cy «Granata». Bandytę (Konara», 
siedzącego tuż przy «Błękicie», jak 
gdl/by zmiotło z krzesla. «Błękit» 
[ •• J wat-nąl dwa razy do Krawczu· 
ka, ale kule przeszyty mu tylko 
spodnie. W tej sekundzie wywia­
dowca «Wicher» strzeLił z pistoletu 
do «Błękita". Ten skieTowal visa 
na niego. Ale zanim padł stl"zal 
Krawczuk błl/skawicznym, wprost 
niedostrzegalnym ruchem uniósł 
zwisajqcego mu z ramienia szmajs­
seTa i nacisnął cyngiel. Dlu.ga seria 
st,.za!Ów. Miejsce, gdzie siedział 
«Błękit», zrobiło się puste. HerSzt 
leżał na podłodze. Krawczuk prze­
niósł ogień na «Mściwego». AZe ten 
[ ... ) potężnym susem wyrżnął 1D 
szybę i wypadł do ogródka. Zanim 
Krawczuk dobiegł do okna, zbój 
znikł. 

W drzwiach z zaciętum automa­
tem szarpaŁ się «(Granat». Bandyt~ 
(cBimbo», oszołomiony strzałami , 
błYSkawicznym tempem dramatu, 
który rozegrał się w ułamku sekun­
dy, bijąc na ślepo z automatu, TUnqt 
w dTzwL Wywiadowca «Granat» 
pobiegł za nim. Nie mógł usunąć 
zacięcia automatu. Strzały Kraw­
czuka l «Wichra» nie trafU y «Bim­
ba») . W pogoń za «Mściwym» rU.­
szyto ośmiu wywiadowców, ukrytych 
nie opodal w stodole. Nie dalo te re­
zultatu.. U szli." 

ył to Jednak początek ich koń­
ca. Urząd Bezpieczeństwa pu­
blicznego roz.pracował oto-

czenie "Błękita" bardzo do!\.! ~dn e. 
W spos6b bardzo podejrzany prze­
wijało si~ w tej spr.awie np. na­
zwisko komendanta posterunkU VI 
Kołakach . Zastępca komendanta 
wojewódzkiego i szef Urzędu Bez­
pieczeństwa w Wysokiem Mazowiec-
kiem postanowili złożyć wizytę sweć-mu podwładnemu. by wysłucha. 
wyjaśnień i rozwiać wątpliWOŚCI. 
Gdy jednak ten ujrzał gości wchO­
dzących w progi posterunku. sięgnął 
po pistolet i strzelił do siebie. .' 

Tragicznie skończyło się równ1e% 
życie Tadeusza Krawczuka. NiecalY 
rok walczył jeszcze z bandami lub 
ich niedobitkami. l kwietnia 1949 !. 
został skierowany na ksz.tałcenIe s~ę 
w CW MBP w Legionowie. 8 maJa 
wracał z pierwszej przepustki. ale 
do Legionowa już nie dotarł. Je,go 
zwłoki ma leziono na torze koleJO" 
wyro w pobliżu stacji Ząbki, a. o-­
kolicDlości śmierci nigdy do konca 
nie ~tały wyjaśnione. 



.. V(} mówisz: jestem bo~ 
'jCltu t unbogaci~em ,te. ł 
Iltczego nie potrzebuję. a 
nle wtesz. żeś nedz71u t mł~ 
zerny. t ubogi. t śLeplJ. ~ 
naaf". 

. l..Apoi{a llpsa " wedŁug św. 
Ta~1a) 

_ WaJda? Penderecki? 
_ chłc;p zsunął czapkę i 
chwilę drapał się po głowie 
Wytężając pamięć. - Nieee, 
panie, w naszej wsi takie 
nie mieszkali. Ligner? 000 

tego. llanie, ,vszystkie znają! 

staŁem przed drzwiami willi. 
taldej jakich tutaj wiele. Otworzy­
la żona. Rozległo się ujadanie ma­
lego psiaka i w przedpokoju poju ... 
wił się Oll. polonista jedwabnień­
skiego liceum. Wysoki. Dobrze zbu­
dowany. \Vlosy blond, zaczesane na 
bok. Sylwetka sportowa. Nie wyglą­
dał na 58 lat. Gestem zdradzają 
cym Wytworne maniery zaprosił do 
~alonu. Niestandardowe meble. 
sprzęty nada'vały temu pomiesz~z('­
nIU (oglądanemu przede mną pr'l.c? 
dziesiątki rodziców których dZiecl 
Icsztalcily się pod ok iern Lignera) 
charakter niemal muzea lny. 

_ Nie mó\,viĆ wszystk:ego co się 

wie, "le wiedzieć wszystko, co Slę' 
móW - zaczął w sposób. w jak 
zwykł \\t. "ławi.aĆ się arbiter aLe­
gant.iarum. - Im bardziej poznaJ G 
ludzi, tym bardziej podobają mi się 
zwierzęta - snuł swoje - życiowe 
przemyślcn;a. - Taką pazernosć 
widzę wokół... Lecz iaraz zmienił 
temat: - rntryguje ' palla, dlaczego 
ziawiłem się na tym odludziu? P 
'lkOl'tczf:n iu studiów oyłem instruk­
torem marksizmu-leninizmu na 
WSP. To były lata! Prywatnie Wj­

razilem swój pogląd niezgodny z te­
zami St.alina o ekonomii: ten co 
usłyszał, złożył donos j pozbawio­
no mnie stanowiska. J tak ja 
Wielkopolanin, w 1955 roku zna­
lazłem się tutaj. Dziwny region. U 
mnie słowo, to słowo! Wrosłem tu­
taj z latami. Z perspektywy widzę. 
czego WY. m!Cldzl. nie widzicie - ­
postępu! Ja go widzę, ten dom. sa­
mochód I emerytura . ponad 22 ty­
siące ... 

ODSŁONA i 

mie/s( e odo~obnle/lia 
- PrzyszedŁ Tok po mn ie - wspo­

mina dyrektorka Stopczyńska.. -
Bardzo inteligentny, zdoZny, eŁo­
kwenty. Skoro byl zastępcą dyrek­
tOTa Uceum w Warszawie, skoro je­
go lcolegq. na studiach byl później­
szy minister X, to, moim zda­
mem, powinien byt pójść w górę. 
Tymczasem trafił do J. Coś w tym 
byto.! ZacząŁ okrężnie, że z powodów 
politycznych.? Bzdura! Przyczyna 
bUla trywialna. Przyszedł goły. Po­
żuczal marynarkę. Zadziwiająco 
szybko $taną~ na nogach. Skromny 
nauczyciel wiejskiego liceum w każ­
de wakacje wojażujq.cu po Europie. 

KURTYNA. 

- Dzisiaj byŁa w szkole wizy ta­
torka - nasza rozmowa zaczynała 
zbaczać na właściwe tory. - Po­
~lawiła mi pytanie: "Dlaczego tyle 
Jest trójek, kiędy prace są zle?·~ 
"Czy słyszała pani sprawozdanie z 
XIII Plenum w Łodzi? - zapyta­
ł~m. - Tu uczą się dzieci robot­
ników i pielęgniarek, a na Plenum 
generał Jaruzelski mówił dobitnie 
o konieczności trosltliwej opieki nad 
młodzieżą chłopską; robotniczą". 

ODSŁONA II 

kro da. l en zda 

19Na 36 osób przystępujqcych w 
84 roku do matury w Liceum w 

J: (tyLko jedna uczen11 ica zrezygno-
1.L:ala z podejścia), 36 osób uzyska lo 
ep,zamin dojr::alości. W Liceum te 
Ctechanowcl1 mat?! rę Dolała prawie 
PołOwa uczniów. 
,- Protesty rodziców okazaŁy się 

IHeslu8zne - wyjaśnia kurato,. Kra-
8owski. - Natomiast w J, mógt się 
zakraść tiberalizm. 
b Jak skrajny w wielu wypadkach 
yl te!! liberalizm moglem przeTro­

~ać Stę osobiście studiujctc P1'ace 
bnaturalne. Większość zdających wy­
orało temat: "Romantyczne m1lślenie 
, Wolności". Bez trudu wyłaWiam 
~a~e pisane na pt)dstawie tej sa. 
·"eJ §. . !t' Clqgt. Pr::::y czym jedna uczen-
d~ca otrzymala ocenę do~tateczną. a 
'_ Uga dobrą .•• Jak to się moglo stać" 
1>OkZdumiala się dyrektorka, gdy jej 

azalem ten casus. 

Nie moglem ruzwlk LIĆ kryterium. 
wedle którego Ligner wystaH' 'al o­
ceny. Ewidentny belkot - trója 
Praca pisana ladnym językiem, ob-

• SZe1'11fl - też trója. Klucz do za­
gadki wręcza 'iq mi sami maturzy§ci 

- Tradycja kaz<rla placić Ligne­
rowi za maturę - wy'ia..mili. - Tak 
bt/w, t.ak jest i tak bedzie, 

- .. Już lJCWttte macie mat.lIru Q­

płacone" - z:aP1ltafCl naszą klasę 
nauczycielka, kthra orz-uszta na za­
stępstwo. ..A gazie to sie Tctttm jef'" 
- zawy1iśm1/ pll"p'n Jnie 

Syg'rlalem '±e 0(1'1"(1 'HtU~. b1tł,. 
historia z Kr"~;n. ,.T11. nanna. s1da 
dni nodO'tlie, że "(!"'JU"I,,-ie.I:Z z ma­
tttT1J" - 021/0 imit na lek('~ T .igncr 
Za~1~()~ze,"ie r'~?I~;(l '31 1 1(1 ~~/,.,.,fe1'),na 
uczennfc~. 

- Plrr 1"n1(t i kura - ónowi ar1o 'e" 
matko - ~r;errzia1.a. o co m't cho 
dzi. atp 1!ie c!Jciala się dać ~r.('~~1 
sit:, 1ak .. t') Q ~ r!o ';tntl''''~'' "l" ';ecJ. 01. 

P-rzeatem ~am~ "-1"""'-: ; 7) i" 11,.. 
.]I1't~~p. ~1('Ur.7f'':''If.'' - ::ac;e1(( ~i(t 

- Tm 1)(;':"(>, mnf:·'.'7J _ '~"-"""Il" 

/\lirka - ("enr! ro"!(1 H.' G''''''. '\.16.'(;1. 

lo się o 10-15 dolarach. ale placo­
no więcej. tylko każdy się wstyd::iI 
p,rzyzn~ć ile, Ja? 15 tyslęc1J. Do d:i­
SIGJ ml. to matka wypomina. 

- Dziwne. bardzo dziwne - Ka 
rolina buja się na kr::;e,~l c. - F t' 
leżanki mówily. :e ja Cfl Iq m al tn . 
kupiłam? Może i mnie stać. ale rn 
clzic:e nie pozwoli! iby na to. Czy Pr)-
fęptam takie pra7dyki? Zale"!l! 
jakim przypadku. Jdli kt()ś choro­
wal, i mial zaległnści w nauce, a 
nauczyciel chce pieniędzy, to nie 
można ganić ucznia. Ja napraw': 
nie mam o czym z panem rozmQ­
wiać. 

Matka Karoliny przekonuje. że nic 
nie placHa. 

- Moja wina jest duża - przy­
znaje - pchałam ,iq 'Ul sitę przez 
l iceu.m. Najpierw tv jednym nie 
dala sobie rady. potem w drugim ... 
Nie powinnam byla jej zmuszać. Co 
teraz? Zostanie od nowego roku 
sz1colnego nauczycielką (sic!). 

- / ak dasz, to zdasz - wzrusza 
raml.onami jeden z maturzyst6w, 
1cj6rego nagabuję tuż po egzaminie 
ustnym. - teby o tym usłyszet. 
musiał pan przyjechać do J.? - py­
ta ironicznie. - To samo dzieje się 
tam, skąd pan przyjechał. 

KURTYNA. 
- To nie jest praktykowane w 

zawodzie nauczycielskim - Ligner 
jest zbulwersowany moim pytaniem. 
- W 1957 roku udzielałem -czterem 
uczniom Jwrepetycji. Oskar~ono 
mnie. Od tej pory prywatnie Imtcji 
nie daję. Nie mam wiE:c możliwośCi 
napędzania uczniów w sieć. 
Wyjaśn~am że pytam tylko o 

r.jawisko. 
- Owszem. korzystałem z tego. 

że byłem polonistą. Objawialo się 
to w szacunku. jakim darzą mnie 
ludzie. ilekroć pojawiam się na uli­
cy, Prestiż osiągnąłem dzięki wy" 
trwałej pracy. Byłem w~rmaga.iący. 
ale humanitarny. Jeżeli dziecko b~ 
lo biedne. za ojca leżącego w ~Zpl 
talu pracowało w {)Olu. okazy"młt=>m 
~erce 

ODSŁON A [fI 

Doił. dOlt. Pęc1trowska 
wbi,lQ lVi~lŁy w Ziemię. - Pies go 

ga.nial. Dolarów nie dalam, bo nie 
m~Qlam: W kuchni u nitgo to było. 
N!by 11'le ch.cial, ale wziq! i zlotów­
Tez. My już tak wzwyczajone: "Od 
myszy do cesarza. każdy żyje z gos­
podarza". Ostatni kęs chLeba czło­
wiek sobie odmówił. a jemu musiał 
(/a<'. bo szkoda było córki. 

'n' R1'YlV A, 

- Jako jedyny nauczyciel w 
Polsce, może to samochwalstwo 
rnit}:guje się - stosujE: metodę, po­
legaJ.ącą . na prawie ucznia do zgło­
<;ze:lla SIę l określonej partii ma­
tenału bez ryzyka otrzymania oceny 
niedostatecznej. . 

ODSŁONA IV 

ita.cżyk i broda 
I 

- Stosował 1J1Itania ,,z haczt/­
kiern:' i ,.z brodą" - objaśnia chwy­
ty Lignera tegoroczna maturzystka.. 
- "Z haczykiem" bt/lo tak pod­
chwyttiwe, że uczeń nie bul w sta­
nie odpowiedzieć. W tych "z b1'odqn 
Sięgał po materiał z l klasy, Nie 
bylo silnych. Wyprowadzał z ,.61»-

no wagi. ZaczynaŁeś mówić - ')":p. I~ 
'rywal. Znółu rozpoczynale.4 ... er. ~1r~ 
gapisz jak wól na malowane :(,.,.(.1 - • 

ta" - i byleś got6w. PT~Y im l . " . ~ 
wyłącznie od jednego z 'ł'U(l ;:,.r;:'(' 
by nigdy nie mieĆ dw6ch ~U·tCt(1 
k6w. ..Ale, panie profesorze. to ':u 
stanie tylko międ.zy nami'" ;:(01(>1" ­

nila go moja matka - opotl..1iar{(! 
Iwona. - "N o jeśl.i tak, to do r. ne'·. 
Jego pupilkami byli 'Ucznimot {' 
mieszkajqC1J to J. 1 to nie tN!' "<;:(!"il 

KURTYNA. 
- Tylko sprawiedliwośĆ ic!-!t mo­

ralna - Ligner mówił gl.-,<.'('n'\ ZN-l­

mionującym abSOlutny ~V,I(1\' 
Uczniowie przestaliby się uczy(~ 
widząc, że rodZIce mogą załah'.'ić 
Nie przyjąłem stanowiska naczc i /1; 
ka miasta. Balem się zarażenia '". 
robą brania. Byłem kilka na ~cie ta ł 
prezesem ogniska ZNP. Muc:ialcm 
wykazać się prawością charakteru 
Dotarła raz do mnie wieść że 1a -
kiś nauczyciel, gdzieś tam. kiedy( 
coś wziął. Może stąd po o::: Z la fn m::. 
że biorą wszyscy? 

Prezent. Jaki przyjmowałem na 
Dzień Nauczyciela. to ... jeden cuki("­
rek. Nie byłbym sobą wplatui~I 
się w takie sprawy. Proszę oana 
czy pan się zastanawiał, w iakim 
momencie mógłby nauczyciel co~ 
przyjąć? Przecież wszystko N iE''' 
,;ię na oczach uczniów. No k ir'd': " 

ODSŁONA V 

- Ojej1cu, Zosiu, co ty z rob:ln .~ 
- wykrzyknęla matka po p"':r>C::/J 
t.aniu oświadczenia córki. że .:a1Jła ­
cHa za ocenę pozytYWt!q ~za l( " rpp'" 
rl rugiej klasy. - Ja nie dall 'o frr'" 
żadnych pieniędzy. Jajko CZl, kur 
'znkn ale to z wlasnei ChęCl . t:~y 
~ młam. jak rodzice wdczas matE" 
mówili. ie dawali. ale ja '1 >I? dn 
!am. Niejedna matka klęcza ta to 
Jego drzwiach, calowała go 00 ,,~, 
kach. a teraz ska,.ży?! Takipl, : () 
J0110SZq, rozstrzelałabym pod ~cw . 
ną! Po co tego człowieka ()~ł .... (I':'(lI·" 

Czy tylko on bTał łapówk-­
KURTYNA. 

ODSŁONA VI 

maIL l średni Liqneloll',e 

- Zrozumialam. że zysJ.\.a·m anio 
u.'ięcej wchodząc -z tym pan em t! ' 

poprłJ't4'ue uklady - tłumaczy SW" 
postawę wobec działalności Ligne1'( 
dyrektorka Stopc.zyizska. - Gdy 
próbowałam ukrócić jego praktyki. 
zawsze spotykał- mnie uszcze-rbek 
p,.zecież on robil t o jawnie 7Jr?e~ 
tyle lat! Jedna z nauczycic7ek /t' 1i 
słała n.a niego l anonim naw et dn 
instancji wojewódzkich .' [)e -: echa 
Przyjęłam córkę pewn.yc l1 państw,' 
do III klasy. Ojciec na wysokirr , 
stanowisku. Groziła jej ocena nil;' 
dostateczn4. Matka byla zm'U~ZO'f1.f) 
zaplaci~. W motm domu obilan t'; 
CÓ1'kę po twarzy. Swtałam: "re . 
t.wierdzi • pani?" - "Nie!" M iala rtI 
si~ sam4 pchat w gnój? Zdaję so ­
bte sprawę, że nie tylko Ligne1' ('­
wentualnie co§ tam przy jmowat. 
Zawsze się balam, że w moim imie­
niu ktoś brał pieniądze. Przyszło 
raz koleżanka (wyprę się tego, jak 
pan napisze): "Matka zostawiła u 
mni~ tyl .! i tyle. Dziewczyna ma 
dWÓJkę z tego i z tego". SpytaŁa. 
czy ' moglabym spraw q pokiero'l»ać. 
Pieniąd~e do podziału. .,N że mogę 
wyrzuctt pani za drzwi - ja na 
to - a pieniędzmi niech pani po­
dzieli Slę z Lingerem". 

- Ty mi powiedz szczerze - mo­
lestowal mnie mąż jedne; z nau­
~zyc:ielek: - Co mówiq o mojej 
zome: bterze? Bo ja ci powiem. 
Porzeczki, truskawki, czasami pod 
drzwiami ktoś zostawi. Raz w do­
mu nikogo nie bylo i przyszła ba­
bina. PomyWa drzwi. Zastukała do 
sqsiada. Ten zorientował. się, o CQ 

~hod-:i. i przyjqł pieniqdze - poda-
Jqc Stę za nauczyciela. "I 

KURTYNA. 

- No, ale chyba nie 'lostawimy 
koniaku - Ligner ujął lampk~, 
gdy czterogodzinna rozmowa do­
biegła kQńca. - Za powodzenie 
pańskiej pracy I 

- Za triumf prawdyl - rzeklem 
i wychyliłem do dna. Ligner odsta­
wił nietknięty ki~liszek na stoli\[. 

' . 
ADAM JERZY SOCHA 

Fot. GABOR LORINCZY 

Nazwiska ucznl6w l nauczvcleU amte­
nione. Linger od wrzdnla bł". nie pra­
cuJe w szkole. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

20 lat młodszą od ojca. Koloru jej 
oczu nie pamięta. 

Ojciec chciał, by Tosiu został kra­
wcem 

- Ani mi to w głowie było -
odpowiada Tosiu. 

Macocha chciała, by Tosiu został 
księdzem. 

- Ani mi to w głowie - odpo­
wiada Tosiu. 

W głowie siedziała mu piłka. Za­
stanawia się po latach, co go wy­
różniało spośród kolegów. Nic. Tylko 
technikę lepiej łapał, kiwkę pt>ka­
zywał, choć młodszy, w starszej 
klasie (brata Franka) rej wodził, 
wsp6lnego kolegę, Gdulę AndTZeja, 
ogrywał, w k.()ńcu~ po meczu, rękę 
mu podawał. Młodzieńcze wspólne 
piłkarskie godziny ważą ogromnie, 
toteż choć Gdula, piłkarz lewy, zbłą­
dził i nie pamiętając o ministrantu­
rze, na komunistę się przechrzcił, 
I sekretarzem Komitetu Wojewódz­
kiego w Bielsku-Białej został, Tosiu 
jest z nim na "ty" i rękę mu · je­
szcze znowu podał. 

P
rzychodząc na świat w 1947 r. 
darł się Wyderek na bystrzań~ 
skie wilki i sarenki, na dziki 

i głuszce, wypłasrz:ał je na killka 
dobrych machnięć smoczkiem od leś­
nicz6wki. To w niej, w lasach 
Bystrej Podhalańskiej, zmieściła 
się r.odzic6w miłość wielka. Przeży­
ła dziesięć lat. Zywiczne tchnienia 
jar6w nie zdołały zatrzymać śmier­
telnej gru:Uicy ojca·leśnika. 
Zamieszkał Wyderek u dziadk6w 

w Zywcu. Jeśli ojciec nie wymagał 
od świata wiele. p6godz.ony z praw­
dą, żartujący beztrosko czasem, to 
dziadek pragnął ceegoś realnego: 
,.Twoim zadaniem jest bycie najle­
·pszym uczniem w klasie'" Los 
chciał przekornie, te Wyderek ja­
ko uczeń wrodził si~ w o)ca, nie w 
dziadka. Jednakie póki dziadowe 
ciśnienie nie ustęp()wało, nie mnfał 
zbaczać z wytyczonego raz szlaku. 
Silił się na pUnoś~. zał w towa­
rzystwie kolegów zaezął odnajdywać 
w sobie zdolności przyw6dcze. Owo 
spostrzeżenie, tak wcześnie wyklułe, 
miało za ~ażyć na jego przyszłości; 
rozumiał to dziadek - jeden z 
dw6ch dentystów w mieście. Pierw­
szy usuwał wychowankowd depry­
mujące nies:pełnfmie jak mleczaki 
z korzeniamI. Kupował drogie za­
bawki. piłki, rower"" 

- W tej sytuacji bylem pny­
wódcą na podw6rku - mówi Wy­
derek. 

• • • 
Po uchwale KZ NSZZ "Solidar­

ność" Rada Robotnicza FW .,Pon.­
.Zywiec" rozpisała wśród załogi 
referendum na temat: "CZ'II jestel za 
żądaniami KZ NSZZ· «SoZida.,no§~» 
zawartymi w 'Uchwale z dn. 14 Usto­
pClda 1981 '1'." Stan załogi w dniu 
referendwn wynosił 1196 osób na 
1421 zatrudnionych. Wzięło w nim 
udział 1119 osób oddając ważnych 
głosów 1103. Na «tak» głosowało 
970 pracownik6w, 79 - «nie». 64 -
«nie wiem»; 77 obecnych pracowni­
k6w nie wzięło udziału w refe­
rendum. Do PZPR należało w tym 
czas ie ok. 300 os6b. 
Oświadczenie Prokuratury Woje­

\vód,>; l r i ej W Bielsku-Białej: " ATt. 3 
ust I Konstytucji PRL powierza 
pal'in rolę przewodniej siły spo~­
CZC/LSt wa - bez ograniczeń - na 

U).zs;stktch plCl3zczllznach ł wszyst­
kich szczeblach, CI więc ł 1» za­
kładach ",.«Cl/. Uchwala KZ NSZZ 
cSolidaTno§ć». «P01UlT-2ywiec» Z dn. 
14.11. b 1'. pozostaje zatem w 8prze­
czno§ci % ptI1". 1 statutu telo zwiq­
zku ł pkt. Z czę§ci l porozumienia 
gdańskiego - stanowiące; integ1'at­
nq część statutu, w kt6rych zawar­
te ieat zobowiązanie poszanowania 
zasad Konstytu.cji PRL, 1» tym kie­
rownicze; rou PZPR w pa"stwie 
[.·.1." 

W Technikum Ekonomicmym w 
Zywcu zabawił Taelu tylko 
r-ok. Poot>bnie chodził do Te­

chnikum Hutniczego przy hucie 
.. Batory" w Chorzowie. W "Zry­
wie'· Chorzów skończył 18 lat. Ku­
piono go do "Warty" ZawierCie, 
lecz zlekceważono. Posylano piłki 
"na zapalenie płu(!" albo grano .,na 
brzytwę". Dwa zwarcia ciałem i 
ławka kontUZjowanych. Tosiowi nie 
pasował kontrakt ciałem; uciekał, 
choć nie lala. Nie lubił, ot co. 2mi­
nął majdan i przyjechał do Zywca. 
Wziął się do roboty w Fabryce 
Wtryskarek. Zr.obil kurs mistrzow­
ski. W wieku 25 la t Zl·ezygnował ze 
spo.rtu definitywnie. Zal mu tej de­
cyzji. Chodzi po domu, a nogi sa­
me ~nglują. odbijają piłeczkę, cen­
trują. - Nie wytrzymałem - mówi 
- za szybko pożegnałem się z 
p.lłką. 

I:>oczątki pracy zawodowej Tosia 
zbiegły sIę z początkiem budowania 
"drugiej Polski". Tosiu zakasał rę­
kawy. Kaleczył palce, ćwiczył gło­
wę. Nowicjusz był z nieg·o, wstrze­
lony w starą, doświadczoną załogę. 
hermetyczną z natury. Musiał prze­
bić się przez mU1" obcości, poznać 
tajniki maszyn, uczyć się czytać 
schematy techniczne. 

A był to czas awansu ludz.i i fa­
bryk. Fabryka Wtryskarek "Ponar­
-Zywiec" prospert>wała wybornie, 
pracownikom wypra(!owywała naj­
wyższe zarobki, tak łaskotała bodź­
cami materialnego zainteresowania, 
te po mias-teczku straszyło duchem 
z zaświatów. "Tam, u nich. two­
rzą sztucme bezrobocie l" - opo­
wiadano. I nie bez racjL Zakład 
ludzi wybierał i w nieh przebierał, 
zwalnIał i sprawiedUwie oceniał, bo 
płacił jak nigdzie indziej. BQ li­
czył się w kraju, bo eksportował, bo 
pieniądze ładowane w niego inka­
st>wał głową, bo rósł ogromnie dzię­
ki Inwestycjom (Zakład B), Przy­
błędom nie ufał: nie przyjmował 
ludzi z ulky nawet do na jpros t­
szych 1 naj(!ięt.szych prac. Wymagał 
rekomendacji pe>przednich zwierz­
chników, może czegoś tam jeszcze 
Zatrudniał tych, 00 pra-cowali z 
chęcią, a jeżeli działali społecznie, 
to z sercem. Inaczej się wtedy żyło: 
nikt nie patrzył wilkiem na siebie. 
nie myślał o konfliktach 

Wiele nauk kończy się raptem, 
niektóre zaczynają się nie­
spodziewanie. Smierć ojca, 

śmierć dziadka wypadałoby nazwać 
,,nauką przełomu" . Wyderek spadł 
na dno. Rzucił szkołę, podjął pracę 
robotnika niewykwalifikowanego w 
'rzeszowskiej Wytwórni Sprzętu Ko· 
munikacyjnego. 

Do budowy "drugiej Polski" do­
łączył Wyderek ciut - prawdę m6-
wiąc - po znajomości. Kuzynka 
znała kogoś w Fabryce Wtryskarek 
w Zywc: u. zadzwoniła, pJręczyła. Nie 
zawiódł gdy przyszedł czas. Wcią-

" .: 

cnął g() etat rozdzielcy. Dostarczał 
robotniJkom materiały, pł'zekazywał 
zadania dniówkowe. Zauważono je­
go zmysł do OIl'ganizOiwa'l'lia. Gdy 
ktoś wyprawiał imieniny, prosił go 
o poon-oe. Po ;roku z<>Btał woiągnię'ty 
de działalności wydziałowej rady 
związk6w zawodowych. Chciał dzia­
łać. zmieniać, przewodzić. Odkrył, 
że żyje. 

- Lubiłem być w ce.ntrwn wy­
darzeń. Sam się dziwiłem, że tak 
szybko zaczynam iść do przodu -
wspomina. 
Swiadomość d,zialacza dojrzewała. 

Podjął naukę w liceum wieczoro­
wym. Awansował o szczebelek w 
górę na referenta technicznego, po­
tem - ~ stawkach płacowych -
na planistę. &tał się prawą ręką 
kiell"owniJka wytlziału obróbki me­
chanicznej. W jego imieniu dyspo­
nowal poziomo mistrzami. Znał plan 
i dokumentację. Wiedział, kim, kie­
dy i co ma zrobić, by rytm pracy 
wydziału zharmonizować z fabrycz­
nym. W wydziałowej radzie związ­
kowej nie zasypiał gruszek w 
popiele. 

- No, lubiłem występować w i­
mieniu ludzi. Nie mogłem patrzeć 
na zło i obojętnie przechodzić 

* * 
Rada Robotnicza FW "Ponar-Zy­

wiec" \V dn. 25 XI 1981 r. podjęła 
następującą uchwałę: "Rada Robotni­
cza - na podstawie wyników re­
ferendum wśród zalogi f ... ] uchwa­
la: [ ... J będąc 'w imieniu. załogi go­
spodarzem Zakładu jest zobowią­
zana do dysponowania (pomieszcze­
niami zakładowymi - dop. aut.) 
zgodnie z priorytetowymi pot1'Zeba­
mi zakładu i wolq zalogi i dlatego 
%obowiqzuje w imieniu załogi KZ 
PZPR do zwolnienia dotychczas 
zajmowanego pomieszczenia w ter­
minie do dnia 8 grudnia 1981 1'. 
Po wystąpieniu KZ PZPR Rada Ro­
botnicza T'ozpatrzy sprawę p·rzydzie­
lenia innego pomieszczenia stosow­
nie do potrzeb i możliwości. Jeżeli 
tego wystąpienia KZ PZPR nie u.­
czyni w wyżej wymienionym ter­
minie. oznaczać to będzie T'ezygna­
cię z pomieszczeń ( ... }" . . 

P o raz pierwszy dostał Tosiu 
wypiek6w na widok czerwo­
nego sztandaru jako ll-letni 

chłopiec. Było to w czasie, gdy za" 
witał do domu wujek, brat maco­
chy. wprost z Poznania. Tosiu słu­
chał, jak opowiadał ojcu o zajŚCiach. 
- Pamiętam - wspomina - jego 
strach, który utkwił mi w sercu. 
- "Józiu - mówił ojcu - nie 
masz pojęcia, co się tam działo. 
Jestem spalony i muszę pryskać!' 
Wujek Tosia prysnął do USA i Ka­
nady na 23 lata. Wr6cił w odwie­
dziny bogaty, a Tosiu pos·tanowil 
wybrać się do niego do Zakopane­
go. 

Po raz drugi dostał Tosiu wypie­
ków, gdy brygadzista Zarze.cki 
rzekł: .. Nie daj się, Tosiu, na lep 
złapać, miej czyste sumienie. nie 
sprzedawaj S!ę. bo będzies'Z już u­
wiązany" Przyznaje. że Zarzecki 
miał na niego wpływ okrutny Tosiu 
patrzył na milczącą,. ponurą jego 
twarz, na ręce sprawne do roboty 
jak rzadko, i dumał: "Dostał 15 lat 
odsiadki. rok za dwa odrobił w 
kopalni. młody chłOp. a wygląd 
starca, zwapnienie żył, chodzić nie 
może, za granicę ruszać s;ę mu nie 

wolno. A co najważniejsze: nie PU­
szcza pary z ust o sobie". 
Pooglądał Tosiu robotników, jak 

podchodzili do brygadzisty, pytal~ 
o co idzie, o podwyŻiki, o "drugą 
Polską", o "wt>lną Europę". Słu­
chał, Rozważał. Słuchał. Przepił 
z Zarzeckim, wrócił do domu i 
wybełkotał do żony: "Gdy j~teś \V 
pa'l'tii, to wy~ier ... " Poszła fama po 
zakładzie o antYIPartyjności Tosła. 
Pr.zyl'gnęla, A Tosiu mowi, że za. 
czął goję z nią afiszować. Zrezyg_ 
nował z możliwości wyjazdu na za .. 
graniczny serwis, kt6t'y uwarunko __ 
wany był zapisaniem si~ do PZPR, 
rozgłaszał, że do partii ni~ zapisUją 
się ludzie z przekonania, lecz sprze • 
dawczyki; odwiedzał częściej Za­
rzeckiego w domu. 

Po raz trzeci, czwarty, dziesiąty 
dostawał Tosiu wypieków · (nie za 
bardzo związanych ze sportem) w 
czasie pucharowych 'meczów "Gór­
nika" i "Legi". Opowiada: - W 
trójkę, to maczy: ja, Władek Pawe­
łek i Andrzej Matras, członek o­
becnej Rady Robotniczej, jeździ­
liśmy na mecze "G6rnika" do Za­
brza. Tak się składało, że po' "Gór-



lat siedemdziesiątych 
aczęto Wyderka podchodzić. 
~odchodził kierownik wydzia-

Hajduk, podcho~ził techni~-me­
Caputo. Niby dOWCIpem: 

Boguś, tu działasz, tam 
dużo rohi5z. Widzielibyśmy 

nami". Stary t-okarz, Biernat, 
Czego dużo gadać, wstąp do 
" \ 

już czekałem na to 
Wyderek - duchoWQ by-

przygotowany. 
Ocierał si~ o działaezy za­

na co dzień, słuchał, o 
rozma'\\'iają; czasem żarlo­

przecież o jednoUtym szeregu. 
zgodnymi słowy (chciał 

ponadto, podobnie jak oj­
nie chodził do kościoła). Nie 
się zaskoczony. A jednak •.• 0-

w domu. ,,'Vstępuję do par-
_ rzekł n;edawno poślubionej 

Jak ty, to i jat" 
Była 'to kolejna wygrana Wydeł'­

Nie pa trzy ł już na życie z do­
lecz z góry. Weryfikował sądy. 

Przeazlerał się przez statuty i i­
prasę partyjną i argumen-

,11" r,rll l' siebie. Tak nail"O-
Wyderek - z przyw6dcy 

J._J. .. l .. ".,.,,,.crn przez. pracę rozdziel-
I planisty - sekretaa.-z, bowiem 
chwilą zakOl1czenia stażu kandy­

objął funkcję II sekretarza 
nl."'U"" OOP. Zabierał głos na 

angażował si~, w spra­
organizacyjnych wyręczał I 

W 1978 r. wybrano go na I selt:­
OOP. Przy;padła mu w u­

odpowiedzialność za warun­
pracy i rozw6j wydziałowego za­

socjalnego, głównie szatni. 
do Komitetu Za,kładowego 

coś robić, wpływać, napra-

Pod koniec sierpnia 1980 r. rano, 
spiesznym przemierzał ha­

l dopiero po chwili zobaczył coś 
.m,n,M'I\' W biurze siedzieli, w ha-
.'~\ł"''''~'. ''' Strajk! Siedzieli i pisali 

. Jedne były mądre, drugie 
ale były Zdziwił si~, że ni 

I ni zowąd wyłonili się działa­
Otrzymał k o p i e żądań. 

- "Solidarność" organizowaly w 
osoby z zewnątrz, dlatego 

"~~"".". Się ze wstąpieniem. Wstą-
w listopadzie 1980 r., po prze­

aniu decyzji z Komitetem 

maju 1981 r. Konferencja Za­
wybrrtła g"O na I sekreta­

Komitetu Zakładowego. W6w­
, w czns'e gorącym, nie miał 
wątplhxości, po której stronie 

Nie dotknęły go żadne za-
osobiste. Skoóczy lo się na kan­

D odzn'1!:'zeni8. KomiSja Za­
zażąd'lla 'A'Ykreślcn ia z listy 

-7 :mych jednego z członków 
Poszło akurat o \V.mdzla, u 

o term ·nował... 

• • • 
Dnia 8 grudnia 1981 r. w)'stoso­

wano nast~pujące pismo do Pre­
zydium Rady Robotniczej: ,J ... 1 V­
chwała Radli Robotnicze; będąca 1'14-
stępstwem przeprowadzonego ,.efe­
,.endum również posiada pozapraw­
nll charakter. Zatem zwrócenIe się 
Radli Robotniczej do KZ PZPR- o 
zajęcie stanowiska w ,pTawie loka­
lu dla organizacji partyjne; w za­
kładzie - uważamy za bezpodstawne 
{ ... .]. I sekretarz KZ PZPR Boguslaw 
Wyderek". 

W wyniku konsultacji 1 rozmów 
między zainteresowanymi s·trooami 
- 9 grudnia 1981 r. ponownie ob­
radowała Rada Robotnicza w celu 
zajęcia stanowiska wobec nieopu­
szczenia lokalu przez KZ PZPR. 
Pos iedzenie podjęło decyzję zobo­
wią.zującą dyrektora do wyegzekwo­
wania opuszczenia pomiesz~zeń zaj­
mowanych przez KZ PZPR do końca 
grud n ia 1981 r. 

N
aradził się wreszcie Tosiu. W 
b6lu, wszak naturalll1ie, jak 
Kmicic przy dzieleniu czer-

wonego sukna. Wybrany na prze­
wodniczącego KZ NSZZ .. Solidar­
ność" FW Ponar-2ywiec" - rOllu-J> 

miał. że ra-nga społeczna funkcji 
zmusza dlo rozwoju, Poczynił więc 
w tym kierunku pierwsze kroki. 
Zapoznał się z następującymi tytu­
łami: "Mróz od Wschodu" (o Cze­
chosłowacji 1900 r.) i .,Sfalgzowane 
wybory" (jak to u nas drzewiej 
wyglądało) - niecenzuralnymi, 0-
ozywiście. Historię Węgier 1956 r. 
znał z opowieści ciotki - Węgierki, 
która twierdziła, że jej r-odacy, ow­
szem, ponieśli ofiary, lecz gdy j( 
chie do siebie, to moźe sobie teraz 
pooddychać. Tosiu myślał pod,obnie 
i przy okazji powtairZał: "Ten si~ 
boi zaJWieruchy, kto ma sumienie 
nieczyste. Wolę zginąć od kuli niż 
od gł.odu". 
Pękała Tosiowi głowa, wszak nie 

od kuli, lecz myśli D() tych na­
trętnych można było zaliczyć choćby 
taką: "Ja sobie nie wyobrażam 
wolnej Polski z PZPR". Albo: ,,&lc­
jalizm to dła mnie utopia. Po co 
nam jakikolwiek ustrój? Ludziom 
obojętne, w jakim ust1'oju pracują, 
byle w wolnym lm'aju". "Ze mną 
brat starszy, partyjny, nie chce 
rozmawiać - wyłuszczał 36-1etn1 w 
1981 r. Tosiu. - Ale ja od la·t trzy­
mam się jednej ściany. «Franek -
mówiłem mu - przyjdzie taki czas, 
ze będziemy wieszać czerwonych»." 
Był zadowolony z pracy. Cieszy­

ło go, że czuje się potrzebny lu­
dziom. Twierdził ponaa,to, że 90 
proc. załogi rozumuje podobnie jak 
on: "Polska bez czerwonych to jest 
mój cel. Nie śmie byt w Polsce ani 
jednego partyjnego". Jednym hau­
stem dodawał rzecz nową: "To jest 
moja linia osobista Nie WYChodzę 
z nią na zewnątrz" 

13 grudnia 1981 r. zastał Tosia 
w domu. Długie internowanie. Po 
jego zawieszeniu zwierzył się: "Ko­
ledzy namaw.iają mnie, bym uległ" 
Wkrótce zadomowił się wraz z ro­
dziną u krewnych pod To-ronto. 

A ~tem,. w cz~sie stanu. w.ojep­
nego 1 po lego zmeslen.1U, 
Wyderek szukał recepty na 

sukces. Wkładał palce we wszyst­
kie szpary zakładowe. stwierdził 
że ludzi bać się nie należy_ Kon­
suItowal z nimi choćby nowy za­
kładowy system płacowy, przyj~-

t7 w końcu przez załogę po wielu 
poprawkach. Hasło systemu: .,moty­
wacyjne odpisy z funduszu pła~" 
pozwalał-o kierownikom wydziału i 
mistrzom wynagradzać dodatkowo o 
2000-3000 miesięcznie pracowników 
najlepszych. 

Zawsze tak było: gdy groziło ro­
botnikowi zwolnienie dys<:yplinar­
ne, Wyderek wykręcał kota ogonem, 
by się skończyło lepiej. JeS7;Cze w 
produkcji miał prawo o.pini()wa~ 
innych, ot, choćby do premii. Nie 
lubili go dyrektoil.'zy (nadal nie lu­
bią), bo był iiIny, nie bojący się 
konsekwencji. Odbijali mu na pła­
cach. W Komitecie Zakładowym pro­
testował przeciwko n-ormom "tech­
ni<:znie uzasadnionym", które ni­
szczyły systematy<:znie zawód toka­
rza. Karcił magistr6w inżynierów. 
Nie tytuł, twierdzi, powinien decy­
dować o awansie w wydziałach 
produkcyjnych, lecz doświadczenie 
zawodowe. Kł6<;ił się z kierowni­
kiem o formę z"rracania się do lu­
dzi. Gdy rządzili według niego au­
tokratyc1Jnie, jednoosobowo, dzieli­
li premie niekolektywnie, prosił ich 
na egzekutywę. Przedstawiał stano­
wisko. Po czasie Wyderek twierdzi, 
że sdę przeliczył. Na pytanie in­
stancji wyższej: "Czy zmieniać" -
odpowiedział błędnie: "Nie zmie­
niać ludzi, tylko wychowywać". Po­
winien wybierać częściej radyka­
lizm. 

,,Przez :hmudne d.zialania · partia 
zdobywa zaufanie u r-obotnik6w. 
Tylko partia może wyprowadzić 
ka:'aj z kryzysu!" Wyderek wziął 
więc w swoje ręce ster przernian w 
fabryce. Ingerował w trudne i zło­
żone mechania:my reformy gospo­
darczej. Tylko w ideacb socjalizmu 
widział s'Pelni~nie przyszłości Pol­
SIki. 

- Sukces: Udało się uspokoić za~ 
łogę. Marzenie: by zakład "vrócil na 
pozycje stare, by ludzie zaczęli tu 
przychodzić, pytać o robotę. Tylko 
że według horoskopu chińskiego 
jestem spod 1Jnaku świni, którą ce­
chuje' naiwność, łatwowierność ... 

Konferencja zakładowa partii 
czasu kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej 1983/84 wypełnia salę obrad 
fabryki 220 członkami PZPR (dwie 
trzecie stanu z roku 1980). "Proszę 
o zgłaszanie kandydatur na fun­
kcję I sekretarza KZ" - ogłosił 
prowadzący zebranie. "Wyderekl" 
.,WMel!" Po dyskusji, w czasie kt6-
rej podliczono skreślenia, poprosił o 
głos przewodniczący komisji skru­
tacyjnej: "Ogłaszam wyniki głoso­
wania. Wygrał Wyderek!" 

• ~ * 
Antoni Krucz)' [l'ki, szef "SoLidar­

ności" w FW "Pona;r-Zywiec", 
i Bogusław Wyderek szef partii w 
Fabryce, kłaniali s:ę sobie grzecz­
nie co dzień na tym samym pię­
trze ("gabinetowym") zakładu, Rzad­
ko zasiadali wspólnie do rozwiązy­
wania tych samych sprCl 'fJ. Działali 
przeciwko sobie w im:ę życiowych 
dróg, kt6re się minęły Byli dwo­
ma pionkami wydarz€l1 rozogniają­
cych ponad wytrzymałość sytuację 
spoleczno~polit~rczn'-1 Polski w grud­
niu 198] r. Z racji prJ ncypialnej 
wagi problemu nie byli w stanie 
rozstrz-j'gnąć go sami. 

Który z pionów rnusi .. d zostać zbity. 
Dzielił ich koryt~r2 ter82 ocean 

n .. ~5tęp~tW ... 
Pot. K \ZJ:\U FRZ CENTKOWSKl 

Po wlI;eMzie gen. DrzCl2gi za-
chrzęściło 1.0 c;ałym wojeWÓdztwie 
łomżyńskim. Dyrektorzy, prezesi, 
kierownicy, naczelnicy zdejmowali 
metalowe spodenki. Czy nie za 
wcześnie? 

* 
24 wrze§nża o godz. 9.00 rano w 

piwnicach bloku nr 2 w osiedlu Wa­
ryńskiego w Łomży trysnęła gorqca 
woda. Prośby i błagania mieszkań­
ców nie daly żadnego rezultatu. Do­
piero po 26 godzinach i interwencji 
"Kontaktów" u prezesa SpóŁdzieLni 
awarię usunięto. Byla to kolejna 
prÓba przypomnienia o koniecznoś­
ci zakończenia budowy basenu. 

* 
ObywateL Łomży odbyt w piqtek 

(28 września) pieLgrzymkę po miej-
8cowych sklepach w poszukiwaniu 
żółtego sera. Nigdzie nie znalazł. W 
"btaszaku" w osiedlu Potudnie do­
wtedzial się, że musi poczekać do 
pa~dziernika. gdyż skoltCzyl się li­
mit. Ma on tę dobrq stronę, że nie 
wtaz! w zęby. "Spic;cia 2J sugerujq, 
by odpowiedzialny za ów kolejny 
limit wykazał si~ limitem b:d-U'rn lich 
decyzji i zostal za karę zamkni~­
ty 'W przepelnionych magazynach 
Zaklr łów Mleczarskich. 

* 
GIT czym cuda. SkLep. spo:ywczy 

obol( "Bawetny", z braku ja.j kt..'­
J"zych - zgodnie z wywieszką­
.,prowadzi sprzeda:: jaj świeżych nie 
stemptowanych produkcji Krajowe­
go Biu'l'a Organizacji Obrotu i Pro­
dukcji Drobiarskiej Oddzial Woje­
wódzki w Łomży". Czyli mamy 
wreszcie m·zędniczki-nioski. A co 
robi 7derow'nilc? 

* 
Pod względem schematu l. struk­

tury organizacji W03ewódzkie 
Przedsiębiorstwo Bttdownictwa Ko­
munalnego w Łom:y nalezJj uznać 
za wzorowe dla wielkiego kombina­
tu bUdowlanego. Wykonawstwem 
"lcombinat" ten odpowiada grupie 
1·emontowo-budowlanej. Odpór kpia­
rzorn: nadbudowa jest zaWSze waż- I 
rliejsza od bazy, szewc bo'io chodzi. 
I'Jle CZQPlZ ma. 

* 
Lep na muchy prOd-ukcji Jerzeoo 

Potulskiego z Gdyni zaliczamy do 
supernowoczesnych wynaLa~k6w. 

odstraszających te brzęczące i na-
trętne owady. Podejrzewamy, że 
ich lorn::yński sprzedawctl dla 
reklamy towaru - poprzylepiał je 
do lepu po tl.przednim ogłu<;zeniu 
pac7<.c~ 

* 
Najlepiej. gdy dozorca niedowidzi, 

niedosłyszy, chodzi o kulach. a w 
og6le ;est kobietq. Realizując tę 
niekonwencjonalną zasadę Przedsię­
biol'stwa Hurtu Spożywczego tv 
Łomź1l do ochrony at~akcyjnych . 
towar6w milionowej warto§ci za­
trudnilo kobietę, a ŁPB posunęło się 
o krok dale; ł zaangażowało osobę 
gluchq. Czekamy na mocniejs:e al'­
gumenty. 

* 
Pie1"wsz~go dnia pobyt.u GIT-u w 

Łomżyńskiem to bufecie Urzędu, 
Wojew6dzkiego wylo~no pasztet. 
szczupaka fa8zerowanego, leszcza w 
soBłe (1l'eckim, sah1tkę ;a,r,ivnowq, 
tata,.a, nedz1e 10 oleju i inne raryt<t. 
SY. W ostatnłm dniu .zau,ważyliśmv 
tuż tylko kostki mosla tU zloty m 
papierku. Handel . ł cale wo;ew6d~ 
twa ocen.tono na ,,2". Niektórzy za .. 
atanatołajq się, czy 'Ide lepiej blllo 
zac~ jed1l.Clk od masta.. 

g 
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kto 
• 'Jesl 
Ido? 

W ie1e państw. mftieJ lub bar­
dzie; evwili2:0W4ftwch. co ;a­
kiś czas drukuje kompendia 

wiedzy () swoich obvwatelach poci 
MZWą "Who is who"'·, cztlli (PO 
fta.8Zemu) "Kto Jest kto"!·· !IV też d.o­
czekaUśmy się tq.kiego tDtIdaumic­
twa, choć na;pie1"w w ;ęzVku cm.­
gielskim, a dopiero p6htłej po pol­
sku; widocznie lepie; jest. gdy An­
glik wie najpierw, kim jest ob. red. 
Bartosz Andrzej, w każdum ;edf&4k 
razie chwała i Z4 to nosZ'fIm 1Ov­
dawcom. 

Otwiera się ksiqżkę i czyta: ten 
to pisarz. tamten ani chybi poeta, 
ów artysta. powiedzmy - malarz. 
Pomyłek nie może być żadn.ych. I 
nikt już z Putram.enta nłe zrobi 
muzyka. Jednakże czytając polskie 
"Kto jest kto?" doszedłem. do wnio­
sku, kt6ry zamierzam tu i teraz 
przedstawić. 

Sądzę z całym wewnętrznym prze­
konaniem, że taka księga jest bar­
dzo pożyteczna, tym niemnie; w 
naszych konkretnych warunkach spo­
łeczno - ekonomiczno - gospodarczych 
pożytec~niejsza byłaby z pew-
nościq inna, nosząca tytul .,Kto 
co może" albo "Kto co potrafi". Na 
ów nowatorski, jak mniemam, po­
mY$ł wpadłem niedawno po wysłu­
chaniu - z ust człowieka całkowi­
cie wiarygodnego - hi.<ltorii godne; 
odnotowania. 
Otóż ten czlowlek, zajmujący w 

pewnej bogate; firmie (ceny umow­
ne) dosyć poślednie, ale szale­
nie ważne stanowisko "do specjal­
nych poruczeń", otrzymał od swego 
dyrektora polecenie zakupienia au­
tokaru. AlLto7(al"Y sq towaTem ściśle 
Te(1lamentowanym. Skqd wytrzasnqć 
przydział, SkOTO firma . nie zajmu;e 

P isząc O telewizyjnych "ga­
duchnach" stwierdziłem, że w 
wielu audycjach poświęconych 

kulturze czy nauce "gadające gło­
wy" często rozpowszechniają poglą­
dy mylne, przestarzałe, jednostkowe 
lub niezupełnie prawdziwe. Krótko 
mówiąc: dezinformują. Nie zawsze 
wynika to z chęci mówienia nie­
prawdy. Niekiedy ograniczenia cza­
sowe (słynne: "Nasz czas już się 
kończy") lub poruszenie spraw wy­
jątkowo zawiłych, wymagających 
wyjaśnień, daje w efekcie taki 
właśnie rezultat - wbrew intencjom 
i kompetencjom. Wiedzą o tym 
świetnie fachowcy i dlatego odma­
wiają występowania w TV. Po pro­
stu sądzą, Ze nie mając talent6w 
popularyzatorskich muszą wypaś~ 
źle: albo będą nudzić czy mówić 
niezrozumiale, albo zmuszeni 
wymogami prostoty - wyrażą opi­
nie inne niż przyjęte w ich środo­
wisku zawodowym. Jak wiadomo, 
ludzie niechętnie narażają się oto­
czeniu. 

Na ogó~ fachowcy wypadają w 
TV nie najgorzej nawet wtedy, gdy 
biorą udział w "gaduchnach". Są 
jak starannie obmyślone ' dekoracje: 
zawsze na miejscu. Chciałbym po­
wołać się na przykład audycji li­
terackiej, nadanej w pierwszej de­
kadzie sierpnia, a poświęconej li­
teraturze iberoamerykańskiej. Fa­
chowcy: dr Carlos Marrodan i 
młoda hiszpanistka zademonstrowali 
swą powściągliwość . oraz wiedzę. 
Amatorzy - krytyk literacki oraz 
dyrektor wydawnictwa - zmuszeni 
byli do dość ryzykownych kroków. 
Motywacje dyrektora mogę zrozu­
mieć;. ostatecznie każdy dyrektor 
lubi się pochwalić. MotywaCje kry­
tyka są mniej przejrzyste. Diabli 
wiedzą, czy chodziło o zwrócenie 
uwagi na siebie, czy o wykorzysta­
nie okazji do głoszenia dziwacznych 
poglądów. 

Za pretekst posłużyła modna przed 
kilku laty proza latynoamerykań­
ska, nazywana - nie wiadomo, dla­
czego - szerzej: ,Jiteraturą". Lite­
ratura to również poezja, eseje, dra­
mat. A w znajomości literatury la­
tynoamerykańskiej, nawet klasyki, 
polska publiczno§ć ma poważne lu­
ki, gdyż dotychczas nie wydano u 
nas w formie książkowej wielu zu­
pełnie podstawowych dzieł. Nie zna­
ni są poeci Gabriela' Mistral (na­
groda Nobla w 1945), Cesare Valle­
JO, Vicente Huidobro, Necanor Par-

- KacYk, e:ay ło ty! ... 

się na co dzień przewozem pasaże­
TÓW? A zresztą gdyby się nawet 
zajmowała, też bylyby z tym kłopo­
ty. W końcu nawet PKS i MPK 
nie mają tyle taboru, co trzeba. 
Czlowiek do specjalnych poruczeń 
rąk jednak nie zalamal. Wierzqc, że 
w naszym kraju wszystko da się 
zaŁatwić, a już zwłaszcza to, co jest 
absolutnie niemożliwe do załatwie­
nia, zaopatTzył się w firmowe pre­
zenty, wsiadł do Ilużbowej wolgi, 
przydzielonej mu do wlllqcznej d1l­
spozycji na czas akcji "autokar", i 
pojeChał na SZąsk, po d'l'odze zawa­
dzając o Lublin. W Lublinie mial 
bowiem dojście do człowieka, któTY 
mial - z kolei - dojście do inne­
(Jo człowieka, ten zaś jeszcze do in­
nego itd. Na bodaj dziewiątllm 

ra,· Manuel Bandeira i Jorge de Li­
ma (wymieniam zaledwIe kilka zna­
komitości). A i Pablo Neruda. po­
zornie najbardziej popularny u nas 
poeta latynoski, nie doczekał si~ 
przekład6w swoich najlepszych u­
tworów. takich jak ,,Residencias et 
tierra". Najlepszy z żyjąCYCh eseis­
tów, Meksykanin Octavio Paz, nie 
ma ani jednej książki... I jak tu 
mówić o popularności literatury la­
tynoamerykańskiej w Polsce? 

A więc może nie literatura, tyl­
ko proza artystyczna, właściwie zaś 
jej ezęść składająca si~ na tzw. 
boom latynoamerykański. To anliel­
skie słowo tłwnaczy wiele. Boom 
to niespodziewana koniunktura lub 
rozgłos uzyskany dzięki reklamie. 
W dość znacznym zainteresowaniu, 
jakim przed laty cieszyła się ta 
proza, mOZna widzieć swego rodzaju 
modę. 
Było, minęło.' Dyrektor wydaw­

nictwa stwierdził, że nie minęło , 

piętrze tej p~ramidll, 1Hz 'W stoli­
cy. siedzial człowiek kompetentny w 
sprawie autokaTów. Wszelako jego 
kompetencje nie sięgały zbyt daZe­
ko, bylll jednak wystarczające, po­
nieważ miał on dojście do szefa za­
rządu pewnego klubu 8portowego. 
Teraz akcja potoczyła się już waTt­
ko. Au.tokaT? Proszę bardzo. T,.zeba 
tvlko wpUłcić drobną su.mkę - po­
wiedzmy: okola miliona - na rOZ­
wój lokalnego sportu, a w szcze­
gól no~ci pilkaTstwa. 

.l w ten oto sposób firma auto­
k4r zdobyła. Może nim sobie jeź­
dzi~ na wycieczki do lasu lub do 
sauny. Jednakże zabiegi t,.waly po­
nad trzy tygodnie. Jak by nie li­
czyć, ;est to duża strata czasu, pa­
Uwa, lu.dzkie; energii itd. O ile 

pewien księgowy sporządzający bi­
lans ... 

O bezmyślnym małpowaniu cu­
dzoziemszczyzny pisano u nas wiele. 
Od czasów Zabłockiego po "dni 
Sandauerowe". Taka wpływologia 
nie ma na ogół najlepszej opinii. 
Naśladownictwo Francuzów, Angli­
ków, Niemc6w, Amerykanów. Ale 
u nich przyjmowało się tylko to, co 
nie było naśladownictwem. Tak 
przynajmniej twierdzi Sandauer, i 
ja mu wierz~. Rzadko kto próbuje 
sobie przyklei~ do twarzy lusterko. 
Nawet pankli tego nie robią. Nie 
naśladowano dotyChczas Latynosów. 
Kilkoma szczegółami kulturowymi 
jednak się różnimy. I wierzenia nie 
te, i klimat jakby odmienny. 

O jednej próbie naśladowania 
prozy "iberoamerykańskiej" opowia­
dał mi pewien znajomy literat. Na 
konkurs Hteracki do byłego mi3 
steczka powia towego wpłynęło 40 
opowiadań. a wśród nich - jedno 

. ŚWIAT SUPRAPARCJALNY 

CZERWO A ZI I 
PARA Y 

CZYLI ODGRZE A I ",B O U" 
. bo ludzie cz.ytają ksiąiki z serii 
"Proza iberoamerykańska". O serii 

. i sukcesach mam swoje zdanie, któ­
rego wolałbym nie ujawniać ("Nasz 
czas już się kończy''). Zresztą wo­
bec niereklamowania dóbr kultury 
w telewizji - zdrową szczyptę re­
klamy uważam za potrzebny skład­
nik pokarmu. Bardziej interesująco 
mówił o literature latynoamery­
kańskiej krakowski . krytyk, ' polo­
nista z wykształcenia, autor pisu­
jący posłowia do utworów publi­
kowanych w serii .,Proza ibero­
amerykańska", sam "bez dorobku 
książkowego". Otóż krytyk ten 
stwierdził, że; · 1) literatura latyno­
amerykańska jest lewicowa, 2) wy­
warła wpływ na proz~ polską śred­
niego i młodszego pokolenia. To o­
statnie zdanie tak mnie zatkało, że 
nie zauważyłem przejrzystej su­
gestii .. logicznej"; młoda proza pol­
ska też jest lewicowa. Ale o tym, 
być może, dalej .. Najpierw wpły­
wy, pó.źniej wydatki - jak mawiał 

zdradzające niewątpliwie wpływy 
realizmu magicznego: rolnik orzący 
ziemię przy pomocy bawola (sic) 
spostrzega, że każda skiba jest ja­
kaś czerwona. Zaniepokojony tym, 
idzie do gospody, aby porozmawia~ 
ze znaj ornym. Pod koniec rozmowy 
rolnik widzi już tylko swoich przod­
ków, którzy polegli we wszystkich 
tzw. walkach o miedzę. Opowiada­
nie zostało zdyskwalifikowane. A 
szkoda, bo red. Komorowski miał­
by koronny dowód wpływu litera­
tury realizmu magicznego na nasz . 
• .nurt wiejski". Protokół z posie­
dzenia sądu konkursowego notuje 
następujące uwagi jurorów: .. Pode;­
rzanll jest ten baw6ł. U nas nie 
orze się bawołami. Podejrzane są 
te CZeTwone skiby. E, nie wr:11Iw 
literatury. Czerwona ziemia to z 
Juana Hulfo albo Brazylijczyków. 
Taki koloT gleby występuje w sta­
nie Jalisco (Meksyk) albo tD Para­
nie (Brazylia). Chłopak naczytał się. 
A skąd wiadomo, że chłopak? Przy-

• 
prościeJ i szybCIej zał,atW7atob~ 
takie -:p1·a wy, Id Y b li istnzala u. ~tę 
ksi~ga "Kto C? może !potrafiJ?" ~ 
twzel'a1~1I, da3my na to.. 'Pterws,' 
stronę , czytamy: .. AbtazeLvicz l ą 
dor, syn Prokopa. rvla 'lojście do z~. 
ci,. dru~u kol~zast~go l papy bi~: 
m.cznej, pomewaz zna dyre1ctOtó 
fabryk produkujących Wtlże~ , .. UJ 
.. t kóJ "'11-mtemone owary, ~ t rymi ilo"" 

od czasu do czasu" ,,11O 

N () cóż, to nie to, sz'uk.am1l daLe' 
- jest: "Aberbański F1'a7lCisz~~ 
stln Kalas~ntego. SprZedaje autoka. 
'11 w zamum za f?rmową łaPówk 
kt6rq w catości wpłaca do kasy j ę, 
kiego§ klubu sportowego. Ma cho3~ 
'tO odpowiednich ministe1'StWClch 
które wyraźnie przymykają oczy ~ 
jawne maChlojki autokaTOWO_talo 
nowe". Noooo! Takiego nam btlt~ 
tTzeba człowieka! S'pra-wę możemy 
teraz zatatwić szybko i solidnie 
Zamiast dziewięciu pośredników . 
księga; zamiast kombinacji i ~; 
chodów - kilka Un.ijek tekstu. (; 

Potr~eb~ natyc~mia.st.0t?ego OPra. 
cowanta ~ wydama takle1 księgi jest 
ab~~~tni~ bezdy's~u.sy.jna. PrzeCież 
dztSUl3 mczego 3UZ me można ~. 
latwić bez chodów, dojść. znajomo. 
śCi, poparcia, umizgów. sta.rań ete 
Trzeba też stwierd::ić, że 'Ul r6wnym 
stopniu dotyczy to wszystkich Sfer 
życia prywatnego, jak i państwo. 
wego. Łap6wki wręcza JUŻ nie tyl. 
ko pojedynczy obywatel, za przy. 
spie~zenie przydziałlL mieszkania, la! 
odb~oTcą tych tap6wek stal się me 
tylko pojedynczy urzędnik w zarę­
kawkach. Dzisiaj różne firmy działa. 
ją w myśl zasady: "Ja mam potrzebne 
ci gwoździe, ty mi dasz paLiwo" 
Oczywiście, tym wszystkim dyrygu. 
jq ludzie i trzeba wi,edzieć, do kogo 
się zgłOSić ze sprawą· 

Kr6tko mówiq.c: im pr?dZC1 o· 
mawia"ne wydawnictwo ujrzy światło 
dzienne, tym prędzej - być może 
- wyjdziemy z kryzysowego chao· 
su. A wtedy, oczywiście, przyjdzie 
odpowiednia pora 1W spokojnq Lek· 
turę normalnego "Who is who?". 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 
Rys. Juliusza Pucbalski,{o 
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pomnienie: koperty otwieramy póź· 
niej. 

.. Podejrzana Jest gospoda t Ul­
kończenie. Sugeruje wyraźnie de. 
lirkę. Rolnicy się oburzą". "Histo· 
f"ycy też: W okresie zaborów mniej 
spierano się o ziemię', więcej o 
pryncypia. CZll stać z bronią u no· 
Oi, czy orać". "E, tam, Mrożka pan 
streszczasz". Jak wynika z przyto· 
czonych wypowiedzi - nie wiado· 
mo właściwie, dlaczego zdyskwali· 
fikowano opowiadanie .. Sen wojow· 
nika". 

O innych próbach nawiązywania 
do prozy latynoamerykańskiej nie 
słyszałem. Red. Komorowski - t~i. 
I dla tego musi uciekać do infor· 
macji ekstra: - Mało kto wie, że 
Stachura prawie dwa lata był w 
Meksyku. 

Co stąd wynika? Stachura był 
również w USA, Francji, Syrii, Nor­
wegii. A do Meksyku wyjechał nie 
znając języka, po kilku lekcjach. 
Przez dwa lata opanował hiszpański 
tak, ze mógł tłumaczyć poezję pol. 
ską Krytyk nie powiedział ani sło · 
wa o wplywie tego pobytu na twór· 
czość oryginalną Stachury; wyst~r: 
czyła mu sugestia ("Nasz czas lUZ 

./ się kończy") i magia modnego lI:!­
zwiska. Prawdziwy realizm magicz· 
no-telewizyjny ... 
Przypominają(' o roli Kuby VI 

propagQwaniu literatury latynO' 
amerykańskiej red. pOdkreślił le~' 
cowość tej literatury. I znóW ~!e· 
dopowiedzenia oraz "pomieszanie z 
poplątaniem". Już Lenin w zn~ne) 
pracy o Tołstoju twierdził, że dZieło 
literackie ocenia się wg sposo~u 
przedsta wienia rzeczywistości, .a. nie 
pogląd6w autora, a tym bard ZleJ -
miejsca wydania książki. Zreszt~ 
proza latynoamerykańska WychOj 
dziła nie tylko w Hawanie, ale 
w Barcelonie, gdzie krytyk CarloS 
Barra! chciał zarabiać na Wydawa~ 
niu ambitnych utworów, nie mają 
przy tym kłopotów z frankistowską 
cenzurą. Trudno Barrala uważać ~ 
lewicowca. 

Dziś i Hawana, i Barcelona zwró• 
ciły się ku własnym problemOm. 
Boom nie dysponuje żadnym ceJ1~ 
trum. Sporo współtwórców bOO~e 
umarło. Inni powtarzają SWO). 

książki bezskutecznie, ścigając d8~ę 
ny sukces. Tylko w TVP wierzY s 
jeszcze w żywotność 'boomu. .. · 

Prof . .JA~f~ 
WSZECHSTRONN J 



i twórczości artystycznej. Tkanina 
stała się nawet jedną z dziedzin 
sztuk plastycznych na wyższych st':1-
diach, zaś pewien zespół t~ChOlk 
tkackich utrwalił się pod m!ędzy­
narodową nazwą abakanów (tak ja·k 
np. arrasy), od nazwiska najwybit­
niej~zej polskiej gobelinis~ki, Mag­
daleny Abakanowicz. 

Krystyna Wiśniewska-Cza·rny u­
praWia (z bardzo prozaicznych, jak 
sądzę, powodów: technicznych i ma­
teriałow.ych) formułę "tkactwa za­
stępczego" czy też będącego drogą do 

' rękodzieła, równie szlachetnego jak 
złotnictwo czy cyzelerstwo, co wcale 
nie umniejsza przyjemności obcowa­
nia z jej aksamitno-sz.nurkowo-płó­
ciennymi obrazami. Dwie pierwsze 
wielobarwne kompozycje wywołują 
asocjacje z malarstwem taszystow­
skim. wzbogaconym o trzeci wY­
miar. Ciekawsze są kompozycje 
i tkane przedmioty w tt)nacji czar-

---

A fisz określa te~hnikę wys~a­
wianych prac lako tkanmę 
tylko częściowo prawdziwie, JE bowiem to, co w Biurze Wysta w 

Artystycmych w drugiej poł0ov.:~e 
września pokazała Krystyna. W~­
niewska-Czarny, nazwać mozna ra­
czej malarstwem niż artystycznym 
tkactwem,. któr~ ma w. Polsce kil­
kudziesięclOletme tradYCJe. 

Zaczęło się od aktów ratunko­
wych wobec tkactwa ludowego je­
szcze w PQC.zątkach _ stulecia. Po­
tem działalność artystów ,,Ła­
du" tworzących sztukę użytkową, 
w kt6rej starali się łączyć tradYCje 
polskiego rzemiosła z funkcjonalno­
ścią i nowoczesną prostotą, dopro­
wadziła do powstania mody na po­
siadanie artystycznych albo ludo­
wych tkanin - kilimów, makat. 
narzut, bieżników, a nawet "bieliz­
ny" stołowej. Po wojnie nurt ten zy­
skal wzmocnienie w programowym 
umawaniu ludowości (i plebejskości) 
za fundamentalne składniki kultury 

~ 

W samej rzeczy wawało się, że Indianie, poniósłszy ciężkfe straty, me 
zdołają opierać się dłużej, tym bardziej iż cofnęli się na dawne swoje 
stanowiska. Okrzyk Brucego obudził zaufanie i podniósł o.dl,.vagę wal­
czących i Roland był pewien, że z.wyciqslwo przechyli się na stronę 
białych. 

- Baezność, ' chłopcy - zawoJał Tom ponowrue - nabić brOl; i w 
imię Boże naprz.ód! 

W stanowczej tej chwili zasz<..>dł wypadek, zmie'1iający wpelnie postać 
rzeczy, .który walecznej młodzi wydarł owoc zwycięstwa. Zaled\vie Tom 
wymówił powyższe słowa, gdy rozległ się spomiędzy krzaków okf:lyk, 
dalekQ donioślejszy niż jego, tuż obok wałczących. 

- Niech mię grom roztrzaska! Smierć czerwonym skórom! Bij! Mor­
duj! Siecz! Rąb! Duś! Płataj! Gryź! Zarzynaj I Kukuryku! Kukuryku! 
Kukuryku! 

Na głos ten, tak niespodziewanie wydan,y, Tom Bruce obejrzał się 
i spostrzegł Ralfa Stackpole'a, wyskakującego z gęstwiny. Trudno opi­
sać przerażenie, jakie zarysowało się na twarzy młodego wodza; miej­
sce dotychczasowej odwagi zajęła trwoga. Tom mniemał, że widmo po­
wieszonego Ralfa powstało z grobu i że nie żywego człowieka, ale upio-
ra wiozi przed sobą. -

Na usprawiedliwienie młodziel1ca przypomnieć należy, iż w owych 
czasach zabobony i przesądy były rozpowszechnione pomiędzy ś\via­
tłymi nawet ludźmi i każdy wierzył w strachy, jak w ewangelię. 

- Ralf! Ralf! - krzyknął dziwnie zmienionym głosem i, zapomniaw­
szy o Indianach, zaczął uciekać właśnie w tę stronę, gdzie reszta dzi­
kich SIę zna.idowała. Byłby mez.a wodnie dostał się w ich ręce, gdyby 
Piankishaw chciwy zemsty nie posłał mu kul] ze ~wej strz.elby. 

Kula ta nowaliła młodzieńca 
Zjawienie się RaUa nie mniej przerażający wpływ wywarło na reszcie 

młodZieży. Ogarnął ich takiż sam przestrach jaK Toma; nie myśląc o 
prowadzeniu dalszej bitwy, poczęli uciekać ku swoim koniom, a do­
siadłszy ich, popędzili cwałem w głąb lasu. Na próżno krzyczał Ralf, 
poznawszy za późno, że Jego niespodziewane zjawienie się nadało całej 
bitwie jak najgorszy obrót. Nie słyszeli jego zapewnień, że nie jest 
widmem, ale żyjącym człowiekiem i umykali tak szybko, że wkrótce 
tętent koni ucichł w oddaleniu. 

- BodaJem przeJllienił się w małpę, zanim mnie tu licho przynio­
sła! - ryknął Ralf, za-dając sobie pięścią potężny raz w głowę. - Ale 
któż mógł przewldzieć, że te osły wezmą mnie za upiora. Co to? Ty 
żyjesz, kochany Tomciu? - dodał, usłyszawszy jęk ranionego. - A 
wstawajże i umykaj, bo czerwone skóry lada chwila na nas wpadną. 

- Ze mną JUŻ się wszystko skończyło, ty się ratuj - odrzekł Tom 
słabym głosem . - Cieszę się tylko żeś uszedł -stryczka. Bywaj zdrów, 
Ralfie i popraw się .. 

- Booajem pogrzebiony został w żołądku Indianina, jeżeli cię opusz~ 
czę - ::a''loła ł Stackpole i poskoczy} za Briareusem, który znać Urwaw­
szy się gałęzi biegał po polu. Ralf wyćwiczony w rzemiośle łapania 
koni, schwytał go w mgnieruu oka, wsadzIł Toma na Siodło, przymo­
cował go rzemieniem, a potem SkrOplWSlY tęgo konia, popędził drogą, 
którą osadnicy umknęli. Widząc, że Indianie blegną ku niemu, dał susa 
w krzaki, a znając las przewybornie, uszedł pogoni. 

Roland widział to wszystko i niewypowiedzianego domał zmartwienia, 
widząc się ze szczytu nadziei strąconym nagle w przepaść rozpaCZ7. . 
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no-białej, obrazy z aksamitu i sznur­
ka które przywodzą na myśl naj­
lepsze rysunki Józefa Hałasa, jak 
i biało-białe (suprematystyczne 
rzec można) kompozycje z grubYCh 
sznurów i płótna. Ich elegancja i 
wdzięk, biorące się z niezwykl~ pro­
stego, przemYślanego rysW1ku l ma-

o komiJtej kompozycji, dostarczają es­
tetycznej satysfakcji; tym' większej. 
że aranżacja całej sali czarno-bia­
łej· jest prawie doskonała, o co w 
ciasnocie łomżyńskiej Galerii BW A 
jest piekie1nie trudno. 

Tkaniny tworzą pierwszą indy­
widualną wystawę Krystyny Wiś­

niewskiej-Czarny; wcz~śniej pokaza­
ła (na wystawach zbiorowych) kil­
ka obrazów malowanych akwarela­
mi. Przez pewien czas pracowała 
w zambrowskiej "Cepeliii". a dla 
Łomżyńskiej SpÓłdzielni Mieszka­
niowej zaprojektowała kilka placów 
zabaw dla dzieci. Jest absolwentką 
wrocławskiej PW'SSP. W roku bie­
żącym otrzymała stypendium Mini­
stra Kultur.\" i SztukI. 

ANDRZEJ JASION 
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wsiań i walcz 
N

azwę mreggae" wymyślił w 
196':' roku Toots Hibbert. Ale 
określenie to nie miało więk-

szego znaczenia. potrzebne było tyl­
ko po to. aby określić nowy gatu­
nek. Popularność zawdzięcza reggae 
przede wszystkim jednemu człowie­
kowi. zmarłemu przed trzema laty 
- Bobowi Marleyowi. Wraz ze 
stworzoną przez siebie grupą "The 
Wailers" połączył w tej muzyce re­
ligię i idee rastafarianów - Marley 
był bowiem prorokiem Rastafari, 
propagował idee wsp6lnoty dzieci 
boga Jah. W pieśni "Get up, Stand 
Up" śpiewał: "Wstań i walcz. Walcz 
o swoje prawa. W stań i walcz, nie 
rezygnuj z wiary. Kaznodziejo, nie 
mów mi, że niebo jest pod ziemią. 
Przypuszczam, że nie wiesz, co ży­
cie jest naprawdę warte. Nie wszy­
stko złoto co się ~wieci. Opowie­
dziana zostala zaledwie część. Teraz, 
gdy widzicie światło, wstańcie i u­
pomnijcie się o swoje prawa. Więk­
szość ludzi sądzi, że Bóg przyjdzie 
z nieba i zabierze wszystko, co zle, 
a wszyscy pocz"-,ją się lepiej. A jeśli 

wiesz, co warte jest życie, to bę­

dziesz go szukał tu, na Ziemi. Już 

Wtym roku minęło lO lat od 
debiutu ,~udki Suflera". Za­
nim on jednak nastąpił, były 

lata prób, przymiarek repertuaro­
wych ... kompletowanie składu. Wszy­
stko zaczęło się w 1969 roku w 
mieszkaniu Krzysztofa Cugowskie­
go. Z tego też okresu pochodzi je­
dyny, a zarazem pierwszy zarejstro­
wany utw6r "Budki Suflera"­
"Blues of George Maxwell", przy 
nagraniu kt6rego użyto - oczywiś­

cie z braku stosownego instrumentu 
- miednicy pokryt~j ręcznikiem. 

Jesienią 1970 roku osamotniony 
przez koleg6w Cugowski spotkał 

Romualda Lipkę. 
Lipko - wcześniej uczeń szkoły 

muzycznej - nie ukończył jej jed­
nak, został usunięty za występ te­
telewizyjny. Mimo maskującej go 
charakteryzacji, dyrektor szkoly 
dopatrzył się w przebraniu swoje­
go ucznia i wysłał go na "zieloną 

trawkę". DGpiero w kilka lat p6ź­
niej uzyskał dyplom średnie; szko­
ły muzycznej w klasie trąbki, ale 
już w radomskim Liceum Muzycz­
nym. 

wiC:zisz światlo, więc walc;. o swo­

je prawa. Czasem możecie oszukać 

niektórych rudzi, lecz nie ogłupiaj­

cie wszystkich na zawsze. Już wi­

dZimy , jasność, więc powstaniemy po 

swoje prawa". 

Krzysztof Cugowski miał wtedy 
dwie drogi wyboru: albo dać sobie 
spokój z zabawą w rocka i spokoj­
nie studiować prawo, albo związać 

się z formacją Lipki, który działał 

w zespole Domu Kultury Zakładów 
Przetwórstwa Owocowo-Warzyw­
nego w Milej owi e, występującym 

jako "Mi1ejowskie Stowarzyszenie 
Cn6t Wszelakich". 

W 1971 roku Cugowski musiał 

wyjechać na studia do Rzeszowa, a 
pozostali postanowili poczekać na 
kolegę i zacząć od nowa. Lecz na­
darzyła się wyśmienita okazja, by 
swoje talenty zaprezentować szer­
szej publiczności. Ówczesny kie­
rownik muzyczny Teatru im. Ju­
liusza 'Osterwy w Lublinie - Jacek 
Popiołek (obecnie TVP) zapropono­
wał im udział w sztuce Aleksandra 
Fredry z muzyką Seweryna Kraje­
wsltiego - "Gwałtu co się dzieje", 
Inscenizacja była tak pomyślana, 

że na scenie potrzebny był "żywy" 
zespół, który towarzyszyłby akto­
rom w pewnych scenach. Lipko 
propozycję przyjął i wraz z Walde­
marem Ziółkowskim (perkusja) i 
Leszkiem Wij akowskim (gitara) 
wzięli udział w 200 przedstawie­
niach . 

ł sen o dolinie • . ,. 
I I e 

przeboje 
A później nadszedł rok 1974 i 

wielki bal studencki, na którym wy­
stąpili obok znanej już formacji 
"Silesian Blues Band" i - o dzi­
wo - zyskali sobie większy aplauz. 
Od tego czasu mogli poważnie myś­
leć o pierwszych prawdziwych na­
graniach radiowych. Jak zwykle 
kłopoty sprawiał repertuar. Sięgnęli 

wówczas po najnowszy album Billy 
Withersa - muzyKa, który POdobal 
się podczas Targów MIDEM, Na tej 
właśnie płycie znajdowała się kom • 
pozycja .,Ain't no Sunshine", bar. 
dzo piękny temat, zarazem łatwy 

do powtprzenia w polskich warun. 
kach studyjnych. Nagranie poszło 

jak z płatka i niebawem piosenka 
zrobiła zawrotną karierę w progra. 
mie Rozgłośni Harcerskiej. Zeza. 
sem muzycy zaczęli sami kompono. 
wać i tak powstał ich pierwszy, 
prawdziwy przebój - .,Sen o doli. 
nie", 

• 
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ROZŁĄcttNIlf ' -.~;' , . 
Indianie wkrótce powrócili z bezskuteczn~j pogoni. Zdobyc~ ich całą 

stanowiły dwa konie, na które wsiadło tylu dzikich, ilu grzbiet po­

mieścić zdołał. Radość ich i pocieszne miny przystałyby raczej ruercn­

sądnym żakom, powracającym ze szkoły. aniżeli walecznym. którzy od­

parli zwycięsko nieprzyjaciela. 

Ra-dosne jednak wrzaski zamieniły się w kr6tce w żałome wycie, gdy 

przypomnieli sobie poległych tl)Warzyszów. Na , polu bitwy znalau się 

jeden trup osadnika. Z wściekłością rzucili siE: na niego, zadając mart­

wemu ciału ciosy nożami i siekie<rami i szpecąc je tak, że wk.rótce po­

tem w masie zbitej i skrwawionej trudno było rGzpoznać kształty ludz.­

kie. 
Piankishaw najbardziej pastwił się nad szczątkami osadnika. Roz­

żarty zarostą, gdy mu za mało było trupa, ~koezył do Rola!Ilda i 

chciał siekierą roztrzaskać mu grow~. Na szczęŚCie reszta Ind.ian prze­

szkodziła mu zamordować jeńca. 

- Dobrze! - zawołał, zgrzytając zębami nie zabiję Długiego No-

ża, będzie on ba wił naród Piankishawa. 

Po tych słowach, kt6rych zna-czenia Roland nie pojął, wódz indiański 

udał się na pole bitwy. gd-z.i.e sześciu poległych wojowników grzebano 

u stóp góry. Po ukończeniu tego obrzędu, Piankishaw rozżarty na nowo 

widokiem zwłok chciał powtórnie zamordowaĆ Rolanda, lecz jak m 

pierwszym razem powstrzymali go inni. 

- Niech więc żyje Długi Nóż - wrzeszczał wódz - będzie z niego 

piękne widowisko dla narodu Piankishawa. 
Potem, wywijając siekierą, zaczął tańczył naokoło skrępowanego, ro­

bić rozmaite miny i gesty, na koniec, usłyszawszy wrzawę z dala do­

chodzącą, wybiegł na wzgórek dla zbadania przyczyny; reszta Indian 

udała się za nim. 
Kapitan, lubo znęKany przegraną swych współziomków i bólem, jaki 

mu sprawiały rzemienie krępujące go, więcej jednakże cierpiał myśląc 

o sIostrze. Nie wiedział, czy żyje i co się z nią stało, i z utęsknieniem 

oczekiwał na pojawienie się n<YWo przybyłych, mając nadzieję, że może 

z ich r02JllOwy dowie się o losie Edyty. 
Tymczasem wrzawa coraz się zwiększała, a wkrótce potem przyby­

cie około dwudziestu Osag6w wyjaśniłG jej pow6d. Był to jeden z od­

działów indiańskich, powracających z wyprawy na osady europejskie; 

dwie hordy, spotkawszy się, wydały okrzyk radosny. Poza Indianami 

krył się jakiŚ biały, ma iący na głowie czerwony turban. 

Nowo przybywający jechali konno. Oprócz swoich wierzchowc6w mie­

li z sobą kilka konl jucznych, obładowanych, jak można było wnosić, 

najrozmaitszymi przedmiotami zrabowanymi w spustoszonych osadach. 

Suknie, sprzęty. broń, naczynia kuchenne, fajki j kilka baryłek wód1d 

stanowiły tE: zdObycz; oprócz tego pędzono kilkanaście sztuk bydła i 

kilka luźnych koni. 
Obydwa oddziały zgromadtiły się na pochyłości pagórka, na którym 

Roland leżał. Utworzono obszerne koło. w środku zasiedli na dwóch ka­

mieniach trzej w~zowie oddzlałów: Piankishaw. olbrzymi Indianin ze 

:;fogim we irzeniem J trzed którego ciało, acz pomalowane czalTną i 

czerwoną barwą, w mipis<'ach nią nie lamazanych miało kolO'r jaśniej-

szy, zdradzający pochodzenie europejskie. ' 

.' 
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Dzisiaj nagrania sprzed wielu lat, 
oraz te zarejestrowane niedawno, 
usłyszeć można na płycie. jubileu. 
szowym krążku , "Budka Suflera 
1974-1984". W nowej wersji, ory. 
ginalnie zaaranżowane, są prawdzie 
wą gratką w domowej płytotece, 

'-~ Wodzowie ci palili tytoń z jedł].ej :fajłcJ,.-{)O:daJąe lJ ~lj{e '. kolejno.­

Naradzali ilE: widać nad podziałem zdobyczy~ gdy~ zniesiono wszystkie ,; 

rzeczy zrabO'wane i ułożono opodal wozów. Indianin o srogiej twarzy 

zapewne musiał byĆ jednym ze z.nakomitszych wodzów, gdyż dwaj po­

zostali mówili mało, a tamten tylko wydawał rozkazy wojownikom fOZ­

dzielającym zdobycz. 
p() ukończeniu podziału olbrzymi Indianin wstąpił na kamień i za­

brał glos. Mówił długo i z; ogniem w języku dzikich, mieszając jednak 

dużo sł6w angielskieh. 00 pozwoliło Rolandawi zrozumieć choć w części 

treść mowy dzikiego. Indianin chlubił się, iż zamordował wielu bia­

łych. których skalpy wędzą się w dymie ogniska jego Chaty; przechwa­

lał się, że jest wielkim wodzem. że nigdy litość nie miała przystępu dO' 

jego serca i nigdy białemu nie darow.ał życia; na koniec, że pierś jego 

jest niewz.rusZOfIl.a i dlatego też słusznie ziomkowie nadali mu przydo­

mek i nazwę Kamiennego Serca. On zaś nazywa siebie Czarnym Sępem. 

Następnie zwróciwszy się do Rolanda. miotał nań obelgi za to, że 

biali w ostatniej potyczce zabili Osagom kilku dtielnych wO'jowników; ./ 

wreszcie zaczął" straszliwie przeklinać Dżibhenenooaha, Ducha Puszczy. 

zaprzysięgając. że go zamO'rduję i ~edrz.e skalp z jego czaszki, chociażby 

go brO'niły wszystkie potęgi czarnoksięskie. 

Po ukońcwnej przemowie Kamiennego Serca Indianie naradzali sIę. 

czy mają natychmiast zamordować jeńców, czy też zaprO'wadzić ich do 

swoich osad i tam męczyć u słupa męczarni. Pod wrażeniem świeżo 

st<x:zOOlej walki i pogrzebania poległych, Indianie gotawi byli pomOfr­

dować jeńców, ale Piankishaw. w którym widok baryłek wódki wz.bu­

dził łagodniejsze uspooobienie, wskoczył na kamień i rozpoczął długą 

mowę, popieraną dosadnymi 'gestami. Mówił z takim zapałem. że słowa 

jego wzruszyły nawet Kamienne Serce. Na znak st*ego wodza przypro­

wadzono jednego ze zdObytych koni i oddano go Piarrtkishaw()wi. Dwóch 

Indian z jego oddz,i,ału· miało mu towarzyszyć, reszta udała się za Ka­

miennym Sercem. Oprócz znacznego udziału w zdobyczy, Pia.n.kishaw 

otrzymał jedną baryłkę wódki, którą natychmiast przymocował do łęku 

swojego siodła. Szybko odetkał szpunt i przez chwilę rozkoszował się 

wyziewami tego upajającego płynu, który Indianie w swym obrazowym 

języku nazywają "wodą ognistą". 

Na koniec cała horda, wydawszy okrzyk pożegnalny, rozdzieliła się. 

Piacldshaw przymocował koniec długiego rzemienia do więzów Rolan­

da, drugi zaś do swego siodła. Nieszczęśliwy jeniec z. boleścią spoglą­

dał w krzaki. w kt6rych, jak mniemał, znajdowały się niewolnice: Edy­

ta i Telie. Nie miał on i tej pociechy, ażeby mógł choć jednym słówkiem 

pOCieszyć ukochaną siootrę. 

Już dano znak do pochodu, kiedy zza krzak6w, o których wspomina­

liśmy dopiero, wypadła Telie. Lotem strzały rzuciła się ku Rolandowi i 

zaczęła rozplątywać węzły rzemieni, którymi był skrępowany. Pianki­

shaw odtrącił dziewczynę; Telia potoczyła obłąkanym wzrokiem po In­

q.ianach, a ujrzawszy trzeCiego wodza, pobiegła ku niemu i błagalnym 

głosem zawołała: - Ojcze! M6j ojcze! Nie p(>zwalaj go uprowadzić. 

wszakże mi to przyrzekłeś. 
- Milcz, głupia dziewkot - krzyknął Daniel Doe. 

Czytelnicy zapewne przypominają sobie to, ,cośmy powiedzieli w dru­

gim rozdziale niniejszego opowiadania o Danielu Doe, iż człowiek ten 

był ojcem Telie, że - pojmany przez Osagów - przybrał Ich strój i 

zwyczaje dzikich. Obecnie widZimy, iż do tego s·opni.l zerwał wszystkie 

węzły, łączące gO' z plemleniem białym, że nawet brał udział w wypra­

wach przeciwko niemu. 

-
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ata klimakteryczne, które są 
Lzdrowiu ludzkiemu. nieprzyjaz­

M, dwojak~ one. rachuJąc ~d po­
zątku życza kazdego czlowteka, to 

~ st. a~bo przez liczbę 7, albo liczbę 
~e które wedlug takowej Liczby wy­
hodzą w wieku 7, 14, 21, 28, 35, 42 
~c albo 9, 18, 27, 36, 45 etc. 

;aś ze wszystkich lat kHmakte­
~~CZllllCh rok .63 najniebezpieczniej­
SZym jest twterdzą. Co do sukcesów, 
tortu.n bogactw, godności i innych 
z~sk6~ nabywanja, astrologowie la­
ta osobliwie 21, 22, 23, 26, 35, 38, 41, 

no I 
dźwięk·w 

P r~ed 50 la ty Ulana firma BAS F 
wyprooukowała pierwszych 50 

d10metrów taśmy rejestrującej 
dźwięk. Przekazano ją innej firm.~ 
_ AEG. która z.ajęła się produk­
cją magnetofonów. W 1935 roku w 
Niemczech, na światowej wy~ 
stawie radiotechnicznej, zapre-
rentowano po raz pierwszy urzą­
dzenia do rejestracjj dźwięku, któ~ 
rych zasada dz.iałania ma wiele 
wsp6lnego l dziSiejszymi magneto­
fonami. W c~ągu 50 lat taśmy mag-

do I • 
~l 

47, 50, 54 od narodzenia każdego 
człowieka szczęś~iwymi uznają. La­
ta na koniec niepomYŚlne, . które 
chOroby różne i mizerie~<) takie pra­
ce, smutki nieprzyjaZ'l'li, szkody 
przypadki odkrywajq albo z śmier­
ciq lączyć się zwykły, oznaczają te: 
14, 24, 30, 32, 36, 40, 44, 48, 53, 56, 
60. Od lat zaś wyżej 70 niekiedy z 
doświadczenia sama natura słabo.ki 
życia ludzkiego bywa okazjq. 

("KALENDARZ GOSPODARSKI" 
2 1777 T.) 

netyczne zmieniły się pod wzglę­
dem swej budowy. Zmlany dotyczą 
materiałów, których do ich wytwa­
rzania się używa. i - oczywiście -
niepo.równanie lepsze są ich para­
metry techniczne. 

Po raz pierwszy lapIsal glos 
Thomas Edison w 1877 r., a 21 lat 
później duński fizyk, Waldemar 
Poulsen, nagrał dźwięki na stalo­
wym drucie metodą magnetyczną~ 
W 1926 memieckl technik. Fritz 
Pleumer, wynalaz..ł inny nośnik 
dźwięku - taśm~ papIerową, na 
której wstał na!eplOny żelazny pro­
szek. Firma BASF udoskonaliła ten 
pomysł - zastępując podłoże papie­
rowe syntetyc:z.ną folią. I tak doszło 
do opracowania dZlsiejszej taśmy 
magnetofonowej. 

zapach p ·,eliiędzy 
peWien wieśniak, nie mając omasty, umieścił swój kawałek 

chleba nad parą buchającą z ogniska, na którym warzono 
smacznego. Manewr ten dostrzegł jednak ~ucharz i zażądał 

. Gdy wieśniak 11ie mógł dać mu pieniędzy, bo ich nie 
obaj udali się do kadiego (sędziego), którym był Nasreddin 
'. by rozstrzygnąć spór. 

Hodza wysłuchał obu, a -następnie, wydobywszy z kieszeni sa­
zbliżył się do kucharza i potrząsnął mu pieni~dzmi pod . 

- Ten) kto sprzedaje parę z potrawy, otrzy1nuje jako zapłatę 
pieniędzy - powiedział. 

TANIE DANIE· 

ostrobok 
• llleczony 

SkładnI'kl'" ·1 k~ ryby 15 
5 " 

mleka do wymocz.enia, 
cytrynowy. sól, pieprz, 1 

",cebula, łyżka usiekanej zielo­
I"letruszki. 

mrożoną należy najpierw 
(najlepiej pod bieżącą 

w~ą) i - po oczyszcz.eni u 

- moczyć przez godzinę w mleku 
z. dodatkiem pieprzu. Po osuszeni u 
skropić kwaskiem cytrynowym­
mięso jest wówczas jędrne, soczy­
ste, traci spe<:yficZlIY, morski ~a­
pach. Tak przygotowaną rybę poso­
lić, ułożyć w brytfannie lub ognio­
trwałym p6łmisku, wysmarowanym 
masłem rośUnnym, przykryć pla­
sh'ami cebuli i o bfieie skropić 
masłem. Wstawić do gorącego pie­
karnika i piec okolo 30 minut. czę­
sto polewając tłuszczem i skrapla­
jąc lekko wodą. Gdy ryba zrumieni 
się ładnie - włożyć na półmisek, 
posypać suto USiekanymi jajkami, 
Z-ieloną pietruszką j skropić ma­
słem. 

P łacz i łzy - w powszechnym 
odczuciu - są oZllaką ludz.ki~j 

słabości nawet wówcz.as. gdy mają 
uzasadnione przyczyny. Ostatnie 
badania pozwalają przypuszczać, że 
ta naturalna reakcja organizmu jest 
wielce dlań korzystna w sytuacjach 
stresowych. 

Mężczyźni płaczą bardzo rzadko, 
pięć razy rzadziej niż kobiety. Nie 
wyzwalane przez łzy emocje powo~ 
dują u nich bardziej powikłane nie­
domagania na Ue stres6w niż u ko­
biet. Jeśli założyć, że płacz niejako 
rozładowuje negatywne emocje, to 
czym wytłumaczyć łzy radości? 

!>t .' • 

Dlaczego np. rodzice płaczą na uro­
czystościach roz.dania matur swych 
dZieCi albo na lch ślubach? Niekt~­
rzy naukowcy obJaśniają to pod­
świad.:>mym niepokojem o dalszy. 
niepewny - w ~runcie rzeczy­
los dzieci. 

Najbardziej przekonuje hipoteza. 
źe płacz i łzy są reakcją na kaidy 
wstrząs psychiczny zarówno ra­
dosny, jak i negatywny. ZebranI) 
już wystarczająco dużo danych. by 
zmienić nasz stosunek do płaczu 
Płacz jest bowiem ochronną funk­
cją organizmu, a powstrzymywanie 
się od niego na siłę jest szkod1i we 
dla zdrowia. 

ROSLINY PRZECIW SZKODNIKOM 

J)ylica pospolil~ 
Jest ona, podobnie jak jej krew­

niak piołuft. byliną o nieprzyjem­
nym zapachu. odstraszającym pchły . 
Na wsi wkłada się ją do psiej bu­
dy, zawiesza w oborach, aby w ten 

------
sposób przepędz.lć muchy i gz.y. 
Prawdziwi turyści znają bylicę jako 
środek z.nakomicie chroniący na­
miot przed komarami. Wywar z 
bylicy pospolitej stosuje się na wsi 
do opryskiwania zwierząt domo­
wych, by uchronić je przed uką­
szeniami owadów. 

P .... włłp.a~ lIny~6wld litery z p61 ponumerowanych w prawym dolnym rogu, 
wvtłSa... w kole.okl 04 1 do U, utworzą treść traszkl oru Imię l nazwisko jej 
autora. 

POZIOMO: 1) wypływ~ce z kranu 213 całości, l) prymitywne ~krzypce, ł) .. dziu­
ra" w -kasi., tlał w.llonesans. patrol, 11) ukr61owa" wśr6d zwier:aąt, 12) za Atlant,,­
kiem., 13) roślbla .a ałelony naw6z. 1~) opoka, głaz, 19) miasto autosan6w, Z2) apa~ 
tła, przygnębienie, 2J) tchntenle, Zł) powIew nagi na wietrze. 25) wymarzone mieJ­
see dla medyk6w, 26) Wsch6d, kraje wschodnie, !'i) waluta z ,.Iorda". 30) zuch, 
ilnlałek, 33} Jego ,.Akademta" cieszy się ostatnio Diexw)'kłym 'powoctzeDlem, 3S) spis. 
wykaz, 37) w nim kropla, 38) nagromadzenie kopaUn~ .. ; 39} przyfrontowy szpital, 40) 
poJazd-bezkołowiec. 41) lutowa solenizantka. 

PIONOWO: l) 10 kabli na Ko4zinę, Z) .,prz6d" ptaka, J) w lIIarsylU kQńczy swój 
bieg, ł) ... prawa - leweJ brak, S) błękit 'tV oryginale, ł) pla1uj~ey naturysta, U łu~ 

baszka. H) pOlska handlowa nazwa włókna pOJlestrowego, U) szcz~Acłe - "'l' ciska 
łzy, 15) podstępne działanie, 17) llDia łeńska. 18) dywiz, Ił) aportowy tJgarnltuT". 
20) u st6p HimalaJ6w. t1) młejscowoś(! łurystyc~na w płd.-zach. lugoslawil, 28) mo­
ment ruszenla pociągu, 29} nonsens, 30) .coś dobrego, ruytas. Si) jaszczurka tro­
pikalna, 32) z t:norelant1 - dla slo"\\:ika, 33) ociupInka, S4) okna w dZiejaCh. SS) do­
mena, dzieddna. ("GOLI. TU) 
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14 X' 19'Il4 Główne zarzu­
ty, jakie padły 

pod adresem 
Spółdzielni Miesz­
kaniowej w Wy­
sokiem Mazowiec­
kiem w podsu­
mowaniu kontroli 
GIT-u, dotyczyły 

regulaminu przy­
działu mieszkań dla osół, pracują­

cych w Spółdziclnl. Wyjaśnia pre­
zes Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Wysokiem Mazowieckiem: - Po­
siadamy regulamin losowania 
mieszkań. zatwierdzo.ny w 1983 ro­
ku przez zebranie prz.edstawicieli 
członków Spółdzielni. Z losowania 
wyłączeni są lokatorzy wykupują­

cy miesz.ka·nia na własność, pracow­
nicy Spółdzielni. Nie biorą w nim 
też udziału członkowie Społecmej 

Komisjj Miesz.kani()wej. Chcemy w 
ten sposób wynagrodzić im trud 
wyjazdów w teren, poświęcanie 

czasu na sprawdzanie warunków 
mieszkaniowych czlonków. Zaden 
przepis nie za brania zwalniania 
tych osób z losowania. W tym ro­
lcu dzieliliśmy mieszkania i obyło 

Ciągle brakuje 
nam ży wności, 

z.właszcza mięsa. 

Jednocześnie co 
pewien czas do­
cierają informacje 
o jego marno-
trawstwie. Taki 
przypadek zda-
nył się przed 

kilkunastoma dniami \V Grajewie. 
25 sierpnia sklep PSS-u nr 9 otrzy­
mał trzy tony kurcząt wiejskich z 
firmy .. Drobiarz". Zam6\oyiono tak 
dużo. ponieważ kilka dni wcześniej 
d\vutonowa dos1awa rozeszła się w 
mgnieniu oka. Lecz tym razem 
kurczęta były o kilkadziesiąt zło­

tych droższe i kosztowały 350 zło­

tych za kilogram. W ciągu tygodnia 
sprzedano okola d wpch ton. OOl;>"Óki' 
kurczęta były zamrożone, nie gro­
ziło im zepsucie. Niestety, nastąpiła 
a waria elektryczności i zamrażarki 

przestały · działać. Po trzech dniaich 
sytuacja się powtórzyła i kurczęta 

ponownie uległy rozmrożenIu. Wów­
czas zaczęły się psuć. Zmieniły ko­
lOf; ale nie miały zapachu. który 
z.niechęcałby do zakupu. W tym 
czasie obniżona została cena kilo­
grama do 295 złotych, a po kilku 
dniach - do 200. W l,wńcu sprawą 

Z podsumowa­
nia kontroli prze­
prowadzonej przez 
GIT w piekarni: 
.. Ogólny bała-

gan, brudne 
okna, niekonser­
wowane maszyny, 
zły stan pieca, 

nie uruchomiona rogalikarka i buł­
kodzieJarka, kierownik od , 11 lat 
pracuje bez kursu". Które z tych 
zarzutów są już nieaktualne? Pre-

zes Zarządu GS-u w Rajgrodzie: 

- 14 września rozpoczęliśmy re­

mont piekarni. Pomalowane zostały 

ściany, u~upełni1iśmy braki w po-

• 11 X 19U r. kierownik Resortu 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Ed­
ward Osóbka-Morawski, mianował 

Bo-Ieslawa Sokoła pełnomocnikiem 

do spraw reformy rQlnej na woA. 
białGst ockie. 

• 10 X 1953 r. w Białymstoku od­
było się otwarcie wystawy drGbnej 
wytwórczGści i rzemiosła wGje­
wództw białGstockiego i Glsztyń­

skiegG. Oprócz artykułów SpGżyw­

czych, drzewnych i meblowych 
eksponowane były równie! wyrGby 
artystyczne przemysłu ludowego. 

• 12 X 1960 r. zalGga Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego w Zam­
browie wykGnała przed terminem 
zadania planu 5-letnlego (1958-60). 

• 11 X 19GZ r. w Białymstoku na. 
dwa miesiące przed terminem ZG­
stała oddana do użytku miejska 
gazownia. W tym dniu 400 odbiGr­
ców otrzymało gaz. Przedsiębior­

stwo pGdpisało ponad 1500 umów s 
dalszymi uzytkGwnikami. 

się bez skarg. Mimo to myślę, 

wśród członków Rady i spółdziel­

ców będziemy dyskuto.wali, czy nie 
zmienić tego regulaminu. 

Co do mieszkań rodziny głównej 
księg'Owej: wszystkie akta dotyczą­
ce tej sprawy zabez,pieczyłem; po­
prosimy komisję lustra-cyjną, aby 
sprawdziła, czy mieszkania były 

prawidłowo przydzielone. Krzysztof 
K. otrzymał miesz.kanie w 1977 ro­
ku, więc przed moim przyjściem' 

pani K. - w momencie, kiedy 
zaczęła tu pracę. Inne mieszkania 
zostały pirzydzielone członkom ro­
dziny K. bez przys'Pieszeń, zgodnie 
z kolejnością wynikającą z. okl'esu 
oczekiwania. 27 września br. Rada 
NadzOT"Cza Spółdzielni Mieszkanio­
wej w Wysokim Mazowleckiem po­

stanowiła zwolni~ księgową z obo­
wiązlk6w członka Zarządu Spół­

dzielni za niedopelnienie obowiąz.­

kÓ'W meldunkowych. W dalszym 
ciągu pozostanie ona na stanowisku 
głównej księgowej. 

zainteresował się ::,anepid - 11 

września wydał postanowienie o 
zakazie sprzedaży kUl'czą~ do celów 
spożywczych. Okazało się, że w 
sklepie jest ich jeszcze 484 kilogra­
my. Zarząd "Społem" postanowił 

przecenić je do 50 złotych za kilo­
gram i sprzedać hodo\vcy lisów. 

W grajewskim PSS-ie twierdzą, 
że gdyby nie Sanepid, kurczęta zo­
stałyby zagospodarowane i nie 
trzeba byłoby ich sp.rzeda wać (w 
Grajewie i tak można usłyszeć o 
pasztecie z podejrzanym zapachem). 
Faktem jest natomiast to, te drób 
zalega sklepowe lady c hłod.nicze. 
Rozmrożony - pływa w krwaWej 
wodzie. Powodem tego stanu są o­
bowiązujące zasady sprzedaży. Np. 
w sklepie mięsnym w Ełku kurczę­
ta można kupić na odcinki "woło­

wina, cielęcina z kością". Trudno 
odgadnąć, dlaczego w Łomżyńskiem 
taka zamiana możliwa jest tylko 
przy dobrej znajomoscl ze sprze­
dawcą. A przecież drobiu nie bra­
kuje. PSS w Grajewie na tydzieil 
przed końcem września - z przy-
dZielonych 7900 kilogramów 
sprzedał zaledwie połowę. 

sadzkach. wyremon.towaliśmy u­
rządzeni.a sanitarne. Maszyny do 
produkcji rogali i bulek zostały a­
kurat sprowadzone po remoncie. 
Od listopada ub. roku oczekujemy 
na przydzial specjalnych rur do 
pieca piekarniczego. Obiecał je nam 
dostarczyć jedyny ich producent z. 
Bydgostczy. W końcu październi­

ka będziemy musieli ponownie 
zamknąć piekarnię i zamontować 

je. Kiero\\'TIik piekarni posiada ty­
tuł mistrzowski. Faktem jest nato­
miast, że nie u-czestniczył \\1 kur­
sach dokształqających. 

• 16 X 1964 r. \V Łomży uru-
chomiono Zakłady Przemysłu Ziem­
niaczanego. 

• 15 X 1965 r. w -.Ogólnopolskim 
plebiscycie czytelniczym, zorganizo­
wanym pod hasłem: "PiórG i kara­
bin", członkowie Ligi Obrony Kra­
ju z woj. białostGckiego zajęli I 
miejsce w kraju. 

• 16 X 1966 r. z inicjatywy KG­
misji Historycznej Wojew6dzkiego 
Komitetu Współpracy Organizacji 
Młodzieżowych odbyła się w Bia­
łymstGku sesja naukGwa poświęco­
na ruchGwi młodzieżowemu na 
BiałostGcczyźnie w latach 1944-

-1948-

• 15 X 1967 r. w Wiźoie, w 
miejscu szczególnie zaciętych walk 
obronnych we wrześniu 1939 r., Gd­
słonięto pomnik ku czci pGległych 

żołnierzy Samodzielnej Grupy O­
peracyjnej "Narew". Projektantem 
i wykonawcą pGmnika był artysta 
rzeź~iarz - Ferdynand JarGcha. 

. , 13 X 1968 r. odbył się pierwszy 

regionalny turniej miast. W szran­
ki stanęły: Go~iądz ~ Knyszyn. 

Obrona cywilna stanowl Jeden z 
głównych filarów obrony teryto­
rium kraj i zarazem ważny filar 
systemu obronnego PRL, bez które­
go nie byłoby moż~iwe funkCJOO:0-
wanie sił zbrojnych i całego pań­

stw'a w warunkach współczesnej 

wojny. 
Pojawienie się broni jądrowej i 

rakietowej, rozwój lotnictwa i in­
nego nowoczesnego uz,brojenia spra­
wiły, że na motliwość uderzeń nie­
przyjacielskich narafo-llY jest cały 
obszar kraju. W tej sytuacji pozo­
stawienie ludności bez warunków 
do ochrony życia i mienia oznacza­
łoby oczywistą klęskę, jeśli nie 
wręcz biologi-czną zagładę. Toteż 

zarówno w naszym kraju, jak i w 
innych państwach, powołano do 
życia obro.nę cywilną, która na po­
szczególnych etapach doskonalenia 
systemu obronnego PRL nosiła róż­
ne nazwy. 
Już w 1949 r., pod wpływem 

ówczesnych warunków. charaktery­
zujących się wzrostem zagrożenia 

pokoju światowego te strony im­
perialistów, w tym również zagro­
żenia bezp.leczeństwa Polski, przy­
stąpiono do opracowania sy'stemu 
tzw. terenowej obrony przeciw­
lotniczej (TOPI). Zadaniem tej or­
ganizacji było przygotowanie do 
ochrony ludności, zakładów pracy 
i urzęd6w państwowych przed ude­
rzeniami nieprzyjaciela z powie­
trza. Do udziału w przygot-owaniu 
obrony przeciwlotniczej przystąpiły 

r6w11ieź organizacje społeczne, 

propagujące zasady -samoobrony. 
W 1964 r. TOPI został przemiano­

wany na powszechną samoobronę, 

:-kŁóra była wyższym etapem przy­
gotowania ludności cywilnej do 
obrony, skutec~niej została powiąza­
na ze wszystkimi dziedzinami życia 
kraju i innymi ogniwami systemu 
obronnego. Doświadczenia własne. 

a także doświadczenia innych 
państw Układu Warszawskiego, 

podsunęły nowe. f-orm,Y 'orgaulzuc ' 
ne. W rezulta~le p.o WSlechstr~~: 
nych konsultacjach l weryfikaCja h 
projektów - 18 maja 1973 rOke 

uchwałą Rady Mimst.rów, zosta~' 
powołana obrona cywilna. a 
Najn~)\vszym aktem prawnym 

normującym sprawy obrony CYwil 
n~j jest uchwala 191/83 Rady ryli: 
Ulstrów z 23.12.83 r.) której głów 

nym zało?eniem jest doskonaleni' 
przygotowania społeczeństwa de 
obrony przed skutkami dZialanio 

broni masowego rażenia. Ze WSPół~ 
cz~~ą <?,b.roną cywilną wiążą si~ 
mozllwosCl znacznego zmniejszenia 
strat, które mogłyby powstać w 
wyniku nieprzyjacielskich Uderz~ń 

z. . użyciem ~ajnowocześnieJszej br~. 
m, z bromą masowego rażenia 
włąc~nie. Na straty byłaby narażo 

na przede wszystkim ludność CYWil~ 
na, która od czasu II wojny świa. 

t-owej ponosi i talk już proporcjonal. 
nie więcej ofiar niż siły zbrojne 
W przypadku natomiast dobrz~ 

zorganizowanej obrony CYWilnej 
proporcje strat, które przYPuszczal. 
nie poniosłaby ludność, w stosunku 
do stra t po.niesionych przez. wojsko 
można by - według opinii eksper. 
tów - zmniejszyć aż dloiesieciokrQt. 
nie. Jest to więc sprawa niebaga. 
teIna. 

Na terenie wojeWÓdztwa specja. 
listycznym organem Szefa OC wo. 
jewództwa - wojewody łomżyń. 

skiego - jest Wojew6dzki Inspek. 
torat Obrony Cywilnej. Do jego 
zadań należy kierowanie l koordv. 
nowanie przygotowań oraz realiza. 
cji przedsięwzięć obrO'ny cywilnej 
przez przedsiębi<?rstwa państwowe, 

jednostki spółdzielcze. instytucje i 
()rganizacje społeczne rlziałai ące na 
terenie województwa. 

Płk mgr LEON WAGNER 
szef W ojewódzki~o 

Inspektora.tu Obrony Cywilnej 
w Łomży 

Szok my Mnrl~n Edenu 
Pod tym hasłem "Tygodnik Kulturalny" ogłasza konlturs na debiut pro· 

zatorski. Nadsyłane teksty powinny dotyczyć przede wszystkim współczes· 

ności - rejestrowac i analizGwac postawy, oczekiwania i dążenia człowit· 

ka dnia dzisiejszego. Powinny też byc osadzone w realiach, w jakich Ży· 

jemy. 
Jedyny warunek uczestniczenia w konkursie - to status debiutanta. 

który nie ma jeszcze na swoim koncie żadnYCh publjkacji prasowych. Cif 

- tym bardziej - książkGwych. Jako nagrodę redakcja traktu.je gwaran· 

cję druku najlepszych opowiadań na ł,amach "TK". Teksty opublikowane 

będą honorowane zgodnie z obowiązującymi stawkami. . 

Konkurs ma charakter jawny. Prace o objętości do 10 stron znormali· 

zowanego maszynopisu. Gpatrzone imieniem, nazwiskiem i adresem autora 

należy nadsyłać do redakcji "Tygodnilca I{uJturalnego", ul. Nowogrodzka 

22, 00-511 Warszawa, 'z zaznaczeniem na kopercie "Konkurs na debiut", 

Czas trwania konkursu na razie nie jest ograniczony. ' 

Konwojent AndrzeJ J. sprzedał 

pewnej łomżyniance, lubttjqcej się 

w skupowaniu różnych rzeczy, 360 

butelek piwa przeznq.czonych dta 
jednego z punktów sprzedaży w O­
strołęce i teraz ma kłopoty zamiast 
pochwat W dobie powszechnej osz­
czędności zaoszczędziŁ nieco paliwa. 

a poza tym czemu wywozić do sq­
siadów to, czego u nas brakuje? 
Zdrowe myślenie konwojenta nie 
mieści się jednak w przepisach. 

* M agazynier Zakładów Mechaniki 
.Precyzyjnej "M era-Błonie" zagarnqł 

masę pozłacanych końcówek do pro­
dukcji wiqzek elektronicznych. Ob­

licza się, że bylo tego na co naj­
mnie; 200 tysięcy. Nic nie wiadomo 
jednak na razie o tym, czy maga­
zynier studiowal - choćby zaocz­
nie - chemię i czy przetapiał po­
złacane końc6wki na szczere złoto. 

* Mloda szczecinianka została 

zgwałcona w podszcz.uczyńskim lesie 
prz-ez trzech okolicznych mieszkań­
c6w w tym jednego taks6wkarza, 
kt6rego ,samochodem wywieziono 

dziewczynę poza miasteczko. Wszys­
cy trzej zostali rozpoznani i zatrzy-
mani. ' 

* Grajewska milicja zatrzymała 

trzech obywateli z gminy Mońki, ' 

którzy wprawdzie cięźko pracowa­

li wożqc drewno z podgrajewskich 
las6w do Zaklad6w Plyt Wióro­
wych w Grajewie, lecz od miliona 

sześciuset tysięcy złot JJch uczciwie 
zarobionych, nie zaplacili równie 
uczciwie - podatku. 

* Z prywatnego zakŁadu garbar· 
skiego w Trzciannem zginęlo l,~~ 
sk6r wartości - bagatela! - po 

tora miliona zZatych Sto skór od· 
naleziono szybko - byZy Tozsi,a np.tI 

pobliżu zakładu. Jednak pięćdzle· 
siqt złodzieje zdoŁali unieść 
swych barkach na b(>-oipcZ1l(l 

nich odległo,~ć 

* Przeskok iskry elektr 
kolneńskiej spółdzielni sp , 
wybuch gaz6w i -- w rezuLtaCIe h 

straty na okolo 200 tysięcu z!otyC 

* Amnest~wany Krzysztof K 
pokusom zycia w 
wernie Ił. Niemal 
sięgnqŁ do szuflady z 
Udało mu się przez chwilę 
mać 7,5 tysiqca cudzych zl ń. r (I,ll '""­

za co zapłacił znacznie dToze1, 
paroma latami własnej wolnOŚCI. 

* Chociaż kurczaki wciąż sq 
dawane na kartki, i to jak~ 
bez kości, co budzić musi n/eu 

ne zdziwienie drobiowych 
ment6w, dystrybutorzy i sp 
cy niezbyt dbajq o p 
towar. We wrze śniu "' ..... ·'7P,f'1 a~""'-·'I. 

Z piqtnickiego sklepu nie 
partii kurczak6w ze wzglę~1L 
cuchnqcą woń, kt6ra im nt_ ... IIIW .• 

nie towarzyszyła, o innym 
waniu kurczqt piszemy tO II 

ciach gminnych". 
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VlieSCI gmlane 
.zNA Nauczyciele z miejscowd -oj ~ wieloletnim doswia<kzeni~m. 

JII~ ~UJa mieszkania w .ł.o!lUY 1 1am 
GłriY,tnują pracę. W Wl~nle, li: kold, 
~ wielU dojeżd~ających a Łom". W 
"a)' śc! s~ to ludzie młodzi. nie PO­
"I~y pedago~lczn~o wYkształcenia. 
sili a lOG jedneK podobno siły. która za­
]lile alabY pedagogów w Wiźnie. 
ł~J;o t~oroCZnyc}l żniwach. lU:ed:V 0-

l fjle że SKR musiał skosie kom­
kazIo 1 żbo~e z 1200 hektarów. a nie. 
lIajna:kladlilno, z 2500, we ma w~tpl1-
ja~"1 i:t rolnIcy beda zwiękSl'al1 .aam6-
.,,_. na ten rotnQj usług. Za alano­
"Ienla Tl tym l'oku zysk wysokości , m1-
fłllnbw SKR postanowll zalrup1ć jeszcze 
Iioll kombajny. 
dwa "IV o wiele gorszej k~dycji znaj-

• sle placówka GS-u. Przed kilku 
duje l>yl tu oddział. ale Zarząd w Piąt­
IQty ostanowił obniżyć jego status do 
nlCYkt~ magazynO\vego. którego kierow­
pUD posiada niewielkie uprawruenia. !!k ca na tym rolnicy. którzy w ka±dej 
Ha ie musza jeździć do Piątnicy. Fun­
~:Si~ inwestycyjne dzielone sa 1'0 ma-
·oszemu. . k 
~ • Na braku współpracy mlC~dzy se -

rami wła~moścl tracą konsumenci. Tę 
to yWista prawde zaobserwować mozna 
OCZ przyldadzle zaopatrzenia w chleb. 
rśli prywatny właś~iciel piekarni. upie. 
e mniej chleba. me warto po PIeczy. 

C1~ wybierać się do uspołecznionego 
w le u poniewa1 i tam go zabrakło. 
~tj~ele jest tylkO jedno (dobrze wiedza 
o nim zain~eresowani): jeśli ~~6ryś z 
dostawCÓW ple~ywa m3; trudnoScl z jego 
dostarczeniem. mformuJe o tym konku-

nej" a ta stara sie uzupełnić braki. 
re ... t b' ż . lak dotnd - sa o po ozne yczema. 

sprintem pisane 
Nieoceniony redalwyjny sprinter, któ. 

cO weekend biega po boiskach 1.00. 
1wództwa, czasem coś wymieni, czasem 
~(I coś skrzywi, Lecz regularnie infor­
mu;e kibiców o tym, co się w sporcie 
dzle;e w ostatniq niedzielę dozna~ kon­
tuzji łzamiast zjawtć się w redakcji, 
poszedł do Lekarza. Jego sympatyków 
zapeumtam od razu, że nie przydarzy­
lo mu się nic groźnego - awansowat 
!la kapitana futbOlowej sekcji Fe "Kon­
takty" i usHowal stanqć na wyso1tośct 
zadania, co w rezultacie niekoTzystnte 
olUlilo się na jego kondycji fizyczne;. 
psychiczna natomiast jest znakomita ł 
udalo mu się nawet przekonać 8wego 
lel.arze, że sport to zdrowie, a kole­
gów o tym, że jest zdolny nadat lcle­
fowae zespołem. Koronnym argumen­
tem byŁ l(o~ejny sukces sportowej "Kon­
taktowej" ekipy - remis (na wyjeździe) 
% drużyną Ol Tygodnika Ostrotęcldego". 
Trzeba szczerze przyznać, że porażka 
"Kontaktów" w ogóLe nie wchodzłła w 
rachubę gospodarzy, co wprawdzie by­
lo sporym ułatwieniem, lecz w naj­
mniejszym stopniu nie zmnłejszylo wa­
I~czno~ei ostrotęczan. Mecz odbywał się 
111 Ila11, a obserwowa,la go przede wszy­
Itkim młodzież. Pamiętali o tym zawod­
nicy, grajqcy nie tytko na bardzo wy· 
lokim - dosłownie sujitowym - po­
złomie, ale t z ogromnq kultur4. Sę­
dzlu;qca rzecz Danuta Wronbze1Osl(a 
(notabene porwana z law1d a7ctywnycJa 
lomiyńsldch kibków t zupelnte nie prze­
r.ko!ona teoretycznie) wręczyła tylko 
jedną iółtq kartkę ostrołęckiemu bram­
karzowi za nieprzyzwoicie skutecznq 0-

kulluralne 
Wojewódzki Dom Kultury w Lomty: 

,.Mądralinka' - spektakl teatru z War­
szawy - 15 X. J.;odz. 9.00, 11.00 i 13.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych w Łomży: inauguracja 
sezonu DKF (klub .Stale Zajęcie") -
12 X, godz. 18.00; koncert Marianny 
Wróblewskiej i Władysława Nahornego 
- 1.3 X, godz. 18.00.; .• Abel. tw6j brat" 
-k fIlm polski - 14 X. godz. 11.00; spot-
anie ~rupy teatralnej - 15 X. godz. 

17.00; kurs języka wegierskiego dla 00-
czątkujących - 17 X, godz. 17.00. 
Mie.isko-Gminny Dom Kultury w Zam­

bioW1e : wieczorek t-aneczny dla doro-
I yeh - 12 X. godz 19.00.' , 
Gminny Ośrodek Kulturv w Szumo­

w~e: Spotkanie młodzieżY ' klas V-VIII 
o . ..Poznajmy historię L WP" - 13 X. 
~d7. 10.00: spotkanie z poeta Tadeuszem 

oea:skim - 14 X. godz. 15.00. 
SG~mny Ośrodek Kultury w Zawadacb: 

~I PIeWajaca szkatułka" - spektaltl dzle­
b~:O teatru dramatycznego w Zam-
S e-H X, godz. 12.00. 

! Wietlica w Pecbratce i Wyszomierzu: 
~o~~axnle z ooeta Tadeuszem Mocarskim 

.. godz. 17.00 l 19.00. 
nl~leJSko.Gmlnny Dom Kultury w Ko)­
Ik~'wtYSkoteka - 13 X. godz . . 19.00; bły­
(O ezny turniej szaChowy - 14 X, 
IJ)!Z' 15.00: .. Legendy warszawski-e" -
Wa~takl dla dzieci Teatru Fraszka z 
1200~2aWy - 1S i 16 X. ~odz. 10.00 i 
Ikleg ;,.Czy musimy kochać Kochanow-
gOdz o - Impreza oświatowa - 17 X. 
~I' 18.00. 

eJsko-Gmlnny Dom Kultury w Gra­
: koncert z okazU Dnia Nauczy­
- 13 X. ~odz. 14.00; rozgrywki sza-

- 12 X. godz. 16.00; dyskoteka -
gOd~. 18.00; spotkanie Dyskusyjne~o 
Fllmowe~o - 17 X. godz. 17.00. 

O~rodek Kulturv w Trzcian· 
tnontaż lHeracko-muz~.;czny z okaz,ii 

powstania LWP - 12 X. 
: monta? ooetycki z Dnia 

a - l4 X. godz. 17.00. 
·'""s ... n·-"minnv Dom Kultury w Wv­

N Mazowieckiem: impreza z okazU 
auczyciela - 11 X. godz. 18.00. 

sko-Gininny Ośrodek Kultury W · 

SZłJMOWO. Na pytanie, tIlaczego kon­
trolerzy GIT-u uznali or~anlzaej-: Dr8Cl' 
Vra~u Gminy ,za wzorową. je:1;o J)C:S­
cown1cy odpowiadają tak. j4łk \IV ameg· 
docie o a8IClelsldch trawnlkaeb: wy8tar­
ezy je przez HO lat strzyc 1 podlewać. 
NatomlQt aby Urząd mnany został za 
~Zorowy. WYllUłl'czy wykazaĆ m.ak8imum 
wyołWałnl 1 lnicjatyuty. KaMy Dracow­
Ilik powinien w swoJej dzledzi~ do-
8tneJi(.~ 1'ottaeby epołeczne. a nawet je 
wYDned2a~. Tylko tyle. 

• W8PÓlPr~ca mt.ed~y r'ościolem 1 Dau­
stweOl w1do~na jest na 8ZC2eblu am1-
iłY. Z fundus:ru ~minnelo ega!y Iłle­
H1~dze na wYrównanie placu oarafial­
nego. Ił miejscowy proboS7..cz ur~d4Uł 
tam betonowy ~rkiIlJ!. SKR ..,ykoneł' 
IlQtomiast ogl'OÓzenie. Na eo ~fl par­
k!n« służy DZ'Zyj~dUijąeym załatwiać 
.prawy doezesne. w !lledgieh: E~§ para­
fianie maja ~ie JJ08tawiĆ swoje ___ 
jazdy 1 Z8DllI:CJti. 

• Mur5Zejłi i pokrywają iiie mchem 
mury nowo wznieatonyeh. ale nie DO­
krytych daehem. ł>udynków. Na osbltni 
kwartał br. IJIllna otrzymała 2«10 sztuk 
eternitu, natomIast na pokrYCie już 1'0-
atawionych bUdynków Dotrzeba przyn~j­
mniej • ty~ięcy. 

• Kiedy jeszcze o Funduszu PomOCY 
Szkole nie bYło nic słycbać. mieszkań­
cy Szumowa l okolicznych wSi zebrali 
ok. ł milion6w złotych na rozbQdow-: 
Izkoły gminnej. Dz1S zgromadzlli wi~k­
szość mater1ał6w bUtiowlanych i myłlą 
o kolejnej zbiórce pien1~dzy. Póki co 

młodzie! wYtańCOWUje J)~trzebne pie­
niądze na potańcówkach. 

• Są pozytywne ekspertyzy 1 dobre 
che ci. aby zbudować piętro nad pawi­
lonem handlowym: mie1my nadzieje. te 
nie tylko na biura. Budowę ""ystrzymu­
je zupełnie prozaiczna przyczyna - brak 
pieni~dzy. 

bronę bramki. Gole mimo to padały 
gęsto. SędZina twierdzi,' że odgwudala 
co najmniej Bzesna§cie. Z tq opłniq zgo­
dzłlł się również redaktorzy naczetnł 
obu pism, Juliusz FOlłs t Stants!aw Za­
górsTct, którzy ustami po krótkiej ł 
przyjacielskiej dyskusji, że wynik po­
winien brzmieć 8:8. Dodatkowe rzuty 
karne potwierdzily wy.okq optntę o 
obu zespolach, przechYlaJqc jednocze§nłe 
szatę zwycięstwa - nCl stT'onę go§ci, czyH 
"Kontaktów", które otrzymaly propor­
czyk t przepiękny chiński 1»4zon. Na­
grodę tn'zy;ęto z zadowoteniem, nato­
miast werdykt o zwycięskim remł.sŁe -
% bardzo -mieszanymi uczuciami. Nłe 
chodzi przy tym o to, że uKontakty" 
nie lubi!; laurów, wprost przeciwnie, 
Lecz po Ostatnim pogromie, jakt spra­
wtly w ub. roku "Ku-rierowł Podlaskie­
mu", nle tylko "Kurier" nie szukał re­
wanżu. cle żadna tnn4 ekipa nte rzu­
ciła łm wyzwania. Pierwszym od1Vaż­
nym OkaZał się "Tygodntk ostroŁęcki" 
1 nie naZeżało go zrażać do dat&zych 
spotkań. BO przecłd 'lD sporcie nie li­
czy stę jedynie zwycięstwo, lecz piękno 
samej walki.. ... 

Godnym odnotowani4 jest również 
fakt, iż stałych futboLowych fUarów 
"Kontaktów" (Stanłs~aU) Tomauek -
kapitan, Marian Bogusz, Jerzy 13rodzłuk, 
Wawrzyniec Klosłńskt, Stefan Ostraw-
810, AlekMnder WToniszewskl) uzupel­
'Jlilł - mam nCldzieję też stall - sympa­
tycy pisma: Jerzy Ktereżyński, przewod­
niczqcy MRN w Łomży, Zdzisław S4· 
włckł, prezes .. Startu" ł Ireneusz Prze;!· 
dziecki, szef Automobilk(ubu 

KAROLINA 

stawiskach: wieczornica z okazji ł1 ro­
cznicy powstania LWP ttołączona z kon­
kursem wiedzy ph. ol Od Lenino do Ber­
lina" - 11 X. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: 'turniej S2achowy - 12 X. 
godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
w Goniądzu: Koncert z okazji Dnia Woj­
ska Polskiego - U .. X, godz. 16.00; aka­
demia z okazji Dnia Nauczyciela - 13 X. 
godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciecbanowcu: turniej brydżowy - 15 X. 
g,odz. 18.00; wieczorek z okazji 41 rocz­
niCY powstania LWP - 12 X. ~odz. 18.00; 
zawody strzeleckie o puchar naczelnika 
miasta i gminy (na strzelnicy) - 14 X. 
godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: .. Przygoda z bajką" - im­
preza dla dzieci - 17 X. godz. 16.00: 
..Zasługi polskiego żołnieI"7.a w 4O-1eciu 
PRL" - wieczór' poetycko-muzyczny % 
okazji 41 rocznicy powstania LWP -
13 X. p:odz. 17.00; akademia z okazji 
Dnia Nauczyciela - 15 X. godz. 10.00; 
.. Nasze, jesienne spotkania" - impreza 
rozrywkowa dla młodzieży - 13 X. godz. 
17.00. 

Wyrazy szczerego współczucia 

kol. KAZIMIERZOWI 
SZYMA8SKIEMU 

II powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

Zarząd, Rada i współpra­
cownicy Spółdzielczego Go­
spodarstwa Rolnego w No­
wogrodzie. 

orl{olegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta. Łomży 
k zeczeniem nr A-802/84 z dnia 12 września 1984 r. kar a ł o Czarni­
kOWskiego Waldemara s. Wojciecha ur. 13.03.1959 r. zam. Mały Płock 
ora r ą grzywny w wysokości 16.000 zJ, z zamianą na 64 dni aresztu, 
tak~ p,0daniem orzeczenia do publicznej waidomości W tygodniku "Kon­
to ~ na koszt ukaranego za to, że dnia 11.09.1984 r. o godz. 21.00 w 
w lllzy W restauracji .. Kameralna" będąc w stanie po użyciu alkoholu 
s Y'Vołał awanturę używając donośnym głosem słów nieprzywoitych oraz 
\~rpał się z konsumentami. Czynem swym zakłócił spokój i porządek 

restauraCji, co stanowi wykroczenie z art. 51 § 2 kw. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży 
orzeczeniem nr A-80l/84 z dnia 12 września 1984 r. u kar a ł o Za­
wadzkiego Andrze~ 8. Stanisława ur. 12.10.1955 r. aaID. w Łomiy 
k 6l r ą grzywny w wysokości 16.000 zł, z zamianą na 64 dni aresJJu, 
oraz podaniem orzeczenia -do publicznej wiadomości 'tV tygodniku .,K.o-n­
takty" na koszt ukaranego za to, że dnia 11.09.1~ r. o godz. 21.00 w 
Łomży 1V restauracji .,Kameralna" będąc po uź..!ciu alkoholu wywołał 
awanturę 'używając donośnym głosem słów nieprzyzwoitych oru szar­
pal się z konsumentami. Czynem swym zakłócił spokój i ponądek w 
restauracji, co stanowi wykroczenie z łUt. 51 § 2 kw. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń prą Prezydeneie Miasta Lomży 
orzeczeniem nr A-800/84 z dnia 12 września 1984 r. u kar a ł o Mali­
nowskie,o Stanisława s. Stanisław~ ur. 7.08.1962 r. zam w Łomt,. ]t arą 
grzywny w wysokOŚCi 16.000 ~ z zamianą na &4 dni aresztu, oru po­
daniem orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku .,Kontakty" 
na koszt ukaranego za to, że dnia 11.09.1984 r. o godz. 21.00 w Łomży 
w restauracji "Kameralna" będąc w ątanie po użyciu alkoholu wywołał 
.wanturę używając głosem donośnym. słów nieprzyzwoitych oraz szar­
pał się z konsumentami, co stanowi wykroczenie E art. 51 § 2 kw. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży 
orzeczeniem nr A-803/84 z dnia 12 września 1984 r. u kar a ł o Mali­
nowskiego Zenona s. Władysława ur. S.U.195S r. zam. w Łomży kar ą 
grzywny w wysokości 16.000 zł, z zamainą na 64 dni aresztu, oraz poda­
niem orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku "Kontakty" 
na koszt ."karanego, za to, że dnia 11.09.1984 r. o godz. 21.00 w Łomży 
w restauracji .,Kameralna" będąc w stanie po utyciu alkoholu wy­
wołał awanturę używając głosem donośnym słów nieprzyzwoitych oraz 
szarpał się z konsumentami. Czyni!m swym zakłócił spokój i porządek 
w restauracji, co stanowi wykroczenie z art. 51 § 2 kw. 

'>. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy PrezydenCie Miasta Łomży 
orzeczeniem nr A-796/84 z dnia 11 września 1984 r. u kar a ł o Zysk 
Witolda s. Stanisława, ur. 31.01.1956 r. zam. Drozdowo kar ą grzyw­
ny w wysokości 18.000 zł, z zamianą na 60 dni aresztu, oraz podaniem 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku "Kontakty" na koszt 
ukaranego za to, że dnia 10.09.1984 r. o godz. 18.00 w Drozdowie w auto­
busie PKS będąc po użyciu alkoholu donośnym głosem używał słów 
nieprzyzwoitych oraz szarpał za ubranie kierowcę i pasażerk~ autobu­
su. Czynem swym zakłócił porządek W autobusie, co stanowi wykro­
czenie z art. 51 § 2 kw. 

URZĄD MIEJSKI W LOMZy 
WYDZIAŁ GEODEZJI i GOSPODARKI GRUNTAMI 

INFORMUJE 
że w dniach od 11 października 1984 roku do 22 listopada 
1984 r. w pokoju nr 22 przy ulicy Turlejskiego 10 a w godz. 
10.00-15.00 będzie wyłożony do publicznego wglądu projekt 
zarządzenia Prezydenta Miasta Lomżyo ustaleniu terenu bu-
dowlanego i jego podziale na działki budowlane osiedla Pocie­
jewo w obrębie ulic: Sikorskiego, Kierzkowej i Górnej w 
Łomży. Właściciele nieruchomości -objętych podziałem lub 
osoby, które udowodnią prawo do tych nieruchomości, mogą w 
okresie wyłożenia projektu składać wnioski, uwagi do propo­
nowanego podziału na piśmie lub do protok6łu. 

IX konkurs i tn. Franciszka Gila 
Fraciszek Gil. patron tego konkursu 

reportażowego. małOPOlską wieś uczynił 
terenem l)łodnych obserwacji dzienni­
karskich l literackich. Organizatorom 
zależy wiec na reportażaCh ukazującycb 
w sposób pełny. wszechstronny rozwój 
tycia na wsi. kształtowanie postaw lu­
dzi. konflikty i sukcesy. 

Konkurs jest otwarty. o zasiegu ogól­
nopolskim. Przewiduje się urzyznanie 
nastepujących nagród i wyr6żnief1: I na­
groda - 3S 000 zł. II - ~S 000 zł. III -
20 000 Złotych oraz wyróżnienia uo lO 000 
złotycb. 

Nigd%ie dotyChczas nie publikowane. w 
a egzemplarzach. teksty. pOdpisane god­
łem. należy przesyłać Da adres: Oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRL. Al. 
Komunistów 10. Rzesz6w z dopiskiem: 
,.,Konkurs im. F. Gila". Do przesyłki 
naldy dołączyć zaklejoną kopertę. za­
Wierającą imię 1 nazwisko oraz adres 
autora. 

Termin nadsyłania prac ul)ływa 30 paź­
dziernika 198& r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 
Rozstrzygnięci! konkursu nastąl)1 ł 

grudnia 1984 r. w rocznicę urodzin Fran­
ciszka Gila. 

Oddział WOjewiidzki RSW "PRASA-KSiĄŻKA-RUCH" 
w tarniy ZJlTRIJDN. 

w nowo powstałym Zakładzie Produkcyjnym w Łomży 
krawcowe z własnymi maszynami do szycia toreb gospo­
darczych na zasadzie pracy nakładczej. Wszystkich 
chętnych z terenu miasta Łomży i najbliższych okolic 
prosimy o zgłaszanie się telefonicznie lub osobiście do 
biura przedsiębiorstwa przy ul. Nowogrodzkiej 41, pokój 
nr 4, tel. 42-61 wew. 10. 

. olJłoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. 

nr 31857/78. Kazimierz Chojnowskl. Łom­
ża, Zeromskiego 1 B/4S. K-'l313 

SPRZEDAM Dacię 130 p (1983). Łom:ta. 
tel. 57-40 (po 16.00) K-7314 

POTRZEBNA J)Omoc do chorego m~~­
czyzny. Mieszkanie zapewnione. Łom:b. 
Słowackiego 9(14. K-'l315 

ZAGUBIONO prawo jazdY kat. B. C. 
E, nr 8090/78, Jacek Biarda. Łom~a. Tur­
lejskiego 4/13. K-'l318 
ZGINĄŁ szary owczarek niemieckl. 

wabi się Diana. Za Odprowadzenie -
nagroda. Łomża. Kopernika 15. 

K-'l320 
SPRZEDAM· domowa 'Uziewiarkę szy­

dełkującą .. Veritas". Łomża. tel. 51-28. 
- K-7321 

NAJBOGA TSZY wybór mebli' stylo-

wych po cenach przysteunych. Czaicld. 
Łom:2:a. WojSka POlskiego 161, 'W gOdz. 
10.00-18.00. tel. 62-08 wew. ł do god%. 
14.00. K-1313 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. 
T. nr 12684/83. Zbi~iew Łukaslewicz. 
Łomta. Turlejsklego 6/30. K-7325 
ZAKŁAD murarsko·malarskl zatrudni 

murarzy. tynkarzy. Łomża. Ksiecia 3'a­
nusza 6/6 (po 16.ftO). K-"132'J 

SPRZEDAM ciągnik C-330 - stan do­
bry. Andrzej Allńskl. Kalinowo 3ł. 
1)oc:zta P1ątnlca. K-'l328 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. 
C. nr 389179. Kazimle1'2 Szczepański. 
Laski 34. gmina Zb6jna. K-'l330 
ZATRUDNIĘ na pół etatu krawcową. 
emerytkę lub rencistkę. Lom~a. Wojska 
POlskiego 161 ue" /2. Stobl.erua. p 2381-0 
BIURO Matrymonialne .,Mazury". Ol 
sztyn., skrytka 336, skarbnicą ofert kra 
;lowych - zagranicznych. k 94-0 
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(2) 
, Sekret wykonania tej sztuki 
t.asadza się na odpowiednim 
spreparowaniu rekwizytu, ja­
kim jest szklany, dzbanek 
(patrz rysunek), a właściwie 

dwa szklane pojemniki 
przy czym jeden z nkh znaj­
duje się we wnętrzu drugie­
go. Przed pokazem mleko 
wlewamy do szczeliny, jaka 
pozostaje między ~aczyniami. 

Przy pochyleniu tak sprepa· 
rowanego dzbanka, mleko -
zamiast wylewać się na ze­
wnątrz - będ'zie wlewać się 
d o środkowego, mniejszego 
dzbanuszka. Widzowie sądzą, 

że g-o ubywa, a tymczasem 
zostaje ono w całości w dzba­
nuszku. 

Uwaga: należy potrenować 

samo "nalewanie" do papie­
rowej tutki. Chodzi o to, aby 
widzowie sądzili, że sztuk· 
mistrz rzeczywiście do niej 
wlewa mleko. 
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Tej nocy dolepiwszy sobie 
wąsy & paździerza, aby mnie 
J6zia wzięła za starszego niż 

istotnie byłem, udałem si~ 

pod dom siodlarza, w kt6rYll'l 
miałem nadzieję maleźć 

wreszcie rozwiązalIlie trapią­

cej mnie od lat zagadki. Wie~ 
cz6r był chmurny i dżdżysty, 

co malromicie sprzyjało moim 
zamiarom. Podkradłszy się te­
dy pod okno, z pomocą po. 
grzebacza potlważyłem futry­
p.ę, by w ten sposób, już po 
chwili znaleźć sią w środku 

obszernej chałupy, znanej mi, 
niestety, z zewnątrz jedynie. 
Chwilę postawszy w ciem­

nościach ruszyłem ostro7.nie 
przed siebie, z wyciągnięty­

mi do przodu niczym ślepiec 

rękoma. Mijały dł~ie jak 
wiek minuty, ja zaś ciągle 

kręciłem się wkoło, nie wie­
dząc zgoła, dokąd mam si~ u­
dać, by trafić na alkierz, w 
którym spodziewałem się za­
stać śpiącą słodko Józi.ę. 

Jakoż po dłuższym czasie 
trafiłem wreszcie na drzwi' 
prowadzące na koryUltrz ob­
szernego domostwa. Z biją­

cym sercem ruszyłem przed 
siebie, z umysłem wypełnio­

nym licznymi, lecz mglisty­
m.i ciągle, obrazami tego, co 
za chwilę miało się wydarzyć. 
Ponieważ przypadkiem wlaz­
łem przez okno d-o kuchni, 
com z całą pewnością wy. 
ma !ał rękoma, tego sp<Xhie­
wać si~ mogłem, iż gazie§ tu 
obok znajdować się musi kom­
nata JÓzi. I w rzeczy samej, 
tuż za progiem mejdowały się 
drzwi, zza kt6rych dObiegało II 

miękikie. więe z całą pewnoś­

cią kobiece pochrapywanie. 
Nie . wahając się ani trochę 

złapałem za klamkę i wszed~ 

łem do ~rodka. Chrapanie u­
milKło. za to ozwał się cichy. 
liryf~zny alt: _ . To ty. Ka­
ziuczku"! Zali baczyłeś na me­
go męża) czy na dobre zasnął? 
Zdr~twiałem z przerażenHi. 

To nie mogła · być Józia. 
Przecież onR niE' była m~ża­

ta! 
(edn.) 

"Pozwalają sobie ludzie 
na opilstwo i z byt długie 
na ogół uczty i hulanki, 
do tego stopnia, że" wielu 
uważa je za jedyny owoc 
swoich trudów i bogactw. 
P_ród mężczyzn utrzy­
muje się tu i ówdzie zwy­
czaj picia «jednakową ' 

miarą», przestrzegany nie 
tylko na ucztach, lecz i w 
gospodach, w których za­
zwyczaj zbiera się pospól­
stwo na pijatyki. To rozpa­
sanie zaszło już tak dale­
ko, że pieniądze zarobione 
w dzień powszedni, niemal 
całkowicie trwoni się na 
pijaństwie w dniu świąte­
cznym. I kiedy wraz ze 
zwyczajem popijania na­
wet w dzień powszedni 
wkrada się próżniactwo i 
niedbalstwo, wielu przeto 
ubożeje ( ... l" 

(M"'arcin Kromer -
POLSKA, 1515 r.) 
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STEFAN KOLAN KOWSKI 

(1874-1937) 

. Urodzony'w Krakowie. Będąc jeszcze ma­
łym dzieckiem wyemigrował wraz z rodzicami 

do Argentyny. W wieku 24 lał zosłał łowcq 
jadowitych węży I żmij, których ni~ musiał 

się lękać, ponieważ jego organizm był odpor­

ny na ukąszenia nawet najbardziej jadowitych 

gadów. Nie reagował również na żadne inne 

trucizny, włącznie z kurrarą. Podobno leczył 

ukąszonych i zatrutych dotknięciem ręki, )dzlę­

ki czemu jedno z tubylczych plemion nadało 

mu imię Asuto, czyli "ten, co nie boi się ja­

dowitej śmierci". Zginął w niezbyt jasnych 

okolicznościach. Krajowcy twierdzili, że zasłał 

uduszony przez niezbyt dużego węża, który 

śpiącemu Kolonkowskiemu okręcił się wokół 

szyi i w ten sposób pozbawił go życia. 
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FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

W iesz co to wartość dodatkowa 
Odróżniasz od wy%ysku zyski 
Pamiętasz "Kapitału" słowa 
Ekonomicznej myśli blyski 

Znasz wyjście z 1dLźdej sytuacji 
Z reformą żyjesz jak z kobietą 

Więc mi odpowiedz - z jakiej racji 
ciągle jest 'U. nas jakby nie to? 

.Jerzy Stanisław N. Poeta z kręgu częścio\vo gniew-

nych. Wierc:z pochodzi z tomu "tTn
• "a .\vianie świata". 

a = ... 
1:1 

• 

Drukowaliśmy dotąd w 
"Konszachtach" materiały 
nigdzie dotychczas nie 
drukowane, wychodząc ze 
słusznego naszym zdaniem 
założenia, że co własne, to 
własne. Jednakże wpadł 
Dam ostatnio do ręki tekst 
cudzy, aliści tak smakowi­
ty, iż chcąc nie chcąc mu­
sieliśmy zrewidować na­
sze poglądy. Wyszedł on 
spod pióra (najpewniej gę­
siego) dziejopisarza Marci­
na Kromera, który żył i 
działał w XVI stuleciu. 
Książka pt • .,Polska, czyli 
o położeniu, ludności, 0-

byczajach, urzędach i 
sprawach publicznych" po 
raz pierwszy ukazała się 

drukiem, zresztą bez zgo­
dy i wiedzy autora, w 
roku 1575. Ostatnio wy­
dało ją olsztyńskie "Poje­
zierze", my zaś zamierza­
my przedrukować maleń-

kie, lecz najcelniejsze chy­
ba fragmenty. Dzisiaj 

pierwszy. 

PODREDAKTOR 

z __ iurowej 
loblicy 
"łoszeń 

" 

Do wiadomoAci wszystkich 
pracowników w/m 
o 

Komórka inwentaryzacyj-
na tut. przedSiębiorstwa za­
wiadamia. że w dniu 11-19 X 
1984 T. odbędzie się powszech­
na mwentaryzacja urzędo­
WYch przedmiotów i mate-

, nałów. W związku z powyż­
. SZli m ostrzega się pracowni­

ków, żebu z pokoi usunęli na 
CZQI inwentaryzacji wszystkie 

swoje przedmiotll (czajniki. 

szklaneczki, kubki etc.'. bo w 
prZeciwnym wypadku zostanq 

one zainwentaryzowane i 
wciqgnięte na stan zakładu. 

N akazu3e się również ZWTot 

wszystkich' przedmiotów 

przedsiębiorstwa) które zosta­

ly wvniesione do domów pTy­

watnych. W przeciwnym wy­

padku odpowiedziaZ,te oBoby 

zostanq obciążone kosztami 

oraz otrzymajq kaTlI regula­

minowe tv postaci nagan. 

Kierownik kom. remanent. 
(nazWisko znane pOdredakcjt) 

h oro'sk op 

(urodzeni 11-11 X godz. 6.15-7.0Sij 

Musisz przełamać w sobie WewnętrZlle opory i ~ł06ić si~ 
wreszcie do szefa z prośbą o awans, kt6ry <Xi dawna Ci si~ 

należy. Jesteś człowiekiem wyjątkowo delikatnym i nie lubisz 

takich sytuacji. Pamiętaj jednak, że jeśli szybko tegO nie u(). 

~ bi.sz, kierownik przeniesie Cię w końcu na st8łllowisko jes!:Cze 

niżej płatne niż dotychczas, wychodząc ~ założenia, iż jesteś 
lichym praC'owniki~m, bo nie umiesz walczyć o swoje sprawy. 

• 
Przyjazna roślina: cykoria (Clchorium łnłybUI). 
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